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Samych piątek w nowym roku szkolnym życzy wam, kochani ..PM".
Fot. .1. Kosiński

Szkolne dni
Zaczęło się tradycyjnie — białe kołnierzyki granatowe fartuchy, 

nowe teczki, gdzieniegdzie tylko niesforne, postrzępione i przez cale 
wakacje stawiane na sztorc fryzury nie poddały się grzebieniom tak 
od razu, z żalem przyjdzie się też niektórym rozstać z „pieszczocha­
mi’ i innymi atrybutami wakacyjnej swobody. Ostry dźwięk 'dzwon­
ka rozpoczął pierwszy z dwustu dni, nowego roku szkolnego 1986/b7; 
roku, w którym wszystkie soboty robocze są. sobotami nauki. Roku 
odmierzanego terminami kartkówek, sprawdzianów i powtórzeń, ter­
minami wystawiania ocen na pólroc^S i finał, zwany .teraz klasyfika­
cją końcową. Kolejny rok stresów i nerwowego obgryzania paznokci, 
wieczornego wkuwania i zaspanych ranków. Kolejny rok spędzony 
w szkole, której uroki przyjdzie docenić aktualnym uczniom nieco 
później, kiedy już na pewno będą wiedzieć, że dorosłe życie nie jest 
od tego szkolnego ani przyjemniejsze, ani łatwiejsze, ani weselsze.

Najbliżej do startu, w dorosłość mają uczniowie szkół, średnich. 
Jest ich w Lubinie 4020, zdobywających wiedzę pod czujnym okiem 
.250 nauczycieli. Nie uległy zmianie dotychczas istniejące kierunki 
nauczania w poszczególnych szkołach, praktycznie jedynym novum 
jest pierwsza klasa technikum budowlanego, utworzona w ramach 
Zespołu Szkół Budowlanych. Szkoły średnie, w oczekiwaniu na ko­
nieczne decyzje, dotyczące możliwości ich dalszego rozwoju, na ia- 
zie cieszą się faktem, iż ZSG przybyła nowa hala sportowa, a ZSTGR 
wzbogaciło się o nowe warsztaty.

W trzynastu szkołach podstawowych w 452 oddziałach 13 tys. 951 
dzieci uczy 653 nauczycieli. Zmorą każdej podstawówki jest przepeł­
nienie, któremu można zaradzić jedynie przez wprowadzenie nauki 
na dwie zmiany (co za określenie w tym kontekście!). Dzieci uczą się 
od 8.00 do 18.30, zaś „dwuzmianowość” w br. dotyczy nie tylko ucz­
niów klas 1—3, ale także i starszych klas. O rozmiaiach przepełnienia 
niech świadczą'liczby: np. SP nr 11 wybudowano dla potrzeb 900. ucz­
niów, a obecnie uczy się w niej 1849 dzieci! Użyłam wykrzyknika 
wiedząc, że nawet ich długi rząd nie zdoła wyrazić szkolnych realiów.

Mimo licznych zapewnień, że „na odcinku zaopatrzenia w podręcz­
niki zanotowano istotną poprawę’’ wielu lubińskim- dzieciom brakuje 
książek. Dla ponad 1000 uczniów klas IV i VII brakuje kompletów 
podręczników; pewnie trzeba będzie powtórzyć ubiegłoroczne do­
świadczenia z przepisywaniem poszczególnych partii materiału do 
opanowania... . f

A maluchy, te, które objął obowiązek nauczania początkowego? Jest 
ich bardzo wiele tak wiele, że przepełnione szkoły nie były w stanie 
zapewnić miejsca choćby w adaptowanych w piwnicach pomieszcze­
niach. Stąd konieczność codziennego doprowadzania dzieci z rejonu 
działania szkoły nr 8 do SP nr 1 Natomiast dzieci, które już od wrze­
śnia mogłyby'mówić o SP nr 3 „moja szkoła” będą przez najbliższy 
rok poznawać uroki zdobywania wiedzy w warunkach dwuizbowego 
mieszkania, adaptowanego na cele oświatowe przy ul. Krupińskiego.

Tylko wybudowanie kilku "nowych szkól może radykalnie poprawić 
sytuację lubińskiej oświaty. W przeciwnym razie, w miarę budowy 
nowych bloków na kolejnych osiedlach Ustronie trzeba chyba bę­
dzie zmieniać przeznaczenie mieszkań.

To nie jest rozwiązanie na miarę ostatniej ćwiartki dwudziestego 
wieku I tylko z tego względu cieszę’'się, ze lata szkoły mam już nie­
odwołalnie za sobą.



Święto naszych przyjaciół
9 września zaprzyjaźniony z na­

mi naród bułgarski obchodzi swo­
je święto narodowe. W 1944 r. do 
Bułgarii wkroczyła Armia Czer­
wona, a cały- kraj ogarnęło po­
wszechne, antyfaszystowskie po­
wstanie. W efekcie przyniosło to 
we wrześniu wolność Bułgarom. 
Od tego czasu państwo to wal­
czyło po stronie ZSRR przeciwko 
hitlerowskiej hordzie. A jedno­
cześnie zaczęły się tam dokony­
wać rewolucyjne przemiany spo­
łeczne i gospodarcze, które do­
prowadziły do proklamowania w 
1946 r. Bułgarskiej Republiki Lu­
dowej.

Ponad 40-letnią tradycję ma już 
przyjaźń polsko-bułgarska, wyra­

żająca się współpraca na wielu 
odcinkach. Pogłębiają ją coraz 
mocniej kontakty nie tylko na 
szczeblu krajowym, ale i lokal­
nym. Od kilku lat rozwija się o- 
wocne współdziałanie między na­
szym województwem, a okręgiem 
Stara Zagora. Z każdym rokiem 
jest ono poszerzane i pogłębiane 
o nowe elementy. Wymieniają do­
świadczenia organizacje politycz­
ne i społeczne, instytucje i zakła­
dy, miasta i gminy. Zdążyły się 
zadzierzgnąć nici serdecznej wię­
zi między stolicą polskiej miedzi, 
Lubinem i stolicą krainy róż, Ka- 
zanłykicm, czy też pomiędzy jed­
nostkami KGHM a przedsiębior­
stwami z rejonu starozagorskiego, 
np. ZRG i ZUG „Lena” z kombi­
natem „Hydraulika” w Kazanły- 
ku.

Niedawno władze naszych wo­
jewództw podpisały nową umo­
wę o przyjaźni i współpracy, roz­
szerzającą znacznie krąg instytu­
cji, jednostek i zakładów mają­
cych nawiązać kontakty między 
sobą i kładącą duży nacisk na to. 
by efekty współdziałania służyły 
wszystkim mieszkańcom.

Zbliżające się święto narodowe 
Bułgarii sprzyja nie tylko bilan­
sowaniu wspólnych osiągnięć, ale 
również bliższemu poznaniu pro­
blemów naszych przyjaciół. Taki 
właśnie cel przyświeca bogatemu 
programowi obchodów tego do­
niosłego jubileuszu, jaki został 
przygotowany w woj. legnickim z 
inicjatywy działającego na naszym 
terenie Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Bułgarskiej.

• C • • k' ■ ' ’ '
Urpgzysięści rocznicowe zainau­

guruje .11 lim. okolicznościowe 
spotkanie w „Domu Przyjaźni” w 
Legnicy, podczas którego zostaną 
wygłoszone referaty poświęcone 
przypomnieniu rysu historycz­
nego współpracy między naszymi 

I województwami i omówieniu do­
świadczeń wynikających z dotych­
czasowego współdziałania. lego 
samego dnia w salacłi BWA w 
Legnicy nastąpi otwarcie wysta­
wy malarstwa i plastyki bułgar­
skiej — pokłosia plenerów w O- 
sctnicy, zas w WDK odbędzie się 
koncert z udziałem zespołów „Le­
gnica” i „Lubin”, a także ze Sta­
rej' Zagory.

Nazajutrz. 12 bm. w lubińskim 
DKZM otworzy swoje podwoje 
wystawa okolicznościowa, zaś w 
kinie „Muza” odbędzie się pra­
premiera filmu polsko-bułgłarskie- 
go „Złota Mahmudia” w reż. Ka­
zimierza Tarnasa. Po jego pro­
jekcji zapowiedziano spotkanie z 
reżyserem j aktorami.

(Jck)

— 25 VIII. Prezydium MRN w 
Lubinie dokonało oceny kam­
panii wyłaniania kandydatów na 
ławników ludowych i członków 
kolegiów ds. wykroczeń. Spośród 
nich radni na sesji 22 IX dokona­
ją wyboru 150 ławników do Są­
du Rejonowego w Lubinie, 30 ław­
ników do Sądu Pracy oraz 50 
członków Kolegium ds. Wykroczeń 
przy prezydencie Lubina. Zapoz­
nano się też z wnioskami pocię­
tymi na kolegium wojewody od­
bytym w lipcu br. w Lubinie oraz 
podjęto postanowieriia w sprawie 
ich realizacji. Dotyczy to w szcze­
gólności przyspieszenia rozpoczęcia 
budowy Zespołu Szkół Ponadpod­
stawowych oraz zwiększenia masy 
towarowej dla poprawy zaopatrze­
nia mieszkańców miasta.

Prezydium zapoznało się z treś­
cią pisma Rady Pracowniczej LPB 
skierowanego do wojewody legnic­
kiego w sprawie nierytmicznej re­
alizacji budownictwa mieszkanio­
wego. Brak dostaw prefabrykatów 
może spowodować wstrzymanie 
montaży budynków, a tym samym 
niewykonanie planu rocznego.

— 27 VIII. Egzekutywa KW 
PZPR oceniła funkcjonowanie sy­
stemu ekonomiczno-finansowego w 
PGR-ach na tle wyników roku go­
spodarczego 1985/86. Stwierdzono, 
iż większość z 24 działających w 

woj. legnickim PGR uzyskuje z 
każdym rokiem coraz lepsze rezul­
taty w produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej, a tym samym osiąga wy­
sokie dochody. W minionym roku 
gospodarczym wyniosły one ponąd 
1,1. mld zł. Do najlepszych pod 
tym względem należały PGR' w 
Legnicy, który wypracował zysk w 
wysokości 200 min. zl i Udanin 
— 130 min zł. Wskazano talrże na 
przypadki odchodzenia od produk­
cji pracochłonnej, postępującą de­
kapitalizację majątku trwałego i 
rosnącą liczbę pracowników admi­
nistracyjnych. Egzekutywa zale­
ciła dokonanie szczegółowej anali­
zy produkcyjnej i finansowej w 
kilku * przedsiębiorstwach, które 
od trzech lat notują ujemny wynik 
finansowy bądź znacznie go po­
garszają w stosunku do roku po­
przedniego.

— 28 VIII obradowała Egzeku-. 
ty w a KM PZPR w Głogowie, zaj­
mując się problemami zatrudnie­
nia. Stwierdzono brak wolnych 
miejsc pracy dla kobiet, co wią- 
że się m. in. z kłopotami surow­
cowymi jednego z nielicznych ko­
biecych zakładów pracy — .,Mila- 
ny”. Na kandydatów partii przyję­
to ponownie Kazimierza Łojew- 
skiego — kierownika zespołu or­
ganizacji i zarządzania oraz kon­
troli, a także Andrzeja Zimnego — 
kierownika warsztatów ( napraw­
czych z GPB.

— 29 VIII odbyła się w KW 
PZPR kwartalna narada aktywu 
partyjno-gospodarczego poświęco­
na ocenie sytuacji społeczno-poli­
tycznej i ekonomiczno-produkcyj- 
nej, której przewodniczył I sekre­
tarz KW Henryk Nowak. Szef 
WUSW Marek Ochocki omawiając

sprawy ładu i porządku, wskazał 
na znaczny spadek przestępczości 
kryminalnej. Sytuację społeczno- 
-polityczną i przygotowania do 
kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej w partii scharakteryzował se­
kretarz KW Zbigniew Korpaczew- 
ski. Konferencja wojewódzka ma 
się odbyć w I połowie październi­
ka, w miastach i gminach — od 
17 X do 8 XII, zaś w podstawowych 
organizacjach partyjnych — od 
2 XI do 15 XII. Analizując efek­
tywność jednostek gospodarczych 
dyr. OW NBP Włpdzimierz Zbróg 
stwierdził, iż przemysł osiągnął 
wzrost sprzedaży o 23 proc., przy 
wzroście poziomu kosztów o 1,8 
proc. Sekretarz KW Krzysztof Jeż 
skupił się głównie na sytuacji w 
bu downie tw i e m ieszkan io wy m.
jako że zagrożone jest wykonanie 
350 mieszkań.

BSSOI
— 2S VIII. Przedstawicielstwo 

Związkowe KGHM, z udziałem 
wiceprzewodniczącego FZZG, Ste­
fana Piwońskiego, debatowało nad 
materiałami na I Zjazd Federacji, 
który ma się odbyć w Katowicach 
w dniach 25—26 X br. Z zadowole­
niem stwierdzono, . iż w nowej 
wersji zmian statutowych zrezy­
gnowano z zapisu o możliwości 
zrzekania się osobowości prawnej 
zakładowych organizacji związko­
wych na rzecz federacji. Przyjęto 
także koncepcję podniesienia ran­
gi podstawowych ogniw związko­
wych, jak i utrzymania pełnej au- 
tonomiczności- branż w federacji, 
m. in. przez podtrzymanie zasady, 
iż szef danej branży będzie pełnił 
funkcję wiceprzewodniczącego fe­

deracji, a także funkcjonowanie 
rad poszczególnych branż. Posta­
nowiono wystąpić do dyrektora 
kombinatu z wnioskiem o wypłace­
nie w zakładach KGHM deputatu 
węglowego wg obowiązującej od 
16 IV br. ceny na węgiel — 3300 zł 
za tonę. Następnie członkowie 
przedstawicielstwa spotkali się na 
zebraniu informacyjno-konsultacyj- 
nym z członkami NSZZ ZG „Lu­
bin”.

— 28 VIII zebrało się plenum za­
kładowej organizacji partyjnej w 
ZG „Polkowice”, Członkowie in­
stancji przyjęli harmonogram rea­
lizacji zadań w sferze- ekonomicz­
nej wynikających z uchwały X 
Zjazdu PZPR. Wysłuchali też in­
formacji dyrektora kopalni o wy­
konaniu zadań gospodarczych za 
7 miesięcy br. oraz programu o- 
szczędnościowego. Załoga „Polko­
wic” osiągnęła wszystkie podsta­
wowe wskaźniki zaplanowane na 
ten okres, a jednocześnie zaoszczę­
dziła 164 min zł, wykonując zada­
nia określone w programie „O" 
na cały br. Zatwierdzono plan 
przeprowadzenia kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej.

— 28 VIII odbyło się posiedze­
nie Rady Pracowniczej ZM „Leg- 
met”. Pozytywnie zaopiniowano 
projekt regulaminu powołania za­
kładowych zespołów gospodar­
czych. Inicjatywa ta pozwoli za­
kładowi zniwelować skutki zwią­
zane z niedoborem zatrudnienia. 
Uchwalono także nowy regulamin 
nagradzania za zbieranie i dosta­
wę surowców wtórnych oraz ich 
sortowanie, magazynowanie, o- 
czyszczanie i ocenę. Ustanowienie 
wyższych stawek przyczynić się 
winno do większej oszczędności i 
właściwego gospodarowania zło­
mem.

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 
METALI W DNIU 29 SIERPNIA

Miedź w gatunku higher grade 
A (wyższej jakości): nat. 879,0 L, 
tj. 211 461 zl (przed mieś. — 892’0 
Ł, przed rokiem — 1005,50 Ł). 
3 mieś, 894,0 L, tj. . 215 070 zl 
(przed mieś. — 913,0 Ł, przed ro­
kiem — 1028)50 Ł).

Miedź w gatunku standard: nat. 
852,0 .Ł.-. tj. 204 966 zł (pr^ed niics. 
— 864,0 Ł, przed rokiem — 975,0 
Ł). 3 .mieś. 874,0 Ł. tj. 210 258. Z1 
(przed miesi— 887,0 L,‘przed ro­
kiem — 1004,0 L).

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 348,-5 
p,'oz troy. ij. 27,0 zł/gram (przed 
mieś. 337.0 p/oz troy, przed ro­
kiem 446,0 p/oz troy). 3 mieś. 
356,0 p/oz troy, tj. 27,50 zł/gram 
(przed mieś. 345,0 p/Oz troy. przed 
rokiem 458,5 D/oz troy).

notowania' NIEKTÓRYCH 
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE

W DNIU 29 SIERPNIA
DolJL 1,4870
DMK/dol. 2.035
BFR/dol. 42,105 
złoto 38,6,0 doi,oz 'troy, tj. 2001 ■ 
zł/gram.‘ -
SFR/do.l. .1,6435. . ..
FFR/dol. 6,67.5
YEN/dbk' 154,70

Objaśnienia skrótów: nat. — 
notowania na dostawy natychmia­
stowe, 3 mieś — notowania na 
dostawy z 3-miesięcznym terminem 
realizacji, oz troy^troy uncja =

= 31.1035 g, doi. — dolar USA, 
Ł — funt szterling. p — pens bryt. 
DMK — marka zachodnioniem., 
BFR — frank belg.. SFR — frank 
szwajc.. FFR — frank franc., 
YEN — jen jap.

Mgr. inż. STANISŁAWOWI LEJI 
dyrektorowi Centrum Kształcenia Kadr KGHM w Lubinie 
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■ —. Ubiega! się pan o mandat 
poselski, a wylądował pan w RSG 
przy naszym parlamencie. Czy u- 
waża pan to za stosowną rekom­
pensatę?

— Traktuje to przede wszyst­
kim jako osobiste wyróżnienie, bo 
nie wszyscy kandydaci do Sejmu 
startujący w wyborach na dru­
gim miejscu są członkami Rady 
Społeczno-Gospodarczej. Jeśli idzie 
o nasze województwo, to jestem 
jednym z pięciu, których spotka­
ła taka nominacja

— A co ona panu daje?

— Umożliwia mi przenoszenie 
opinii środowiska, z którego sic 
wywodzę, zarówno na forum ple­
narne RSG czy do zespołów robo­
czych. no a te są następnie kiero­
wane do Prezydium Sejmu, a 
także posłów.

— W radzie może pan opinio­
wać. w Sejmie by pan decydował 
o rozważanych sprawach. Czy nie 
ma pan z tego powodu komplek­
su niższości?

— Nie myślałem o tym. To 
prawda że jako członek RSG mo­
gę wypowiedzieć swoie zdanie, co 
uważam za ważna rzecz, a prze­

orzy podejmowaniu decyzji przez 
Sejm. Przecież członkowie RSG 
reprezent’”‘ą różne grupy społecz­
ne. zakłady i zawody, poszerzają 
optykę widzenia problemu.

— Nie bardzo mnie ta • -gu- 
mcntacja przekonuje, przecież po­
słowie nie żyją na odludziu, lecz 
też wywodzą się z zakładów, ma­
ją różne zawodv. znają codzienne 
życie?

— To prawda, ale pewna róż­
nica w naszym widzeniu r podej­
ściu jednak jest. A Wynika to z 
innej konstrukcji mandatu posła 
i członka radv. Poseł nie może tyl­
ko reprezentować w Sejmie swego 
punktu widzenia, a nawet załogi, 
której jest członkiem. Jest on 
przecież ""^dstawicielem regionu 
w parlamencie, wiąże go wola 
elektoratu ze swego okręgu wy­
borczego. Musi on zatem natrzeć 
na omawiane kwesti. oczami 
swych wyborców od których o- 
trzymał mandat bo jeśli nie be- 
c'.zje czvnit to rao4 go stra­
cić. Nie zapominajmy i o tym. że 
w zasadniczych snraw-^nh człon­
ków parlamentu wiąże dyscypli­
na partyjna. Tak jest przecież w 
całym świecie. Ludzie zasiadajacv 
w RSG sa jak wolni strzelcy ma­
ją większa niezależność Na forum 

— Pracowaliście, ale jak doli­
nowej ustawy o ZFS i ZFM nic 
ma. co zakłady postawiły w trud­
nej sytuacji finansowej.

— Wiem o tym. ale uchwala­
nie ustaw nie do nas należy. My­
śmy projekt rządowy ocenili, no 
i zgłosiliśmy wiele krytycznych 
uwag. Sugerowaliśmy m.in.. aby 
wprowadzić do tego dokumentu 
zapis umożliwiający wypłatę go­
tówkową z ZFS dla osób, które 
nie korzystają z wczasów grupo­
wych. Nie chodzi tylko o tych, 
którzy lubią wypoczywać pod gru­
sza. ale także o inwalidów czy o- 
soby chore które krepują sie 
przebywać w większym gronie 
Nie zgodziliśmy sie z takim po­
stawieniem sprawy że zakłady 
tworzą specjalny odpis dla eme­
rytów dopiero wówczas gdy sta­
nowią oni 20 proc, cale i załogi

— Skrytykowaliście, zasugero­
waliście i co z tego wynikło?

— Projekt rządowy o fundu­
szach socjalnym i mieszkaniowym 
został wycofany z Sejmu do po­
prawek. Nie wiem czyja w tym 
zasługa, bo krytyka płynęła z róż­
nych stron Sadze że nasza ne­
gatywna opinia też miała na to 
jakiś woływ.

przewidywać i sygnalizować kom­
plikacje. jakie mogą zajść w 
związku z projektowanymi zamie­
rzeniami. Dyskutując w RSG nad 
projektem NPSG zgłosiłem propo­
zycje. aby w ogólnych postano­
wieniach zastrzec, że wszelkie 
zmiany w zakręt® rozwiązań re­
formy muszą być /konywane naj­
później do końca I kwartału da­
nego roku żeby przedsiębiorstwa 
mogły na początku roku uchwa­
lić olany, znaiąc wszystkie uwa­
runkowania. Powołałem sie ną 
przykład KGHM. który w połowie 
roku nie miał planu jako że z 
centrum nie otrzymał niezbęd­
nych parametrów. Kierownictwo 
samorządowe i gospodarcze kom­
binatu musi sie wiec kierować 
wyczuciem, a nie planem. Tak 
wiec centrum winno sie wcześ­
niej decydować na zmiany.

— Czy członek RSG ma jakieś 
z tego tytułu profity?

— Nie mamy tak zwanych diet 
poselskich. Za udział w posiedzę- 

(Z mgr. inż. ADOLFEM CHYRĄ, członkiem Bady Społeczno- 
-Gospodarczej przy Sejmie, przewodniczącym Rady Pracowniczej, 

głównym inżynierem wentylacji w ZG „Rudna” rozmawia
JAN KUKASZ)

cięż jako poseł też bym sam. o 
niczym nie mógł zadecydować* bo 
decyzje zapadają in gremio.

— Ale szary człowiek też może 
swoje opinie i wnioski w każdej 
sprawie, nie mówiąc już o tych, 
które są przedmiotem ogólnospo­
łecznych 'konsultacji, przesłać do 
różnych organów państwowych. 
„Rzeczpospolita” drukując projek­
ty ustaw zaprasza ludzi do nadsy­
łania swych zastrzeżeń, propozy­
cji.

— Jednak z przedstawicielami 
rządu, resortów, autorami tych 
projektów nie może pan jako 
zwykły obywatel sobie podyskuto­
wać. posprzeczać sie. poznać ich 
argumentacje. My. członkowie 
RSG taką szanse mamy. Mój glos, 
moja opinia ma wiec większą silę 
przebicia.

— Czy nie jest to przesadny op­
tymizm. przecież pierwszy szef 
RSG. prof. Jan Szczepański re­
zygnując z tego stanowiska zwie­
rzył się. iż n « radzie można sobie 
pogadać, ale jej glos Jest słabo 
słyszalny w kręgach dccydenc- 
kich, nawet w Sejmie, który to 
ciało do życia powołał?

— Też takie opinie słyszałem, 
ale nie chciałbym sie wypowia­
dać o efektywności pracy rady z 
tamtej kadencji, bó o jej działal­
ności wiem tyle, ile pisała prasa, 
mówiła telewizja. A wiec niewie­
le. Być może, że i ja w przyszło­
ści także zmienię zdanie, ale po 
udziale w 4 posiedzeniach RSG 
jestem dobrej myśli. W składzie 
rady są poważni ludzie, uznane 
autorytety i po ich temperamen­
cie widzę, że nie pozwolą na to. 
aby miało to być ciało dekoracyj­
ne. Pozycje RSG wzmocnił nowy 
regulamin Sejmu, który mówi o 
tym. iż komisje sejmowe maja 
obowiązek brać pod uwagę opinię 
rady. Choć nie mają one obliga­
toryjnego charakteru, ale w sto­
sunku do poprzedniego stanu o- 
znacza to jednak postęp. No i to 
odróżnia pozvcję RSG od innych 
ciał opiniodawczo-doradczych.

— Do czego potrzebna jest ra­
da?

— Poszerza ona bazę społeczną 

rady reprezentuję tylko siebie i 
załogę kopalni „Rudna", bo z niej 
się wywodzę. Dlatego do dyskuto­
wanych zagadnień mogę odnosić 
się tak. jak ja i moje środowisko 
■zawodowe je widzimy. Gdyby np. 
mój kolega, poseł Mularski z są­
siedniej kopalni ..Lubin” tak po­
stąpił, to zaraz spotkałby się z 
zarzutem no. rolników, iż widzi 
tylko interes górników On musi 
spojrzeć na tę samą sprawę z róż­
nych punktów widzenia, mieć na 
względzie dobro ogółu a nie tylko 
jednej grupy i dlatego nasza op­
tyka musi być inna.

— Teoretycznie może tak. ale 
w praktyce? — co do tego mam 
poważną wątpliwość.

— Proszę przestudiować steno­
gramy z dyskusji poselskich i z 
posiedzeń RSG. a zauważy pan 
znaczna różnice. Opinie i wypo­
wiedzi posłów są bardziej ogól­
ne. U nas sprawy są stawiane o- 
strzej. wnioski bardziej szczegó­
łowe. Nawet przebieg posiedzeń 
plenarnych jest mniei sformalizo­
wany od obrad Sejmu. Dyskusja 
bardziej swobodna, mniej skrępo­
wana. Nie trzeba podchodzić do 
mównicy wystarczy nacisnąć gu­
zik. aby włączyć mikrofon. Nie 
stosuje sie limitu czasu. Zdarza­
ją się więc wypowiedzi długie do­
tyczące szerszego problemu, jak 
i króciutkie odnoszące się do jed­
nego paragrafu.

— Wspomniał pan o tym, że 
RSG powołuje zespoły robocze, 
czy można wiedzieć w jakim ce­
lu?

— Do przygotowania wstępnego 
projektu opinii w sprawach będą­
cych przedmiotem obrad rady 
Powołuje ie prezydium RSG spo­
śród członków, którzy interesują 
sie daną dziedzina życia.

— Czy miał już nan okazję pra­
cować w takim zespole?

— Tak i to dwa razy. Pierw­
szy raz byłem w zespole zajmu­
jącym się projektem planu 5-let- 
niego. Drugi zespół, w którego 
skład zostałem powołany, praco­
wał nad projektem ustawy o za­
kładowych funduszach socjalnych 
i mieszkaniowych.

— A jakie stanowisko zajęliście 
w-* odniesieniu do projektu NPSG 
na bieżącą pięciolatkę?

— Proponowaliśmy m.in. ‘iiiny 
rozdział środków i zmiany sposo­
bu realizacji celów społeczno-go­
spodarczych. zwłaszcza budowni­
ctwa mieszkaniowego. Otóż stanę­
liśmy na stanowisku, żeby środki 
pochodzące ze zwiększenia wkła­
dów osobistych czy podwyżek 
czynszów w mieszkaniach komu­
nalnych poszły nie do budżetu 
tak. jak to rząd planował, lecz na 
powiększenie nakładów na budow­
nictwo mieszkaniowe. Dlatego też 
zaproponowaliśmy ponowne opra­
cowanie części projektu planu 5- 
-letniego dotyczącej budownictwa 
mieszkaniowego. Zobaczymy co z 
tego wyniknie, gdy projekt planu 
na lata 1986—1990 trafi pod obra­
dy parlamentu.

— Czy udział w pracach RSG 
daje coś panu jako .przewodniczą­
cemu Rady Pracowniczej zakła­
du?

— Mam możliwość wcześniejsze­
go zapoznania sie z tendencjami 
jeśli idzie o zmiany w sprawach 
reformy gospodarczej, z kierunka­
mi rozwoju kraju i jego uwarun­
kowaniami. Wiem wcześniej o 
możliwościach materiałowych, 
energetycznych i to wykorzystuję 
w pracy nad nlanami zakładowy­
mi.

— A czy to. iż działa pan w or­
ganach samorządu za’ogi tak na 
szczeblu zakładowym, ja1- i przed­
siębiorstwa ułatwia nanu porusza­
nie się na forum RSG?

■ — Oczywiście. Chodzi zresztą 
nie tylko o obycie i otrzaskanie z 
tematami wychodzącymi poza mo­
ją zawodową profesję. Przede 
wszystkim widzę, jak sprawy po­
dejmowane na chórze odbijają się 
na dole. Dlatego mogę wcześniej 

Fot. J, Kosiński

niu rady przysługuje dieta w wy­
sokości tysiąca złotych dziennie. 
Starczą, wiec, aby w restauracji 
sejmowej zjeść śniadanie, obiad 
i kolacje. Mamy bezpłatny prze­
jazd. ale poza samolotem.

— Czy praca w radzie stanowi 
duże obciążenie?

— Dostajemy sporo materiałów, 
no i ich dokładne przestudiowa­
nie wymaga niemało czasu. W go­
dzinach pracy jest to raczej nie­
możliwe. ślęczę więc nad nimi 
wieczorami w domu. Dodatkowym 
obciążeniem jest i to. że bierzemy 
udział w pracach Wojewódzkiego 
Zespołu Poselskiego, jak i Rady 
Wojewódzkiej PRON oraz sesjach 
WRN, a także tzw. środach in­
formacyjnych w KW PZPR. Jest 
to jednak konieczne i pożyteczne, 
gdyż uczestniczenie w tych gre­
miach daje mi nie tylko przegląd 
sytuacji w różnych dziedzinach 
naszego życia, ale również stwa­
rza możliwość stawiania proble­
mów wymagających rozwiązania. 
Chociaż więc członkowie rady nie 
mają żadnych kompetencji decy­
zyjnych. tó jednak w różny po­
średni soosób możemy oddziały­
wać skutecznie na tok spraw.

Dziękuję za rozmowę 1 życzę 
owocnej pracy w RSG.



Przyrost liczby osób w wieku 
produkcyjnym nie jest obecnie im­
ponujący,' a będzie jeszcze mniejszy 
w przyszłości. Ma to duże znacze­
nie dla zasilania kadrowego gos­
podarki, zwłaszcza dla nowo po­
wstających obiektów.

Według informacji Departamen­
tu Zatrudnienia Ministerstwa 
Pracy, Plic i Spraw Socjalnych 
w ubiegłym roku kompletowano 
załogi dla 97 zakładów. Były to, 
oczywiście, inwestycje o zatrud­
nieniu większym niż 200 osób. 
Mniejsze wypadły poza granice 
zainteresowania resortu. Wśród 
wymienionych 25 było inwestycja­
mi centralnymi. Całkiem nowych 
zakładów wznoszono 67. reszta 
inwestycji miała charakter mo- 
dernizacyjno-odtworzeniowy. We 
wszystkich tych obiektach praco­
wało pod koniec ubiegłego roku 
9-1,4 tys. osób. Do zaplanowanego 
poziomu zatrudnienia zabrakło ok. 
12 tys. osób. Roczny przyrost za­
trudnienia wyniósł 15,8 tys. osób, 
co oznaczało zrealizowanie planu 
rekrutacji pracowników w -69,6 
proc. Wyższe od średniej krajo­
wej wskaźniki wykonania planu 
zatrudnienia uzyskano w dziedzi­
nach rolnictwa, leśnictwa i gos­
podarce żywnościowej, budownic­
twie, gospodarce przestrzennej i 
komunalnej, komunikacji oraz 
spółdzielczości.

Najwięcej ludzi wchłonęły in- 
.westycjc resortu górnictwa i ener­
getyki (5455 osób), hutnictwa i 
przemysłu maszynowego (4130 o- 
sób), przemysłu chemicznego i lek­
kiego (1635 osób) oraz rolnictwa, 
leśnictwa i gospodarki żywnościo­
wej (1868 osób). .

Różnie wyglądało kompletowa­
nie załóg w poszczególnych wo­
jewództwach. Plany rekrutacji 
pracowników wykonano w woje­
wództwach elbląskim (120 proc.), 
gorzowskim (97,6 proc.), kaliskim 
(100 proc.), kieleckim (100 proc.), 
lubelskim (105,9 proc.), ostrołęckim 
(100 proc.) i toruńskim (105,7 
proc.). Nieźle sobie poradzono w 
bialskopodlaskim, 'legnickim, ol­
sztyńskim, opolskim, piotrkowskim, 
rzeszowskim, ■ skierniewickim, 
szczecińskim, tarnobrzeskim, wroc­
ławskim, włocławskim i zielono­
górskim. Wykonano tam plany za­
trudnienia powyżej 70 proc. Na­
tomiast gdzie indziej było gorzej. 
Najsłabiej wypadło województwo 
gdańskie, gdzie plany rekrutacji 
zrealizowano w 11,2 proc. Mizer­
nie przebiegała też rekrutacja w 
województwach stołecznym war­
szawskim i poznańskim.

Część, obiektów wymagała wy­
sokiego przyrostu zatrudnienia. 
Tiudności z kompletowaniem za­
łóg wynikały przede wszystkim z 
niskiej podaży rąk do pracy, 
zwłaszcza w dużych skupiskach 
miejskich. Czynnikiem znweheca- 
jącym kandydatów do pracy ‘bj’- 
ły po części uciążliwe warunki, 
związane z charakterem i techno­
logią produkcji. Również w-ro- 
kóść wynagrodzeń nie zawsze 
zwabiała potencjalnych pracowni­
ków. Odstrasza! też niedostatek 
mieszkań i ubóstwo infrastruktu­
ry, socjalno-bytowej.

.Te czynniki wpłynęły na wv- 
stąpienie znacznej fluktuacji w 
grupie już zwerbowanych pracow­
ników. W ubiegłym roku 29,7 tys. 
osób podpisało umowy o pracę, a 
jednocześnie zwolniło się 14 tvs. 
osób., W niektórych obiektach 
wskaźnik zwolnień przekroczył 20 
proc., w czterech zaś zakładach 
ilość odchodzących przewyższała 
liczbę przyjętych do pracy.

W województwie legnickim n.-i 
Zaplanowanych 431 osób zatrud­
niono w nowo powstających, roz­
budowywanych czy modernizowa­
nych obiektach 3011 pracowników 
(71 proc. wykonania planu). W 
stkich zadań inwestycyjnych wy­
magających wzrostu zatrudnienia 
powyżej 200 osób było siedem. Na­
leżała do mich rozbudowa l-abryki 
Wyrobów Metalowych w Jaworze 
(docelowe zatrudnienie doda'!:owe
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Iw 1936 r. — 216 osób, obecnie fa­
bryka zatrudnia 576 osób), Zakład 
Przeróbczy „Krzeniów” Kopalni 
: tkalnych Surowców Drogowych 
w Złotoryi (pod koniec 1985 r, za­
trudniał 84 osoby, docelowe za­
trudnienie ma wynieść 462 osoby, 
całe przedsiębiorstwo liczy 368 
osób), ZG „Sieroszewice” (w 1988 
r. mają zatrudnić 3300 osób, obeę- 
nie załoga kopalni liczy 2176 ludzi). 
Realizacja drugiego etapu budowy 
stawu osadowego „Żelazny Most” 
kombinatu miedziowego w Lubi­
nie (po 1988 r. będzie potrzebnych 
400 osób), rozbudowa kopalni „Ru­
dna” (wymaga to zatrudnienia w 
przyszłym roku 1950 ludzi, obec­
nie kopalnia liczy 6218 osób), prze­
budowa ZUG „Lena” (docelowe 
dodatkowo zatrudnienie — 350 o- 
sób, obecnie w zakładzie pracuje 
1020 osób), rozbudowa Fabryki Ma­
szyn Rolniczych „Agromet—Dolza- 
met” w Chojnowie (na obecny rok 
planuje się przyjąć 596 osób, w 
perspektywie inwestycja będzie 

darki żywnościowej — w 72,4 
proc.

Najwięcej zbudowano mieszkań 
z myślą o nowych inwestycjach w 
województwach piotrkowskim i ka­
towickim.

Ogólnie biorąc rozmiary bu­
downictwa mieszkaniowego, pla­
nowanego dla potrzeb załóg obsa­
dzanych w nowo wznoszonych o- 
biektach. są niewielkie. Niech 
więc nikogo nie wprowadzają w 
błąd informacje o realizowaniu 
planów budowy mieszkań.

Nieco lepiej wyglądają zabiegi 
inwestorów o zakwaterowanie za­
łóg w hotelach pracowniczych 
Plan zakwaterowania nawet prze­
kroczono wykorzystując nic tylko 
własne obiekty, ale również po­
mieszczenia wynajmowane w nry- 
w a t n y c h mieszkam -1 c h

W tym roku proces kompleto­
wania załóg obejmuje aż 100 o-

nych w tygodniku ..Polska Miedź” 
artykułów informuję:

Autorka artykułów ot. „W po­
szukiwaniu straconego ciepła” do­
konała obiektywnej oceny sytuacji 
ogrzewczej w mieście Lubinie. 
Podkreśliła, że skargi i zarzuty 
związane z niedogrzaniem miesz­
kań kierowane sa pod adresem 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Energetyki Cieplnej w Legnicy, 
które nie miało wpływu na wiele 
soraw w zakresie realizacji wy­
pracowane1' w atach ubiegłych 
koncepcji uciepłowienia. Sieć 
cieplna w Lubinie wykonywana w 
okresie tzw trendów oszczędnoś­
ciowych w latach sześćdziesiątych, 
posiada parametry nie odpowiada­
jące aktualnvm wymogom i dla­
tego ulega systematycznym uszko­
dzeniom z powodu jej osłabienia 
korozvjnvm działaniem środowi­
ska. Część siec' położona jest bez­
pośrednio w zierni. pozbawiona
nie tvlko\ powłok antykorozyjnych,

Fel. K. Szkaradek

potrzebować 879 pracowników, o- 
bocn.c „Dulzamct ’ zatrudnia 1180 
ludzi;.

W.wystkie dane o obecnym po­
ziomie zairuónicnia ' odnoszą się 
do sianu z 31 grudnia 1983 r.

Trudno me zauważyć, że inwe­
storzy dość niefrasobliwie podcho­
dzą o.o informacji o niedostatku 
sny roboczej sądząc, że jakimś cu­
dem pracownicy jednak się znaj­
dą.

Nawet, jeśli ludzie wyrażą ocho­
tę na pracę, to muszą gdzieś 
mieszkać, a przynajmniej kwate­
rować. iJiestety, w województwie 
legnickim realizacja tych potrzeb 
z my. ją o* inwestycjach jest dość 
nzyrua. W ubiegłym roku odda­
no zaledwie kilkadziesiąt miesz­
kań (61,4 prac, planu).
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biektów, w tym 30 z działu in­
westycji centralnych. Wiele z nich 
to przedsięwzięcia kontynuowane 
od dawna, część zaś jest na tvle 
zaawansowana, że zostanie oddana 
do użytku W ciągu najbliższych 
dwu lat. Planowany przyrost za­
trudnienia dla tych--obiektów ma 
wynieść 20 tys. osób. Największe 

występują w resortach 
i energetyki (ponad 5 

t>s. osób), hutnictwa i przemvślu 
maszynowego (ponad 5 tys. osób) 
przemysłu chemicznego i lekkiego 
ponad 3 tys. osób), komunikacji 
Ponad 2 tys. osób). Klopol ż 
kompletowaniem kadr będą mia- 
b województwa warszawskie. by- 
kow i k ka:°yickie. miejskie krL 

’ :.>;Olr,'<owskic, walbrzy-
• -c, wIOl.ąwskie i zielonogórskic.
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J ■ inne zagadnienie.

(stan)

• ale nawet i- izolacji, co zostało 
stwierdzone w czasie likwidacji 
często wvsteou.iacych awarii.

i Usuwanie awarii na sieciach, 
I szczególnie w okresie zimowym. 
j wymaga Dokonania5 szeregu trud- 

ności wykonawczych, materiało- 
wvch i innvch.

■?

I Koncepcja budowy ciepłowni w 
Lubinie nie będzie realizowana w 
pełnym zakresie z uwagi na błę­
dne założenia przyjęto przy jej 
projektowaniu które wyczerpują­
co omówiła autorka

Poprawa sytuacji ogrzewczej w 
Lubinie nastąpi do dokonaniu roz­
budowa istniejącej ciepłowni o ko- 
tł.y mniejszej wydajności i wpro­
wadzeniu niezbędnych usprawnień 
technicznych Przedsięwzięcia te 

ą .b'°da realizowane w ciągu naj- 
< bliższych kilku lat.

p Dokonanie w poczytnym tygod- 
niku analizy sytuacji ogrzewczej 

■j w Lubinie wskazanie przyczyn nie- 
4 dogrzań a jednocześnie ^odkreś>e- 
U me. zę ?a wszystko co złe w cie- 
g słownictwie nie można winić wy- 
| łącznie WPEC świadczy o obiekb.

t''wizm?ę ?i'zacęgo ' ;6st pożada- 
I: ne i właściwe ze względów spo­

łecznych pozwala zrozumieć nie­
podważalny fakt, że tylko popra­
wa jakości oddawanych obiektów 
grzewczych i budownictwa miesz­
kaniowego (wyeliminowanie ma­
ksyma ’ne strat ciepła) może zmie­
nić sytuację w ciepłownictwie. •

Sprostowania wymaga informa­
cja ..każdego roku dwustu praco­
wników od kwietnia do paździer­
nika siedzi bezczynnie. opła^a" 
nych nie za pracę, lecz za ohec- 

’ ność”. ■
| Przerwa w dostawach ciepła, co 
v potwierdzają przeprowadzane kon- 
| trole nie jest okresem bezczynno­

ści Pracowników, gdyż remonty, 
( naprawy konserwacje i moderni- 
j zacje układów cieplnych w wa- 
J i unkach trudności materiałowych 

wykonywane są przy dużynj na“ 
kładzie pracy przez cały okres rc- 

U montowy. a nawet no rozpoczęciu 
sezonu ogrzewczego. W tym cza- 

ń się pracownicy obsługi przesuwa- 
M ni są do wykonywania tych ro- 
iż bót. W sezonie remontowym mo- 
d żliwe jest dopiero wykorzystanie 

pi zez pracowników obsługi urlo- 
żb nów.

Dyrektor Wydziału
* mgr Lubomir Gliniecki
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Lista korzyści
ARIYKUŁ iOSTAL NAPISANY Z INSPIRACJI I NA PODSTA­

WIE ROZMOWY Z DR INŁ ANDRZEJEM SRZEDNICKIM Z A- 
KADEMII EKONOMICZNEJ WE WROCŁAWIU.

Opisany w poprzednim odcinku 
ABC uniwersalny system warto­
ściowania pracy pod nazwą „U- 
MEWAP 35” ma być zastosowa­
ny w praktyce. Posłuży on do 
ustalenia siatki plac zasadniczych 
dla poszczególnych grup płac.

Nie oznacza to. że na szczeblu 
ministerialnym będzie się wyzna­
czało ile mają zarabiać poszcze­
gólni pracownicy. Wysokość wy­
nagrodzeń zależeć będzie przecież 
od sytuacji ekonomicznej przed­
siębiorstw. a także od premii 
zróżnicowanych w rozmaitych za­
kładach pracy. Ważne będzie to, 
że uporządkuje sie wzajemne re­
lacje płac, które obecnie są nrzed^- 
miotem powszechnych krytyk i 
narzekań.

Nowością w omawianym syste­
mie jest podejście do kategorii 
najniższego wynagrodzenia. Wia­
domo. że obecnie są to płace w 
rzeczywistości nie istniejące. Nikt 
bowiem nie zarabia ani 5400 zł 
ani tym bardziej 3200 zł w tra­
dycyjnym systemie wynagrodzeń. 
Funkcjonują one jedynie jako 
podstawa do naliczania świadczeń 
socjalnych. Praktycznie najniższe 
place kształtują sic na poziomie 
9—10 tyS. zł. Model „UMEWAP 
85” traktuje dotychczasową staw­
kę 5400 zł jako odpowiednik samej 
gotowości pracownika do i-racy. 
Do tego dochodzą dodatki. To 
podstawowe wynagrodzenie ma 

ulegać okresowo automatycznym 
zmianom, uwzględniającym dewa­
luację pieniądza. Co roku stawki 
bazowe mają podlegać indeksacji 
czyli podwyższeniu o planowany 
w CPR procent przyrostu wyna­
grodzenia przeciętnego.

W ten sposób ustaną przetargi 
o podwyżki płac, będą one bo­
wiem automatycznie rosły. Sumy 
wynikłe z indeksacji będą zwol­
nione od opłat przewidzianych w 
wypadkach ponadnormatywnego 
przyrostu wynagrodzeń.

Czy tak pojęty system spowo­
duje zmiany w proporcjach płac 
i stworzy właściwe relacje, opar­
te na ocenie wartości pracy, a 
właściwie punktowej wycenie sta­
nowisk pracy? Z pewnością nie 
nastąpi to automatycznie. Może 
jednak wpłynąć na instrumenty 
kształtowania środków na wyna­
grodzenia. Mówiąc prościej przed­
siębiorstwa płacące więcej praco­
wnikom. niż wynikałoby to z wy­
cen stanowisk pracy, powinny nie­
co przyhamować wzrost wynagro­
dzeń. Te zaś. które płacą za ma­
ło. mogą z kolei zwiększyć tem­
po przyrostu środków na wyna­
grodzenia.

Nasuwa się pytanie, czy meto­
da wartościowania pracy spowo­
duje. że wszyscy ślusarze, kierow­
cy, inżynierowie i lekarze o iden­

tycznym przygotowaniu zawodo­
wym i stażu będą mieli te same 
pensje? Oczywiście, nie. Byłby to 
zupełny absurd. Nawet, jeśli po­
miar punktowy stanowisk pracy 
przyniesie taką samą ilość punk­
tów. to wartość w złotówkach 
każdego punktu będzie inna w 
różnych zakładach pracy. Zależy 
to bowiem od sytuacji' ekonomi­
cznej przedsiębiorstwa czy insty­
tucji. Ślusarz w lepiej gospodaru­
jącej firmie zarobi więcej, niż je­
go kolega na identycznie ocenio­
nym stanowisku, ale w przedsię­
biorstwie. które przynosi mniejszy 
zysk.

Trwałym elementem naszej go­
spodarki sa rozmaite grupy naci­
sku. Jedne.- o dużej sile przebi­
cia. potrafią wywalczyć dla swo­
jej branży wyższe wynagrodzenia, 
ulgi, zwolnienia od podatków itd. 
Wywołuje to właśnie stały ruch 
płac, nie uzasadniony wzrostem 
wydajności pracy, napędza infla­
cję. Mobilizuje też innych do wal­
ki o podwyżki wynagrodzeń Cala 
Polska przymierza się do średniej 
płacy i wszędzie tam. gdzie za­
robki są niższe od niej, powodu­
ję to niezadowolenie i naciski na 
pracodawców. Nikt sie nie zasta­
nawia nad tym. że średnia płaca 
jest wyłącznie kategorią statysty­
czną. im zaś potężniejsza bedzie 
nresja na dościganie czy prześci­

ganie średniej tym większy ruch 
płac i tym groźniejsza inflacja.

W zastosowaniu systemu warto­
ściowania pracy i wypłatach opar­
tych na tej zasadzie upatruje się 
szansy wytrącenia wpływowym 
lobbies oręża z rąk. Czytelnicy 
wybaczą tę nazbyt może zabawną 
figurę retoryczną, choć grupy na­
cisku przypominają trochę strasz­
ne postaci z bajek opowiadanych 
przez braci Grimm. Nie liczą się 
one bowiem zupelnip z interesem 
ogólnospołecznym pożerając środ­
ki które powinny być rozumniej 
wykorzystane.

Wspomniany system może w 
perspektywie przyczynić się także 
do zahamowania ogromnego prze­
pływu pracowników między zakła­
dami pracy. Znormalizowanie bo­
wiem wartości pracy spowoduje, 
że wszędzie będą się liczyć kwa­
lifikacje. umiejętności, doświad­
czenie. Nie będzie się więc opła­
cało szukać szczęścia korzystając 
z niedostatku rąk do pracy i wy­
muszając zapłatę nie uzasadnioną 
żadnymi dodatnimi cechami pra­
cowniczymi.’

System wartościowania pracy 
został wpisany w politykę płac 
przewidzianą na lata 198G—1990.

(stan)

Gruchotem w XXI w.
STANISŁAW JABŁOŃSKI

Do motoryzacji mam stosunek 
niespójny. Cenię samochód jako 
środek szybkiego transportu, zwię­
kszający zakres swobody jednost­
ki w przemieszczaniu się do, swie- 
cie. Z drugiej strony sanwciiód -o 
niezwykle kosztowny i maiiiotia- 
wny sposób poruszania ludzi. 
Wystarczy pomyśleć, ile zuz:> to 
surowców do wyprodukowania 
pojazdu, ile trzeba poświęcić ro­
py na podróże, ile ziemi wydarte] 
rolnictwu zająć na drogi. Surow­
ce są nieodnawialne i każdy sa­
mochód przyspiesza . chwdę. gdy 
ich zabraknie. A ponadto spalin? 
przyczyniają się do zatruwania 
atmosfery i wy stęp o war., a tzw. 
kwaśnego deszczu nisz.zaccgo 
przyrodę.

Na ' razie nic nie wskazuje na 
to. by człowiek zrezygnował z sa- 
rnoi hodu osobowego. ogra niczając 
się do publicznej komunikacji. 
Koncerny samochodowe wyłażą 
wręcz ze skóry, by znajdować no­
we rynki zbytu, choć nie je.t to 
łatwe. Na przykład Chińczycy za­
pewne wchłonęliby znaczną <• 
produkcji, gdyby nie nrzeszkody 
finansowe i cywilizacyjne.

Światowi producenci mają kło­
poty ze zbytem, my zaś z produk­
cją dostatecznej ilości samocho­
dów, nie mówiąc o ich jakości. 
Jak ponury żart brzmią informa­

cje o liczbie oczekujących na sa­
mochody w zestawieniu z ilością 
planowanych dostaw, pochodzą­
cych zarówno z krajowych fabryk, 
jak i z importu.

Prognozy opracowane przez Na­
de Motoryzacyjną przy Radzie Mi­
nistrów mówią, że w połowie lat 
90 jeździć będzie w Polsce od 4,‘> 
do 5.8 min samochodów osobo­
wych. Ten rozrzut jest spowodo­
wany niewiedzą, obejmująca nie 
tyle możliwości naszych fabryą- 
co pomysłowość rodaków Samo­
chód należy chyba do najbardziej 
pożądanych dóbr cywilizacyjnych 
Polak dalbv się za niego pokra­
jać w kawałki i zrobiłby wszyst­
ko. aby móc go sobie zafundować. 
Brzmią w tym aluzje do prywat­
nego imnortu. Najbardziej zadzi­
wiającym jednak zjawiskiem, któ­
re wpływa właśnie na ową nie­
pewność’ prognoz, je-t przedłuża­
nie w nieskończoność żywotności 
pojazdów. Wydłużanie czasu eks­
ploatacji wozów jako masowe po­
stępowanie. dale sie obserwować 
od kilku lat. choć i dawniei mia­
ło miejsce. ,. • ■Oglądam stare ..warszawy,, jeż­
dżące jako taksówki, znam ludzi 
jeżdżących kilkunastoletnimi ..s? - 
renkami” i ..trabantami”. Nie za­
wsze są to te same wozy. Jeden 
ze znajomych całymi latami wy­
mieniał elementy wozu, tak że 

ze starego została mu jedynie kie­
rownica.

Zapowiada się nam pozorna ob­
fitość. gdyż u schyłku XX wieku 
ziści się przypuszczalnie marzenie 
o samochodzie w każdej polskiej 
ródzinie. Ten pozór dotyczy wła­
śnie owych tysięcy gruchotów. u- 
trzymywanych przy życiu jedynie 
silą woli ich właścicieli. Cóż ro­
bić. skoro nowych wozów nie ma? 
Jeżdżą więc mało sprawne, nie­
bezpieczne w eksploatacji pojazdy, 
dając świadectwo pokonującej 
wszystkie przeszkody miłości Po­
laków do motoryzacji.

W tym żywym skansenie moto­
ryzacyjnym niewiele zapowiada 
się zmian na lepsze. O tym. ile 
samochodów są w stanic wypro­
dukować nasze fabryki, ile może­
my . powadzić z zagranicy, infor­
muje co jakiś czas prasa. Jesteś­
my też zorientowani, co za samo­
chody znajdą się w przyszłości 
na r>nku. Ich pogarszająca się 
katastrofalnie jakość jest dowo­
dem. zużycia technicznego wypo­
sażenia naszych fabryk, a także 
rozpaczliwego wręcz poziomu ja­
kościowego wyrobów dostarcza­
nych przez’ kooperantów. O po­
stępie technicznym w dziedzinie 
produkcji krajowych samochodów 
osobowych świadczy jedynie wy­
nalazek inżyniera Alojzego Ko­
walskiego. Gdyby nie oszczędzają­

ca paliwo turbinka, która będzie 
instalowana w krajowych pojaz­
dach. wysiłek intelektualny na­
szych inżynierów byłby równy 
zeru.

W świetle tych faktów niewie­
le szans mają przyszli właściciele 
pojazdów na długotrwałą eksploa­
tację. Kilkanaście lat temu pro­
dukowaliśmy lepsze samochody 
niż obecnie. Jest to oryginalny 
kierunek rozwoju motoryzacji. Na 
całym święcie robi się coraz do­
skonalsze samochody, wychodząc 
naprzeciw rozmaitym potrzebom 
użytkowników. M5' zaś wypuszcza­
my z taśm wciąż te same, prze­
starzałe. coraz gorzej montowane 
z coraz podlejszych części wozy. I 
na te samochody czekają z drże­
niem serca setki tysięcy Polaków.

Ten fenomen ekonomiczny i te­
chniczny może być także rozpa­
trywany od strony etycznej. Pro­
ducent jest bowiem moralnie zo­
bowiązany dostarczać odbiorcy 
produkt w pełni wartościowy. W 
przeciwnym wypadku jego postę­
powanie nic jest uczciwe. Nieucz­
ciwych zaś ludzi na ogół się po­
tępia. W tym miejscu skończę 
swoje wywody, gdyż piekło pole­
pionych miałoby u nas wyjątko­
wo liczna klientelę.

O motoryzacji nisze się u nas 
często. Niekiedy informacje dzien­
nikarskie opatrzone są chwytli­
wymi tytułami: Jakim samocho­
dem wjedziemy w XXI wiek? Bo­
ję się bardzo, że wjedziemy w, ten 
XXI wiek gruchotem z turbinką 
pana Kowalskiego, jako widomym 
dowodem, iż nowoczesność nie 
jest nam całkiem obca.

5



Rabociarskim okiem

Tym razem pozwalam sobie, nie 
zasięgając opinii mojej brygady.

Od 1930 roku, kiedy społeczeń­
stwo naszego kraju głośno wyrazi­
ło swoje niezadowolenie z powo­
du różnych niewłaściwości życia 
społecznego, politycznego, gospo­
darczego, kiedy musieli odejść o- 
szuści, aroganci, woluntaryści, so- 
biepanki i różni tacy, którzy lek­
ceważyli sobie społeczeństwo i lu­
dzi pracy, a już zdecydowanie od 
IX Zjazdu naszej partii wszyscy, 
a przynajmniej zdecydowana wię­
kszość nas, od najwyżej postawio­
nych w hierarchii‘społecznej po 
najniższe szczeble, opowiedziała się 
za potrzebami zmian tamtego sta­
nu, za koniecznością reform i sta­

istotniejsza jest sprawiedliwość 
społeczna — staram się także o te 
ideały walczyć, przekonywać do 
nich innych, im służyć, a ta moja 
.pisanina w „PM” ma .być jednym 
z objawów tych moich zabiegów.

Nauczono mnie, że moja partia 
jest awangardą przodującej siły 
narodu — klasy robotniczej. Kie­
ruje tą silą, stojąc jednocześnie na 
straży jej interesów i pełniąc wo­
bec tej klasy rolę służebną. V/o- 
bec tego ja — partyjny w jakiejś 
mierze, też stoję na straży intere­
sów swojej klasy i wydaje mi się, 
że jest to zadanie każdego partyj­
nego, niezależnie od tego, do ja­
kiej klasy czy warstwy społecznej 
■siebie zalicza.

ją się w tym celu różnych spo­
sobów i metod.

Moim zdaniem najgorszą z nich 
jest tzw. przekupywanie ludzi, 
przekonywanie ich, że jeśli się 
wstąpi np. do związku zawodo­
wego, to za to będzie się np. mia­
ło dostęp do- bardzo atrakcyjnych 
dobór materialnych, jakimi są m. 
in. samochody. Moim zdaniem są 
to sposoby mego wroga klasowe­
go, szkodnika demoralizującego 
porządnych ludzi, uczących ich ko­
niunkturalnego podejścia. Dlatego 
może wciąż funkcjonują „działa­
cze”. mający na trybunie usta 
pełne wzniosłych słów, a po 
zejściu z niej ich jedynym idea­
łem jest mamona. To-nie są me­
tody polityczne, to nie .są argu­
menty, to nie w "ten sposób prze­
konywać należy ludzi' pracy do 
przyłączenia się do wspólnej wal­

Towarzystwo wzajemnej adoracji

dowych dyskusjach, my partyjni 
przekonujemy kolegów do naszych 
partyjnych ideałów. usiłując 
przeciągnąć ludzd na naszą stronę, 
bo uważamy to za swój partyjny 
obowiązek, a taka jedna decyzja, 
deklasująca dużą część załogi, roz­
wala nam długo i z trudem budo­
wany stan świadomości, jak do- 
mek z kart

Ostatecznie załogi oddziałów 
mają już dość wysoki poziom, 
aby same zadecydowały komu co 
się należy, kto na co zasługuje, bo 
ludzie znają się jak łyse konie.

Organizacje, które, mając więk­
sze od nie zorganizowanych możli­
wości. wykorzystują je w taki 
ze wszech miar szkodliwy dla sa­
mych siebie a także dla ducha 
odnowy i Dorozumienia sposób, 
dzieląc sztucznie, załogi na lep­
szych i gorszych, można nazwać 
jedynie jak w tytule.

Jeśli adresaci niniejszego arty­
kułu tacy jak ja — robociarze — 
uznają, że to nie ja mam rację, 
mogłoby to oznaczać, źe przez 21 
lat przynależności do partii nie 
byłem zbvt pojętnym uczniem.

Bączek
nowczych posunięć na rzecz po­
prawy i odnowy — przede wszyst­
kim odnowy moralnej na wszyst­
kich szczeblach.

Od tamtego czasu wiele się zda­
rzyło, wiele się zmieniło, a dekla­
rowana idea odnowy, potwierdza­
na przy różnych okazjach, a szcze­
gólnie na X Zjeździć,, pozostała i 
nieustannie usiłuje się wprowa­
dzić ją w życie.

Od 21 lat, dłużej niż połowę 
Istnienia PZPR, jestem jej człon­
kiem — tej, która popełniała błę­
dy, tej krytykowanej, tej która 
znalazła się w rozsypce, opuszczo­
na przez ludzi małej wiary, która 
wreszcie pozabierała się, odzyska­
ła siły i usiłuje poprowadzić nas 
lepszą drogą w XXI wiek — mo­
jej robotniczej partii. W żadnej 
innej ja — robociarz — nie widzę 
miejsca dla siebie, jestem w niej 
i pozostanę na dobre i na złe, a w 
.miarę swych skromnych możliwo­
ści staram się być jej przydat­
ny i postępować w myśl jej pięk­
nych ideałów wychodząc z założe­
nia, że jak mnie widzą, tak partię 
piszą. Ideałów, jakimi się ona kie­
ruje, jakich mnie nauczyła, jakie 
mi odpowiadają, z których naj­

Ta chwila szczerości, być może 
przydługa, była — moim zdaniem 
— potrzebna do umotywowania 
mego prawa do wypowiedzenia się 
w poniższej sprawie.

Otóż w moim zakładzie pracy 
część pracowników nie zdecydo­
wała się jeszcze wstąpić do związ­
ków zawodowych, a członkami 
partii jest jeszcze mniej. Boleję 
nad tym, bo widać nasze argu­
menty nie są jeszcze wystarcza­
jąco przekonywające. Na pewno, 
ci, którzy się jeszcze nie zdecy­
dowali, mają swoje, powody, lecz 
nie można powiedzieć, że wszyscy 
są przez to gorszymi obywatela­
mi czy pracownikami. W każdym 
razie decyzja o przystąpieniu tu 
czy tu od pewnego momentu na­
brała innego znaczenia, aniżeli by­
ło to do początków lat 80. 
Większego — dlatego ludzie długo 
ją ważą, bo jest trudniejsza.

★

Niektórzy działacze jednak bar­
dzo chcieliby wykazać się osiąg­
nięciami na polu pozyskiwania 
ludzi do swych organizacji i ima­

ki o najlepszy z ustrojów. To są 
metody prostackie i fałszywe. W 
ten sposób działające organizacje 
upodobniają się do sitw i klik, 
które przecież w swoich deklara­
cjach zwalaczają. Dudzie niezaan- 
gażowani politycznie wcale nie są 
mniej ważni dla zakładu pracy, a 
fakt, że wszyscy należą do związ­
ku zawodowego, jak wiemy z do­
świadczenia, wcale nie świadczy 
o ich uczciwym opowiedzeniu się 
po jednej ze stron i wice wersa, 
a już bardzo źle, gdy przynależ­
ności do związku przypisuje się 
polityczne znaczenie. Przy podziale 
dóbr nie wolno odbierać szansy 
niezdeklarowanym, wśród których 
bardzo wielu jest- pożyteczniej­
szych dla zakładu aniżeli wśród 
zdeklarowanych. Prawdziwy spo­
łecznik nie działa dla profitów, 
lecz z potrzeby serca, a sama de­
klaracja nic nie znaczy. Aktyw­
ność i zaangażowanie dopiero mo­
gą o czymś świadczyć, a sama ci­
cha i przyklaskująca przynależ­
ność jest bezwartościowa, wobec 
czego przyjmowanie przynależnoś­
ci za aktywność to nie odnowa, 
lecz od nowa to samo.

’ Codziennie w waszych bryga­

Od redakcja: Jeśli takie prak­
tyki, o jakich pisze pan Bączek, 
mają jeszcze gdzieś miejsce, to 
trzeba powiedzieć, iż pozostają w 
sprzeczności z ustawą o związkach 
zawodowych, jak również obowią­
zującym w KGHM ramowym re­
gulaminem rozdziału atrakcyjnych 
artykułów, jaki został przyjęty za 
aprobatą wszystkich organizacji 
reprezentujących załogę. Warto 
również przypomnieć słowa I se­
kretarza KC PZPR gen. Wojcie­
cha Jaruzelskiego, który już nie­
raz z naciskiem podkreślał, iż 
przynależność organizacyjna nie 
da je prawa do żadnych przywile­
jów. I trzeba je odnieść do każ­
dego ogniwa w naszym życiu. Mu­
szą o to zabiegać członkowie 
partii i tak najczęściej czynią. W 
wielu zakładach, w tym w kopal­
ni ..Rudna” właśnie członkowie 
partii zasiadający w komisji roz­
działu samochodów, sprzeciwili się 
stosowaniu preferencji organiza­
cyjnych. kierując się głównie 
wkładem w efekty zakładu, .jak i 
autentycznym, a nie formalnym, 
zaangażowaniem w życie społecz­
ności zakładowej.

Redaktor Naczelny 
„Polskiej Miedzi”

W odpowiedzi na pismo z dnia 
7.1.198'0 r., L. dz. R (i) 3/86 w 
sprawie ob. Juliana Adamkiewicza, 
zam. Lubin ul. M. Skłodowskiej- 
-Curie 24, z przykrością uprzejmie 
informuję, że nie znajduję uza­
sadnienia i podstaw prawnych do 
polecenia Oddziałowi ZUS wydania 
decyzji przyznającej zaintereso­
wanemu górniczą emeryturę.

W świetle przepisów ustawy z 
dnia 1. 2. 1983 r. o zaopatrzeniu 
emerytalnym górników i ich ro­
dzin (Dz. U. z 1983 r. nr 5, poz. 
32) świadczenie to ‘ przysługuje 
górnikowi, który osiągnął wiek 55 
lat w czasie wykonywania pracy 
górniczej lub równorzędnej wzglę­
dnie podczas pobierania górniczej 
renty inwalidzkiej lub renty in­
walidzkiej z tytułu wypadku przy 
pracy albo choroby zawodowej o- 
raz udowodnił okres pracy gór­
niczej wynoszący !: cznie z okre­
sami pracy równo >.ej i okre­
sami zaliczanymi do pracy górni­
czej co najmniej 25 ’ d, w tym 
co najmniej 5 lat prs y górniczej 
określonej w art. 5 u t. 1 w.w. 
ustawy.

Przy u-ińi pra -a do gór­

niczej emerytury niektóre okresy 
pracy pod ziemią zalicza się w 
wymiarze półtorarocznym. Do o- 
kresów tych należą m. in. okre­
sy pracy w Polsce Ludowej w 
przodkach bezpośrednio przy ura­
bianiu lub ładowaniu urobku, przy 
montażu, likwidacji i transporcie 
obudów, maszyn urabiających, ła­
dujących i transportujących w 
przodkach oraz przy głębieniu 
szybów i robotach szybowych.

Zakłady pracy poczynając od 
dnia 1. 9. 1985 r. zobowiązane zo­
stały do prowadzenia bieżącej 
ewidencji okresów pracy pracow­
ników zatrudnionych na stano­
wiskach zaliczanych w wymiarze 
półtorakrotnym do górniczej eme­
rytury lub renty. Ewidencję okre­
sów pracy przed dniem 1. 9. 1985 
r. zakłady te prowadzą w opar­
ciu o dokumenty zarobkowe i 
dotychczasowe zapisy, z których 
wynika, na jakim stanowisku i w 
jakim okresie pracownik był za­
trudniony. W przypadku braku 
polnej dokumentacji, podstawę do- 
dokonywania zapisów stanowią 
protokoły komisji weryfikacyjnej.

Ob. Julian Adamkiewicz do 
zgłoszonego w dniu 12. 9. 1981 r. 
wniosku o emeryturę górniczą za­
łączył zaświadczenie stwierdzają­
ce, że w okresie od dnia 16. 4. 
1951 r. do dnia 4. 5. 1967 r. pra­
cował jako 'górnik pod ziemią, 
przy czym w latach 1961—1967 
przepracował 1351 dniówek bez­
pośrednio w przodku zaliczanych 

• w wymiarze półtorakrotnym. ’ Do 
c iiesu pracy górniczej podlega 
uwzględnieniu również okres służ­
by w ludowym Wojsku Polskim 
od dnia 11. 7. 1947 r. do dnia

^949 Jak -iyięe, 

okresem zaliczonym w wymiarze 
półtorakrotnym . zainteresowany 
posiada 20 lat, 6 miesięcy i 3 dni 
pracy górniczej.

Okresu pracy na stanowisku 
górnik—murarz pod ziemią od 
dnia 16. 4. 1951 r. do dnia 31. 12. 
1960 r. nie można uwzględnić w 
wymiarze półtorakrotnym, ponie­
waż Przedsiębiorstwo Budowy Ko­
palu Rud w Lubinie w zaświad­
czeniu z dnia 26. 3. 1981 r. stwier­
dziło, że dokumenty źródłowe po­
siada od 1961 roku. Zgodnie za­
tem z obowiązującymi przepisami 
okres ten mógłby zostać uwzglę­
dniony w wyższym wymiarze wy­
łącznie na podstawie protokołu 
komisji weryfikacyjnej. Ob. Ju­
lian Adamkiewicz dokumentu ta­
kiego nie przedłożył.

W tym stanie sprawy nie znaj­
duję uzasadnienia do wydania 
Oddziałowi ZUS polecenia zmiany 
decyzji z dnia 17. 11. 1981 r. 
odmawiającej ob. Julianowi Adam­
kiewiczowi górniczej emerytury.

Pragnę nadmienić, że w. w./od 
dnia 5. 5. 1967 r. pobiera rentę 
inwalidzką z tytułu choroby za­
wodowej, której wysokość w wy­
niku waloryzacji ustalono od dnia 
1. 3. 1986 r. na kwotę 17.940 zł. (...)

Wiceprezes 
mgr Henryk Kostecki 

SZANOWNA REDAKCJO!
Uważam, że warto zwrócić u- 

wagę opinii publicznej na działal­
ność zarządu klubu Zagłębie Lu­
bin.

Dotychczas, powszechnie prak­
tykowanym zwyczajem było sprze­
dawanie emerytom i rencistom ul­
gowych biletów na imprezy spor­
towe. Obecne władze klubu, za­
ślepione zyskiem, zarzuciły’ tę 

praktykę. Ulgowe bilety mogą 
kupić tylko członkowie ZBoWiD.

To chyba z trudu i potu byłych 
górników powstał taki prężny 
sport i wspaniale obiekty sporto­
we w Lubinie. Dziś tym ludziom 
odmawia się sprzedaży biletów 
ulgowych, chociaż większości z 
nich nie stać nawet na taki wy­
datek.

Proszę, szanowną redakcję o 
poruszenie powyższej sprawy na 
łamach waszego, popularnego w 
zagłębiu miedziowym pisma, za co 
serdecznie z góry dziękuję.

EUGENIUSZ JAWORSKI 
ul. Mickiewicza 69/1 
59-302 Lubin Górniczy

W związku z incydentem, jaki 
miał miejsce w restauracji „Ratu­
szowa”, opisanym w nr. 28 „Pol­
skiej Miedzi” z dnia 10 lipca 1986 
roku. Zarząd „Społem” PSS u- 
przejmie informuje:

Za niewłaściwe potraktowanie 
konsumentów odwołano ze stano­
wiska z-cę kierownika, pełniącą w 
tym dniu dyżur w zakładzie.

Ponadto polecono kierownictwu 
restauracji zlikwidowanie przerwy 
przed dansingiem, w tym czasie 
może wystąpić przerwa wyłącznie 
w podawaniu alkoholu. Przepro­
wadzono rozmowy z kelnerami, 
przypominając o ich obowiązkach 
oraz ostrzegając, że w przypadku 
Powtórzenia się podobnych incy; 
1 entów, będą wobec nich również 
zastosowane sankcje służbowe.

Od redakcji:
Bardzo obcięlibyśmy uwierzyć, 

ze po tych zmianach i rozmowach 
„Ratuszowa” będzie restauracją 
nie tylko z nazwy więżącą się z 
centrum miasta. Sprawdzimy to 
już wkrótce.



Z każdym rokiem coraz więcej 
pracowników przemysłu miedzio­
wego wypoczywa poza granicami 
polski. W tym roku z wczasów 
zagranicznych skorzysta rekordo­
wa ilość, bo ponad 3.5 tys. osób, 
jak nam powiedziano w Wydzia­
le Socjalno-Bytowym KGHM. 
wprawdzie jednostki turystyczne 
podległe GKKFSiT zaproponowa­
li- w tym roku kombinatowi po­
nad 5 tys. miejsc, ale ofertę przy­
słały zbyt późno i nie wszyscy 
chętni byli w stanic, mimo uła­
twień związanych z ‘utworzeniem 
w KGHM składnicy paszportów, 
załatwić w krótkim czasie formal­
ności paszportowo-wizowe. Ale 
wzrost liczby wyjeżdżających do 
ośrodków wczasowych w innych 
krajach jest znaczny w stosunku 
do" lat poprzednich. Szczególnym 
wzięciem cieszyła się Grecja, do­
kąd. jak jeszcze nigdy, udało się 
na urlopy około tysiąca górników 
i hutników z rodzinami.

Nową formą realizowaną w br. 
w Kombinacie Miedzi po raz pier­
wszy są wczasy w ramach wy­
miany bezdewizowej z Jugosławią 
i Algierią. A doszło do lego z ini­
cjatywy służb socjalnych i związ­
ków zawodowych, które szukają 
różnych sposobów uatrakcyjnienia 
wypoczynku załóg.

nic coś innego: iż Polska jest kra­
jem liberalnym, gdzie ludzie mó­
wią o wszystkim głośno. Podobały 
im się stosunki między ludźmi, 
atmosfera w życiu codziennym. Iż 
jest to kraj słońca, wypoczynku, 
zabawy. Prosili, aby podkreślić, iż 
czuli się u nas lepiej niż w ja­
kimkolwiek innym kraju europej­
skim.

Wielkie wrażenie zrobiły na 
nich polskie miasta, a zwłaszcza 
Szczecin, Koszalin. Kołobrzeg. Za­
chwycali się' zabytkami archi­
tektury. Szczególnie się intereso­
wali obozami koncentracyjnymi, 
założonymi na ziemiach polskich 
przez hitlerowców w czasie II 
wojny światowej. Gdy okazało się.

taktach miedziowej firmy z Kom­
binatem „Borac" w Travniku. 
która zaowocowała tym iż już w 
pierwszym roku z zagłębia mie­
dziowego wyjechało do Jugosła­
wii 440 pracowników na wczasy 
dwutygodniowe, zaś do nas przy­
było 880 na turnusy 7-dniowe.

W nawiązaniu tej wczasowej 
współpracy ma duży udział kie­
rownik działu socjalno-bytowego 
Zakładu Budownictwa Górniczo- 
-Hutniczcgo Zdzisław Chaczko, 
który w ubiegłym roku pojechał 
w odwiedziny' do brata, który o- 
ż.enił się z Jugosłowlanką i w 
Bośni-Hercegowinie pracuje w 
jednej z jednostek kombinatu, 
w zakładzie Obuwniczym. O jego

Inicjatorem wymiany wczasowej 
z Algierią jest Branża Metali Nie­
żelaznych Federacji Związków Za­
wodowych Górników.

18 bm. do tego afrykańskiego 
kraju wyjedzie 20 pracowników 
zakładów Kombinatu Miedzi. Od 
4 do 17 sierpnia wypoczywała w 
ośrodku wczasowo-sanatoryjnym 
„Chalkozyn” w Kołobrzegu, nale­
żącym do Zakładów Górniczych 
„Rudna". 20-osobowa grupa górni­
ków i związkowców z Algierii. I 
na tvm w tym roku koniec, ale 
za to już 1987 r. każda ze stron 
wyśle 120—140 osób, w tym gru­
py artystyczne i sportowe. Takie 
właśnie udogodnienia zostały pod­
jęte podczas spotkania wiceprze­
wodniczącego Federacji Związków 
Zawodowych Górników Stefana 
Piwońskiego i naczelnika Wydzia­
łu Socjalno-Bytowego Stanisława 
Kulczyńskiego. z zarządu KGHM 
z przebywającymi na wczasach w 
Kołobrzegu sekretarzem general­
nym Unii Pracowników Algierii, 
posłem do parlamentu Lemtajem 
Zitouni oraz członkiem Rady Ge­
neralnej Związków Zawodowych 
Algierii. Amorem Hangarią.

Algierczycy byli niezmiernie za­
dowoleni z wypoczynku w „Chal- 
kozynie”. Dopisała pogoda nad 
morzem tak, iż twierdzili, że pod 
względem klimatycznym czuli się 
jakby byli nad Morzem Śródziem­
nym. W trosce o żołądek gości z 
odległego kraju, którzy ze wzglę­
dów religijnych nie używają wie­
przowiny i tłuszczów zwierzęcych, 
personel „Chalkozynu” prowadził 
dla nich odrębną kuchnię. I trze­
ba powiedzieć, iż robił to znako­
micie, skoro Algierczycy nic zgła­
szali najmniejszych zastrzeżeń.

Ujęła ich serdeczność, jaka to­
warzyszyła im na każdym kroku 
ze strony miedziowych górników, 
wypoczywających w tym samym 
czasie w kołobrzeskim ośrodku W 
nawiązaniu kontaktów i zadzierzg­
nięciu nici przyjaźń: nie przeszko­
dziła nawet bariera językowa, bo 
okazuje się, iż przyjaciele potrafią 
porozumieć się nawet na migi. 
Wyjeżdżając z Kołobrzegu do swo­
je; ojczyzny Algierczycy wysłali 
do naszej redakcji kartkę z ży­
czeniami dla górników Zakładów 
Górniczych „Rudna", aby im się 
wiodło w pracy i życiu osobistym, 
wyrażając jednocześnie przekona­
nie, iż będą równie zadowoleni z 
wczasów w Algierii.

Pobyt w naszym kraju — juk 
mówili — mile ich rozczarował. 
Liczyli, że w Polsce, jak głosi do­
cierająca do Algierii zachodnia 
propaganda, panuje zawierucha, 
ulice są pełne uzbrojonej po zę­
by milicji i wojska, na placach 
odbywają się pokazowe sądy do­
raźne. Tymczasem, widzieli zupcl-

JAN KURASZ

W hotelu „Babanovac" we Ylasic mieszkają wczasowicze z LGOM.

iż trasa ich podróży omija te miej­
sca, prosili towarzyszących im 
Polaków, by chociaż opowiedzieli 
im o nich.

Koniecznie chcieli zwiedzić le­
piej naszą stolicę, a w czasie jed­
nego dnia jest to raczej trudne. 
Stąd też zaproponowali, by w 
przyszłym roku poświęcić na to 
co najmniej dwa dni zanim po 
przylocie samolotu do Warszawy 
wyruszą w drogę nad Bałtyk.

O tym, jak pracownicy KGHM 
spędzą urlop w Algierii, napisze- 
rny po ich powrocie. Dziś zaś mo­
żemy poinformować. ile takie 
wczasy kosztują. Samo skierowa­
nie nie jest drogie, bo płaci się 
w zależności od dochodu na człon­
ka rodziny tak, jak za wczasy w 
kombinackich ośrodkach wypo­
czynkowych — I kategorii. Wielo­
krotnie droższy jest natomiast 
przelot samolotem, bo za tę przy­
jemność płaci się, i to z własnej 
kieszeni, aż 65 tys. zł. No, ale i 
tak jest to o wiele taniej od opła­
ty za wczasy orbisowskic.

Tyle o wymianie wczasowej 
KGHM z Algierią, a teraz o kon­

wy jeździć wiedzieli szefowie w 
ZBGH i zasugerowali aby popy­
tał czy Jugosłowianie mieliby chęć 
na wymianę wczasów Gdy zwie­
rzył się ze swojej misji bratu, ten 
skontaktował go z dyrektorem 
centrum sportowo-rekreacyjnego 
kombinatu „Borac" w Vlaśie.. no i 
okazało się propozycja przypadłą 
do gustu dyrektorowi Panusićo- 
wi. który od razu kupił temat. W 
końcu marca przyjechał do Lubi­
na, aby obejrzeć ośrodki KGHM i 
dogadać warunki wymiany bezde­
wizowej. W maju lubinianie udali 
się do Vlaśić podpisać umowę.

Już w końcu czerwca wyjechała 
autokarem z Lubina do Jugosła­
wii pierwsza grupa wczasowiczów. 
Ulokowano ich w hotelu centrum 
sportów zimowych .,Babanovać”. 
leżącym w masywie górskim w 
Vlaśić.

Z tego, co mi powiedział p. Zdzi­
sław Chaczko wynika, iż warunki 
pobytu są bardzo dobre. Jedyna 
uwaga dotyczyła „cieniutkich" 
śniadań, no ale taka jest specyfi­
ka kuchni jugosłowiańskiej, iż ra­
no spożywa się skromny posiłek, 
za to obiad, a zwłaszcza kolacja.

jest bardzo obfita i suta. #izeba 
więc się do tych zwyczajów girzy- 
zwyczaić. albo dostosować kuchnię 
jugosłowiańską do nawyków Po­
laków. Można było natomiast do­
brze wypocząć, a także wiele zwie­
dzić. jako że program pobytu prze­
widywał wycieczki do Sarajewa 
Makarska i Splitu.

24 sierpnia na przedostatni tur­
nus udało się 80 osób, w ostat­
niej grupie, która wyruszy 9 wrze­
śnia. znajdzie się 40 urlopowiczów 
z KGHM.

Z wczasów tych korzystali nie 
tylko pracownicy ZBGH ale tak­
że ZG „Rudna” i Huty Miedzi 
„Głogów", z tego tytułu, iż te za­
kłady udostępniły swoje ośrodki 
nad jeziorami Jugosłowianom, 
jak również osoby z centrali 
przedsiębiorstwa i Górniczo-Hut­
niczego Specjalistycznego Zespołu 
Opieki Zdrowotnej.

Ile takie wczasy kosztują pra­
cownika?

Za skierowanie płaci się tyle, ile 
do ośrodka I kategorii w Polsce, 
czyli w zależności od dochodu per 
capita. Do tego trzeba doliczyć 
koszty ubezpieczenia „Warta", za 
przejazd autokarem — 6 tys. od 
osoby, opłata za nocleg i wyży­
wienie na Węgrzech i suchy pro­
wiant na drogę.

A co my w zamian oferujemy 
Jugosłowianom?

Wczasy w ośrodkach nad jezio­
rami: Huty Miedzi „Głogów" w 
Lubiatowie i ZG „Rudna” w Wie­
leniu. Jak dotąd przyjechały trzy 
turnusy i to w niepełnej obsa­
dzie, bo Jugosłowianie — jak się 
okazuje — mają więcej trudności 
do pokonania przy wyjazdach na­
wet w ramach wymiany bezdewi­
zowej. I wszystko wskazuje na to, 
iż uzgodnionego limitu — 880 osób 
nie wykorzystają w pełni. A czy 
są zadowoleni z pobytu u nas?

Ci, którzy byli w Wieleniu — 
mówi Z. Chaczko nie mieli żad­
nych pretensji, a nawet chwalili 
zarówno jedzenie, jak i standard 
obiektu. Mniej przyjemne wraże­
nie wynieśli nasi goście z Lubia- 
towa, narzekając głównie na brak 
łazienek w pokojach. Umożliwiliś­
my im także zwiedzenie Poznania 
i Leszna.

Jak się dowiedziałem obydwie 
strony są zainteresowane w kon­
tynuowaniu tej wczasowej wymia­
ny także w przyszłym roku. Za­
mierza się podtrzymać tegoroczne 
limity ilościowe, ale pewne rzeczy 
będą udoskonalone, aby wypoczy­
nek urozmaicić.. I tak np. wstęp­
nie uzgodnioną, iż wczasowicze z 
LGOM przez tydzień przebywać 
będą w górach, a przez tydzień 
nad Adriatykiem. My zaś udostęp­
nić chcemy Jugosłowianom rów­
nież ośrodki nad Bałtykiem.

Wprawdzie akcja wczasów za­
granicznych w ramach wymiany 
bezdewizowej jeszcze trwa i na 
jej pełną ocenę trzeba jeszcze po­
czekać, ale już dziś widać, iż 
wzbogaciła ona ofertę wypoczyn­
kową dla górników i hutników 
miedzi.



W ztccrni pracują Wiesława Sowa i Ewa Karipilis.
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Podstawowym zadaniem 
dzielni jest snrostanie zant 

wielkość snrzedaży non,,f-% 
liona zł. Przewiduje su 1 
końca br. wielkość of^J 
niesie 15 min zl. a zln K1 
nią także działalność int™.! 
ni i kserografii. 1(1,1

wszystkie
-.4 Dr; 

pracować 
chwili olj

- . . “*c bedzie j-.
kłopotu z pozyskaniem t- 
n-.ków — na orowizor.vcS.-ni' 
ku orezesa leży już oonad 3;i 
dań o nrace. z których zate 
nc nozytywnie bedzie jodyn 
czwarte.

Na razie trwają dość lnl. 
r.e nrace. remontowo-adJs 
we wnętrzach budynku 
po nie zadowala op«Z 
s lo.dz.e eriw a.e na to 
n aw wpływu, bo wykonaj 
sterylnie są pracownikami 
grafu . Kiedy remont zostań 
kończony, kiedy wszysf 
dzema rozpoczną swoją 
spółdzielni bedzie 
100 osób. Już w

się kryzysowymi warunkami. No 
bo kto w dzisiejszych czasach, za 
jakie pieniądze. iest w stanie ku­
pić maszyny drukujące?

Wo jewódzkiego. 
min kredytu

(Wrocław. Łódź, 
----- upłynnienia od- 
maszyny drukujące.

Centralnego 
--i Pracy.

Dzięki życzliwości C: ' ' 
Związku Spółdzielczości 
mierzonej kwotą ponad 24 min zł 
1 Urzędu ' ■ ■ ■ 
udzielił 15 
było p..... -
wyposażenia, 
drukarniach 
Warszawa) z tzw. 
kupili stare i"— . izj tli UiKUJtjLU,
ne.ne wyposażenie zecerni. Rezyg- 
o?,''’10! z-w miejscu pra­
cy administracji przystąpili prze- 
c,c wszystkim do remontu i wy­
posażania dwóch pomieszczeń na 
parterze budynku, czekając cierp- 
hwie.. az. wyprowadzi się ..Letf- 
pol i „Legsoin”. Na prasowe o-

Stawiający takie pytania nie 
znali rozmiarów woń działania 
dwunastoosobowej grupy człon- 
ków-ząłożycieli spółdzielni, którzy 
przekonująco dowodzili, że wszy­
stko jest możliwe, nawet przy od­
wrócone! kolejności postępowania. 
Jak twierdzi, prezes spółdzielni, 
gdyby nie przychylność władz wo­
jewódzkich. pomysł nie doczekał­
by sie realizacji mimo ogólnie u- 
znawanej jego zasadności. Wresz­
cie w listopadzie ub r. uzyskano 
zgucie władz miasta ha utworze­
nie Intróligatorsko-Grafirznej 
Spółdzielni Pracy „Intrograf”, w 
której obecnie nracfijs 3:> osób, w 
tym czlonkowie-zalożYcielc: Hen­
ryk Polak. Maria Gajda. Danuta 
Chojnacka, Anna i Bogusław Mer­
le. Stanisław Zrubek.

który 
------ . .... można 

przystąpić do gromadzenia

treści

nas
od-

projeklów 
nic ątraki
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Spółdzielnia w ramach 
dla ludności przygotowana 1' 
druku zaproszeń ślubnych, 
rowych (nawet ze zdjęciem) 
tów wizytowych i wizytów: 
drzwi mieszkań, k 
do mień 
choćby o 

dos^P a \v 
gdzie »» 
taożna --'ie

niom spółdzielczości, stąd 
przeróżnych etykiet.

— Ale ktokolwiek inny ( 
'przyjdzie. nie spotyka się 
mowa wykonania zamówię; 
pewnia prezes Polak.

sianiu Tutaj można tez »•. 
kować uiakatr i strony. 
czas spółdzielnia wydruko’.p;

Nie są one re«-- 
ino biorac ood 

ich stronę plastyczną, ale 
ją podstawowa funkc% 
go i dokładnego 
Być może strona plastycy' 
nie-noprawie z chwua za <j 
nia artysty-plastyka. któiJ 
tać będzie o swej roli?

Wkrótce rozoocznie s'v<? 
ność introligatornia. 
bedzie oprawić praco 
książki itp. Pracownia 
Iii będzie powszechnie 
mieście placówką. frtZ,e 
wielkie pieniądze 
^reprodukować dowolne

Właśnie, opłaty. sPó!dZ‘Ż 
..Intrografu” zapewnia#' 
największym atutem 
rencyjne wobec dyktowali ‘ 
prywatnych rzemieślnik t 
za usługi. Czy to prawd*- 
namy się już wkrótce.

Vvale*i.
ob.Judze Halina
Tryb niska.

•trzy ma**'nie • offsetowej pię­
trzy się stos czerwonych etykiet 
wódki, jedna gilotyna przycina 
etykiety jakichś świec zapłono­
wych. druga — bilety wstępu na 
mecze Zagłębia na drukarce 
dociskowej rośnie pakiet druków, 
zamówionych przez’ kombinat. Od 
miesiąca pracuje w Lubinie no­
wa drukarnia W zasadzie powin­
no sic użyć słowa .znów” bo 
przecież przed kilkudziesięciu laty 
w niewielkim mieście działały i 
nieźle na tym zarabiał.' trzy dru­
karnie. zaś jeszcze przez kilka 
pierwszych powojennych lat funk­
cjonowała jedna, która mocą jed­
nego podpisu zniknęła nagle i bez 
śladu.

Przed ponad rokiem poligraf z 
urodzenia. Henryk Polak, posta­
nowił założyć w Lubinie spół­
dzielnię introligatorsko-graficzną 
Uzasadnienie było nroste — mia­
sto orzemvsłowe setka zakładów 
tysiące mieszkańców Potrzeb*’ 
wydawnicze ogromne, trzeba wiec 
im spróbować sprostać'. Zresztą 
tam. gdzie jest nonyt sa i pie­
niądze. wvstarczv sie no nie schv- 
lić. Pomysł przedstawiono gdzie 
trzeba i choć wszyscy przyznawa­
li. że idea to słuszna, jednak de­
cyzji nie oodeimowano tłumacząc 

Fot. J. Kosiński
Ryszard Kucharski przegląda wydruk.
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• kolo 
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Jnego 
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>ur- 
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Sług 
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wró­
cić pod ziemię, do pracy. W 
gruncie rzeczy też chciałbym te­
go samego. Ale 
mnie naprawdę

w stanie zatrudnić obywatela 
uwagi na 
stanowiska 
wskazaniami 

ipo- 
■' odu

sób.
i si*l”

— Pani mnie słucha, ale nie 
wierzy w to. co opowiadam, wi­
dzę to w pani oczach. Ostatnio 
lekarka też tak na mnie patrzy­
ła. tyle że słuchać nie chciała. 
Powiedziała krótko- ktoś, kto 
wygląda tak. jak pan. nie może 
być chory, poza tym pan jest 
za młody na rentę. 1 jednym po­
ciągnięciem długopisa  
zasadność opinii lekarz- 
wego. wyniki . badań _
stycznych. Dla niej byłem abso­
lutnie zdrów i powinienem

stanowiłem 
etatu 
wód 
wy eh: 
dzieci 
częlo   
Znalazłem robotę w pr.. .  
wym TOS-ie, kierownicy się ‘ zga­
dzali, obiecywali pomoc i kiedy 
Już miałem podpisać umowę o 
oracę. dowiedziałem się z krót­
kiego pisemka, źe ..nie jesteśmy 

' z
brak odpowiedniego 
pracy zgodnego ze 

«»!«...» komisji lekarskiej”. 
W .ca^.yni zakładzie nic było dla 
mnie żadnej robcly. Wróciłem do 
dornu. W maju 84 komisja lekar­
ska przyznaiac ponownie trzecia 
grupę inwalidzka przyznała, że 
..stwierdzone schorzenia powodu­
ją długotrwałe i znaczne upośle­
dzenia sprawności ustroju, które 
czynią badanego częściowo nie­
zdolnym do zatrudnienia”. Co to

tro-
za- 

rza-

od- 
bhp. mnie 

oowy- 
tygodniach 

szyję miałem 
więc odesła- 

przychodni zakłada-, 
zwolnienia. Dopiero’ 

lekarz skierował 
na

W listopadzie 82 r. przyznano 
mi sześciomiesięczna rentę w wy­
sokości 26 tys. zł. ze stwierdze­
niem. iż „schorzenie czyni nie­
zdolnym do pracy”. W kwietniu 
83 r. stwierdzono to samo przy­
znano rentę na następne- pół ro­
ku tyle, że jej \w okość zmniej­
szono do 21 tys. Nie przyznano 
mi żadnej grupy inwalidzkiej, bo 
poddawany byłem wówczas reha­
bilitacji. Jednak w październiku 
togo roku zadecydowano, że sko­
ro „badany nie odzyskał zdolno- 

sbkowania. zaliczony do 
iiwalidzkicj na okres 6 
Ktoś litościwa ręka do­

pisał. że nadaję się do pracy lek­
kiej. w małym zespole, więc po- 

noszukać choćby 
gdzieś na powierzchni, 
był 
mam dwoje

i w pewnym momencie za- 
nam -brakować pieniędzy, 

iyzakłado-

Fragment epikryzy: ....pacjent 
przyjęty na oddział z powodu u- 
trzymujących się bólów głowy o- 
kolicy potylicy i karku... do prze­
bytym urazie głowy podczas wy­
padku w pracy w dniu 28' kwiet­
nia 82... w trakcie leczenie stan 
zdrowia ulec' niewielkiej popra­
wie... do 22 dniach leczenia wy­
pisany ...z zaleceniem przejścia 
na okresowa renie".

Moja historia 
nie smutna, choć 
czy nie ma w niej nic nadzwy­
czajnego. Od trzynastu łat praco­
wałem w ZG „Lubin”, ostatnio 
jako operator ładowarki. Koń­
czyła się zmiana, miałem jeszcze 
urwać bryłę, prosta sprawa Za­
czepiłem łyżką — skała nie pu­
ściła. za to podniosło tył łado­
warki, strzeliło — chyba łyżka się 
urwała, maszyna opadła, a mnie 
wyrzuciło z fotela w górę. Ude­
rzyłem głową w 
długo nie wiedziałem, 
mną dzieje. Któryś 
zauważył, że coś za 
wychodzę z przodka. Doszedł po 
mnie, oomógł się wydostać' z ka­
biny. wyjechać na powierzchnię. 
Wypadek zgłoszono, spisano 
nowiedni protokół 
skierowano na zwolnienie 
padkowe. Po dwóch 
wróciłem do pracy, 
grubsza, od głowy, 
no mnie do 
wej. znów : 
we wrześniu 
mnie do szpitala 
oddział neurologie

będę już

szybszy 
dostałem

— Już raz pan próbował, czy 
teraz da pan radę?

decyzji ko- 
rozstrzygnię- 

mi podjąć 
Czas płynie, każą

wią ostatnie w moim życiu zwol­
nienie 1,-4, że wkrótce 
rencistą.

stałe zakaz
20 kilogr-

zapytał w zakładzie, 
jak się czuję. Skrzętnie 

: policzyli, kiedy upłynę- 
miesięcy zwolnienia i 

z pracy. Ja wcale nie 
że nabawiłem się tej 

w wyniku wypadku. Ja 
niczego nie zarzucam.

Lekarz zakładowy patrzył na 
decyzję, komisji i kręcił bezrad­
nie głową. Powiedział, że wobec 
tego musi mnie przyjąć do pracy 
zgodnie z kwalifikacjami.

Od komisji lekarskiej 
był zakład. 18 czerwca 
krótkie pisemko: „zgodnie z art. 
53 par. 1 pkt 16 kodeksu pracy 
— długotrwała choroba — zwalnia 
się obywatela z pracy. W kilka 
dni później wszystkie dokumenty 
przesłano do ZUS-u. Rozprawili 
się błyskawicznie, elegancko. Nie 
mieli ze mną kłopotu, kiedy pra­
cowałem. nie chcieli też zawracać 
sobie głowy moją chorobą. Czło­
wiek pracuje nrzez tyle lat. dzień 
w dzień zjeżdża na dół, jest ja­
kimś tam trybikiem w całej tej 
kopalnianej maszynie — zbyt 
małym, by kiedy z niej * wypad­
zie. ktokolwiek to zauważył. 
Przez Jata m^ej choroby nikt się 
nawet nie ’ ' 
czy żyję, 
natomiast 
lo sześć 
wyrzucili 
twierdzę, 
gruźlicy i 
nikomu __ _____ __
Chcę tylko, żeby wreszcie mnie 
potraktowano poważnie i z sza­
cunkiem.

Odwołałem się od 
misji, ale do czasu 
cia sporu nie wolno 
żadnej pracy. C_^o 
mi czekać. Głupia sprawa, ale na­
wet kartek na mięso nie dosta­

łem, bo skąd? Musiałem pisać 
specjalne podanie do prezydenta 
miasta, na szczęście w sierpniu 
mi je  przyznano. Byłem górni­
kiem. jestem — no właśnie kim? 
Szybko się to wszystko zmieniło, 
prawda?

Lekarz pyta mnie, a kogo ja 
mam zapytać? Wszyscy chca być 
w .porządku, więc wychodzi na 
to. że tylko ja im w tym prze­
szkadzam.

Nie tak. jak na komisji lekar­
skiej w Lubinie, kiedy lekarka 
zarzuciła mi. że prz»? cały czas 
oszukiwałem, kręciłem, chciałem 
wyciągnąć jakieś dodatkowe ko­
rzyści. W jednej chwili oddałbym 
jej ten mój kręgosłup z wyrośla­
mi. dyskopatia i bólem za zdro­
we. spokojne dni sprzed czterech 
lat. Przecież nie oszukałbym chi­
rurga — specjalisty ortopedy, 
który stwierdził ostatnio, że dy­
skopatia się pogłębiła, że nie wol­
no mi pracować w warunkach 
narażenia na wstrząsy. To lekarz, 

nie ja. wydał na 
dźwigania powyżej 
mów.

W kadrach ZG „Lubin” przy­
znają, że to rzeczywiście bardzo 
pogmatwana sprawa. Ale czego 
Józef Maślanka chce? Trudno, u- 
legl wypadkowi, utracił zdolność 
wykonywania poprzedniego zawo­
du. powinien więc zacząć robić 
coś innego. Zakład może mu pójść 
na rękę, oto oferta pracy, jako 
łazienny. Co. nie odpowiada mu 
taka praca? No. cóż, nigdzie nie 
jest powiedziane, że do końca żv- 
cia miał tak dobrze zarabiać, jak 
operator ładowarki. To ryzyko 
zawodowe. Lekarze twierdzą, że 
on się nadal do pracy na dole na- 
daje? No, to niech lekarze zdecy­
dują: góra albo dół.

lekarskiej, a jednocześnie zaczą­
łem się ubiegać o pracę na pocz­
cie -jako inkasent utargów. Niech 
sie pani nie śmieje, ja byłem 
przekonany, że odwołanie odnie­
sie skutek, a ta nowa praca wy­
dawała mi się na bardzo korzyst­
nych warunkach, za 10 tysięcy 
miesięcznic. Ale w lutym komi­
sja wojewódzka utrzymała decy­
zje komisji obwodowej, a ZUS 
natychmiast wstrzymał rentę. 
Miałem podjąć pracę zgodnie z 
kwalifikacjami, na dole w kopalni. 
Wprawdzie lekarz zakładowy nie 
wyrażał na to zgody, ale ponie­
waż z .jego opinia komisja woje­
wódzka zupełnie się nie liczyła, 
więc niusiał podpisać że się do 
tej pracy nadaję. Tyle tylko po­
stawił na swoim, że ograniczył 
rodzaj . pracy. Odtąd mogłem pra­
cować jak ślusarz w komorze, a 
tylko wyjątkowo jako operator 
ciężkiego sprzętu. Ale wie pani, 
jak to jest na dole: jak potrzeb­
ny jest operator, to nikt nie bę­
dzie słuchał, że lekarz pozwolił 
pracować tylko wyjątkowo. No 
bo ile to jest ..wyjątkowo”? Jak 
sztygar kazał, to siadałem na ła­
dowarkę i pracowałem, ile było 
trzeba.

O pracę nikt nie może mieć do 
mnie żadnych pretensji. przyzna­
no mi nawet odznaczenia, więc 
chyba nie za udawanie?

Bóle dokuczały mi bardzo, to 
taki okrutny ból od szyi do pa­

Fot.’ J. Kosiński

ponownie do szpitala miejskiego, 
tam nie przyjęto z braku miejsc, 
a lekarz który leczył mnie z za-’ 
palenia płuc przyznał że żałuje, 
iż podjął się leczenia kogoś spoza 
miasta. Skierował mnie do szpi­
tala GHSZOZ. tu odmówili przy­
jęcia twierdząc, że jeśli to gruź­
lica. to oni tego nie leczą. Kaza­
no mi jechać do kliniki na kon­
sultacje. Był luty, minus 22 stop­
nie. a ja sam miałem jechać Óox 
Wrocławia. Kupiłem bilet i poje-' 
chałom autobusem, w klinice za­
trzymano mnie natychmiast le­
czono do kwietnia.

Fragment epikryzy: „podczas 
pobytu na oddziale kontynuowa­
no leczenie przeciwprątkowe uzy­
skując całkowite wycofanie się 
zmian w płucu lewym, z zalece­
niem stosowania leków w 6-mies. 
kuracji pod kontrolą poradni 
przeciwgruźliczej”.

Wróciłem do Lubina, tu leka­
rze odsyłali mnie jeden do dru­
giego, do ostatniego dnia majabr. 
przebywałem na zwolnieniu le­
karskim. W czerwcu kierownik 
przychodni zadecydowała, by 
wreszcie wysiać mnie na specja­
listyczne badania do ortopedy, u- 
s talie stan zdrowia. Ten zbadał 
mnie dokładnie, stwierdził pod­
wójną dyskopatię kręgosłupa 
szyjnego, jakieś wyrosła kostne 
na krawędziach trzonów kręgo­
słupa. Powiedział mi, że wysta­

znaczy „częściowo”? W jakiej 
części niewielkiej., dużej, znacz­
nej? Tylko ja zadawałem sobie 
takie pytania, nikt z lekarzy nie 
kierował mnie na żadn<_ dodatko­
we -badania, nie radził, co robić 
dalej, żeby ból głowy, ból karku, 
ból w krzyżu wreszcie ustal. 
Przesuwali moją sprawę o kolej­
ne sześć miesięcy licząc, że się 
wreszcie sama rozwiąże. I rze­
czywiście. w styczniu 85 r. komi­
sja lekarska uznała żę „brak 
jest podstaw do ustalenia u- 
nrawnień do świadczenia rehabi­
litacyjnego”. Faktycznie, podstaw 
nie było żadnych, bo nikt mnie 
nic badał, nlę żądał wyników, nie 
pytał, jak się czuję. Polecono za­
trudnić mnie wg kwalifikacji, bo 
.upośledzenie sprawności ustroju 
iest nieznaczne i zezwala na pra­
cę zarobkową”. Złożyłem odwola- 
nicnie do wojewódzkie! komisji

sa. a nawet do biodra, który zar 
czvpał się jeśli tylko poczułem 
jakieś drgania, choćby w autobu­
sie. Alę do lekarza już nie cho­
dziłem. zresztą każdy miał coś 
złośliwego do powiedzenia na te­
mat mojej choroby, tak jakbym 
miał cel w tym. żeby symulować. 
Dlatego zlekceważyłem jakieś 
przeziębienie, aż ni stąd ni zowąd 
poczułem się bardzo źłe. a lekarz 
zakładowy stwierdził, że mam za­
palenie płuc. Ten młody lekarz 
z przychodni międzyzakładowej 
to jest niespotykany facet, osobi­
ście odwiózł mnie do szpitala. 
Trafiłem tam tuż przed Wigilią, 
wypisano mnie do dwóch tygod­
niach. Wróciłem do przychodni 
zakładowej, lekarz jakby przeczu­
wał coś złego, skierował mnie na 
nrześwietlenie. obejrzał zdjęcie i 
powiedział mi szczerze, że podej­
rzewa gruźlicę. Skierował mnie

BOGUSŁAWA MACHOWSKA



(Ciąg dalszy z numeru 35)
Jeżeli o mnie chodzi, nie zdąży­

łam wziąć udziału w żadnym we­
selu jako druhna, nie znałam też 
tych obyczajów.

Piątek wieczór przeznaczony był 
Iwykle dla matki i córki. Matka 
rozmawiała z córką o tajemnicach 
zaślubin, radziła, przekonywała do 
swoich racji, przekazywała własne 
doświadczenia. Jeżeli przeżyła wiele 
błędów i rozczarowań, informowa­
ła o nich córkę, jeśli doznawała 
radości, satysfakcji, mądrości i 
świętości, przelewała całą swoją 
mądrość na córkę. Do mnie nie 
przemówił nikt.

Kiedy wszyscy opuścili mój dom 
i zostałam sama, przypomniałam 
sobie matkę i gorzko zapłakałam. 
Wszystko przygotowywały ciotki i 
wujkowie, pogodziłam się już z 
tym, że przeżywałam wesele nie­
co smutna, następnego dnia miała 
przybyć Amalia ze wsi, wszystko 
się jakoś ułoży, och. gdyby żyła 
tylko matka I

W mojej głowie tłukły się 
sprzeczne myśli. Na co mi była 
potrzebna ta gigantyczna kołdra? 
Czy będę się nią przykrywać wraz 
z tym obcym mężczyzną i czy bę­
dzie to trwać przez całe życie? 
Kiedy byłam małą dziewczynką, 
mówiono mi, żebym nie jadła za 
wiele słodyczy, bo będę rodziła 
pod rząd same dziewczynki. Czy to 
prawda? Och. matko, jak bardzo 
cię bawiło, gdy przychodziłam do 
ciebie z takimi wątpliwościami. 
Jakże mnie wtedy obserwowałaś! 
Teraz musiałam ze wszystkim da­
wać sobie radę sama. Zamiast 
matki wrócił późną nocą w sztok 
zalany ojciec. Wdarł się do kom­
naty z posagiem, chwycił monety 
jak złodziej, zmiął koce i serwet­
ki, chciał wszystko włożyć do ko­
tła i spalić. W ostatniej chwili 
wyrwałam mu z rąk suknię ślubną, 
byłam już tak wzburzona i wy­
straszona. że nie wiedziałam, ęo 
czynię. Uderzyłam go poduszką i 
ojciec otrząsnął się.

Spokojnie odłożył suknię, uważ­
nie na mnie popatrzył, możliwe, że 
przypomniałam mu matkę, kto 
wie, o czym pomyślał, zszedł z ko­
cem do komórki i został tam do 
rana.

Dwa dni później przyszła Amalia 
z mężem i dziećmi. Przynieśli ubi­
tą zwierzynę, babki, placki z ryżu 
oraz owoce. W piątek wieczór za­
jęłyśmy się urabianiem ciasta. 
Dziewczyna, która miała zdrowych 
i pracowitych rodziców, urabiała 
ciasto na bułki, i bulki te miały 
być włożone do kufra panny mło­
dej.

Przesiejm.r najpierw 
mąkę Matki Boskiej 
i wypieczmy obwarzanki 
dla panny młodej.

Ciotka Wangeli sypała z góry 
cukier i cynamon, żeby moje no­
we życie było radosne i słodkie, a 
dni i noce pachnące. Wypełniała 
rolę matki. Znałam zwyczaj z 
chlebem. ale pytałam ciotkę skąd 
się wziął. Teraz kiedy sama bra­
łam udział w tej ceremonii bardzo 
się temu dziwowałam.

— W’ pierwszych dniach, gdy bę­
dziesz głodna, a wstyd ci będzie 
jeść do syta — powiedziała mi 
notka Wangeli w zaufaniu — zaj­
rzyj do kufra i zjedz.

Widać wielu pannom młodym to 
się zdarzało i matki dbały o ich 
zdrowie. Ale tak naprawdę, nie je­
stem pewna niczego.

Bulki udały się, były dobrze wy­
pieczone i ładne. Wrzucono je do 
kufra razem z jabłkami i dzikimi 
pigwami. Kawałek surowego ciasta 
ciotka Wangeli owinęła w serwetę 
i także włożyła do kufra, miał to 
być zaczyn na chleb nowo założo­
nej rodziny, z niego miałam wy­
piekać pierwsze bułki d’a mojego 
męża.

— .Posyłamy cię odzianą i sytą, 
aby nie zbywało ci niczego — po­
wiedziała ciotka — i wstała, żeby 
otrząsnąć z fartuszka mąkę. Rąb­
kiem tego samego fartucha otarła 
oczv. Wtedy moje koleżanki zaczę­
ły śpiewać.

Córko moja, dobra córko, 
zaradna gospodyni, 
pełne są twoje dzieże 

słodkiego i uczciwie
za p raco wa nego 

chleba.
Piecze się. gdy słońce świeci, 
rośnie, gdy wiatr wie je.„

Wypchały kufer moim posagiem 
i zamknęły na klucz. Ciotka prze­
wiązała klucz czerwoną wstążką i 
włożyła do swojej kieszeni.

Sobota była dniem trudnym, 
bardzo ciężkim, pracowitym, ale 
także wesołym. Podczas, gdy nocą 
padał deszcz, poranek zajaśniał 
nagle jak diament, chmury odpły­
nęły w kierunku doliny, a przed 
nami wyłonił się wymyty i czysty 
Olimp, powietrze stało się tak bar­
dzo przejrzyste, iż góra wydala 
nam się być na wyciągnięcie ręki. 
Nieustanną praca nie pozwalała mi 
na rozmyślania. Dzieci mojej sio­
stry ciągle kręciły się po poko­
jach, .hałasowały, więc dostawały 
lanie, albo po dobremu je ucisza­
no. Ciotka Ana sprzątała podwó­
rze, dzieliła kwiaty, jedne miały 
zostać, inne przeznaczono dla mn*e 
w posagu.

— Międżv kogu wy te kwiaty 
dzielicie, nie staje wam rozumu — 

ze swojego domu 
I ojciec mój także 
wyganiał mnie 
odchodzę plącząc 
odchodzę plącząc 
odchodzę plącząc i żaląc się ■ 
Wyruszam wyruszym w drogę 
wyruszam w drogę 
moją drogą ściężka

Spotykam drzewo 
moją drogą ścieżka 
spotykam drzewo 
wysokie jak cyprys

Stoję i pytam 
stoją i pytam 
stoję i pytam 
i dokładnie mu się przyglądam 
drzewo moje gdzie twoje 

korzenie 
gdzie twoje gałęzie 
uwiązać chcę sznur 
przywiązać swego konia

Dalej dziewczyno 
oto moje korzenie 
oto moje gałęzie 
przywiąż swego konia 
dalej dziewczyno

Wszyscy kryli twarze i płakali. 
Ojciec w milczeniu pił. I ciągle 
rzucał na mnie złe spojrzenia.

WASSA SAL0M0U KSANTHAKI

wtrącał się wuj Tasiós — który 
przygotowywał obok szaszłyki. Kto 
je tutaj będzie podlewał? Dajcie 
wszystkie dziewczynie, niech z so­
bą zabiorze!

— Jak to, kuzynie! A ten dom 
ma pozostać pusty i opuszczony? 
— powiedziała ciotka Wangeli.

— Opuszczony i tak będzie — 
odrzekł wuj Tasios — a kwiaty tu­
taj i tak zwiędną.

Wieczorem miało się odbyć głów­
ne przyjęcie. O ile dobrze pamię­
tam, po raz ostatni tak wielu lu­
dzi spotkało się w naszym domu. 
Konstandis nie wrócił z Ameryki 
dom pozostał zaniedbany, tak jak 
przewidział to wuj Tasios.

Ale 'jciec tego nie widział, krą­
żył wokół pełen złości i siał zgor­
szenie. Amalia sta ra się go przeko­
nać. żeby się przebrał i usiadł do 
stołu panny młodej, ale on się 
wściekał i groził, że pójdzie na ba­
zar. żeby się zalać w trupa, potem 
znalazł słowa, którymi co raz to 
później izc.cal, chichocząc:

— W taki sposób zrzucam z sie­
bie ciężary, i powiem wam jeszcze, 
że ożenię się po raz drugi.

— A kto by ciebie chciał — roz - 
gniewała się na dobre ciotka Wan- 
geli — pijanica. ladaco, głupiec, 
zejdź nam lepiej z oczu. Wariuje 
w takim dniu! Kiedy dziewczyna 
bierze ślub. Niegodny jesteś nasz j 
rodziny!

Ciotka krzyczała, a mnie ogar­
niała litość, współczułam ojcu, mi­
mo że czułam się najbardziej po­
krzywdzona pośród nich wszy­
stkich.

Prosząc go i błagając na tysiąc 
sposobów, ubrałam ojca i posadzi­
łam na najważniejszym miejscu 
przy stole. Tego wieczoru sprawił 
mi jednak wiele przykrości, mimo 
że był to dzień mojego wesela, 
miałam pożegnać moich bliskich, 
dom. moje dziewczęce lata, sąsia­
dów, koleżanki, miałam się poże­
gnać z tym wszystkim, czym ży­
łam dotychczas, swoje marzenia i 
smutki.

Druhny nakładały na stół mięso, 
moi kuzyni stawiali czerwone wi­
no, a ciotka Ana zaśpiewała mi 
pieśń pożegnania:

Pewnego piątku i pewnej soboty 
wieczór 

maiku wypędzała mnie 
matka wypędzała mnie 

„Dlaczego mnie zaczepia?” — my- 
ślałam i robiło mi się- przykro z 
powodu tego jego dzikiego wzroku. 
Czyż to nie on pospiesznie 'wyda­
wał mnie za mąż? Nie żądałam 
tego i nigdy bym go o to nie po­
prosiła, choćbym miała nawet 
czterdzieści lat. Czyżby obawiał się 
zostać sam?

Ledwie zdążyłam to pomyśleć, 
patrzę, a on wstaje z kieliszkiem 
w ręku, zatacza się, bełkocze i w 
obecności wszystkich rzuca złe 
słowa:

— Oj, biedny Nikolasie, dziura­
wy kosz ty dostajesz, a radujesz 
się jakbyś miał zbierać słodkie wi­
nogrona.

Nie bardzo wiedziałam, co chciał 
przez to powiedzieć, zrobiło mi się 
smutno, w tonie jego głosu było 
coś przykrego, ogarnął mnie nagły 
lęk i ukryłam się w komórce. 
Stamtąd dochodził mnie głos ciot­
ki, która wciąż o czymś mówiła 
i mówiła. Potem ciotka wstała, do­
bry nastrój diabli wzięli. Wszyscy 
się rozeszli.

— Na litość boską, człowieku, 
jak będziesz mlal odwagę stanąć 
przed Sądem Ostatecznym! Ty 
zimny psie! Zęby z ust ojca ta­
kie parszywe słowo padło?! Zostaw 
dziewczynę w spokoju i niech idzie 
swoją drogą. Nie stać cię było na­
wet na darowanie jej spokoju i 
pogody ducha w tym ostatnim dniu 
pobytu w twoim domu. Zły demo­
nie, doprowadziłeś do śmierci na­
szą kuzynkę, a teraz chcesz zni­
szczyć swoje własne dziecko! Niech 
cię szlag trafi! jeżeli cię jeszcze 
nic trafił. Wszystkich nas do gro­
bu wpędzisz, a sam będziesz żył 
tylko po to, żeby chlać to cholerne 
twoje wino i ten przeklęty alkohol, 
potworze, nędzniku, spróchniała 
beczko, padlino. Wyda je ci się, że 
ludzie nie wiedzą, jak wyrzucałeś 
swoją żonę z domu nocą, a ona, 
biedaczka, sypiała po jamach i w 
błocie. A może ci się zdaje, że za­
palenia płuc dostała w ciepłym 
lozku i dlatego zmarła na sucho­
ty. xA może myślisz, że nic nam 
me wiadomo, jak to na Wielkanoc 
położyłeś na jej plecy rozżarzone 
węgle i wypaliłeś jej żakiet wraz 
z ciałem?!!! Chcialam ci to kiedyś 
wreszcie wygarnąć, rzucić w twarz 
i oto nadeszła ta chwila. Nie boję 
się ciebie! Tylko spróbuj podnieść 
iękę, a zobaczysz, co się stanie!

Rzeczywiście, ojciec był w stanie 
rzucić się na ciotkę Wangeli, wstał 
rozjuszony, stół zmiótł razem z ta­
lerzami, ale wuj Tasios odepchnął 
go, a kilku innych mężczyzn wy­
rzuciło go do komórki, gdzie wła­
śnie ja się znajdowałam. Nie wie­
działam, co z sobą zrobić. Na cóż 
mi było takie wesele?

I wtedy wszystko wzięła w swo­
je ręce ciotka Wangeli.

— Dosyć! — zawołała i wystąpi­
ła na środek izby z pięściami. Do 
diabla, nie będziemy tańczyć jak 
nam ten osioł zagra! Chodźcie do 
mojego domu. Przeniesiemy tam 
całe wesele.

— Tak, ale pan młody przyjedzie 
tutaj, odpowiedziano jej — i tutaj 
będzie szukał panny młodej.

— Dzisiaj wieczór pan młody nie 
ma czego tutaj szukać. Jego dzień 
nadejdzie jutro — odparła ciotka 
Wangeli.

— Ale jeśli przyjdzie?
— Jeżeli nawet przyjdzie, to nie 

wcześniej niż późnym wieczorem. 
Pośłemy chłopca na most i ten go 
zawróci gdzie trzeba.

Byłam bardzo zmartwiona. Mi­
mo że dusiłam się z gniewu, pra­
gnęłam uchronić ojca, ale także i 
siebie, przed taką kompromitacją. 
Co by ludzie powiedzieli na takie 
przenosiny? Co by powiedział pan 
młody i jego rodzina?

— Powiemy im. że nasz dom 
jest za ciasny i nie pomieścił tak 
wielkiego wesela — powiedziała o- 
stro ciotka.

— A jak wytłumaczymy nie­
obecność ojca?

— Powiemy, że przyszedł umy­
ślny i zabrał go do kopalni, bo łas 
się zapalił, czy coś takiego. I to 
wystarczy, żeby nie pokazał się 
więcej wśród ludzi.

I stało się. Przenieśliśmy się do 
ciotki Wangeli. Ja jednak straci­
łam całą swoją radość i poczucie 
humoru, nic już nie myślałam, nic 
nie czułam. Zupełnie odrętwiała 
krążyłam tylko z miejsca na miej­
sce. Tuż po północy dał się sły­
szeć na drodze śpiew. Zbliżał się 
pan młody ze swoimi druhami. 
Śpiewali bez akompaniamentu, bez 
skrzypiec, ale ich głosy były pięk­
ne. młode, kryształowe. Jak się za­
chowa mój narzeczony, gdy się do­
wie, że wesele odbywa się w .ob­
cym domu? Z biciem serca nasłu­
chiwałam. czy nie zamilkną śpie­
wy. Poże! Jeśli nowie druhom, że­
by z-wrócili z drogi i Doszli so­
bie?* Co ja wtedy zrobię? Lecz 
zam: 'st ciszy. . usłyszałam jeszcze 
mocniejszą pieśń, głosy brzmialy 
coraz silniej, a iuż przy samych 
drzwiach śnie wali:

Nie ma ogrodu bez gałęzi 
bez ptaka bez słowika - 
i bez miłości u boku 
nikt się nie budzi

Posłuchaj śpiewu słowików 
jakże sie one kochają 
znużyła im się wolność 
w niewolę się oddają

O, śmierci. przvjdźże
i dajże mi miejsce u Hadesa 
tam gdzie głęboka droga 
i nieustęp’iwy Eros

Szukam ukojenia

Moi ze środka domu odpowie­
dzieli coś o winogronach i Hadesie, 
ale nie bardzo zrozumiałam, o co 
im chodziło. W każdym razie ka­
tegorycznie zabroniono nanu mło­
demu przekraczać nróg izby, nikt 
z jego towarzyszy także nie śmiał 
postanie kroku do nrzodu.

— Słyszeliśmy twoją pieśń, pa­
nie młody, i dziękujemy ci. Bardzo 
cierpisz. Ale panna młoda jest za­
absorbowana. Bawi się ze swoimi 
przyjaciółkami.

— Pozwólcic nam choćby na 
chwilę zobaczyć jej rączki — po­
prosili druhowie.

— Jej ręce służą teraz przyja­
ciółkom i najbliższym. Dziś wie­
czór w całości panna młoda należy 
do nas — odpowiedziały druhny.

— Pozwólcic przynajmniej jej 
głosu posłuchać — ponowili proś­
by.

— Niestety, zwierza się ze swo­
ich tajemnic druhnom i brak jej 
czasu — odpowiedziano im.

(Ciąg dalszy w następnym nume­
rze „PM”)



Sztuce najbardziej szkodzi ba­
nał. komunał, szkodzą wyświech­
tane wzory. opatrzone formy, 
modne znaki. Sztuce szkodzi ar­
tystyczna frazeologia powtórzeń, 
kopii, odwzorowań. A odwzoro­
wania mogą mieć różne źródła. 
Nieraz, i to się najczęściej ostat­
nio zdarza, artysta, nie ma nic 
własnego do powiedzenia światu, 
a ma jako tako opanowany war­
sztat i wtedy idzie tropami daw­
no przetartymi, słucha odbitego 
echa c-ztuki i powtarza je na 
własnym gruncie. Chce być mod­
ny. Nie rozwiązuje swoich prob­
lemów, nie rozwiązuje żadnych in­
nych problemów ani artystycznych 
ani ludzkich, ale nasłuchuje cu­
dzych głosów i bezmyślnie jc pow­
tarza. W ten sposób rodzi się sztuka 
wtórna, drugorzędna; czy nawet 
pięciorzedna. W ten snosób arty­
sta banalizuie swoje dzieło i sie­
bie. Niestety, zasada modnych 
wzorów nieustannie znajduje całe 
zastępy zwolenników zarówno w 
plastyce, jak i w innych dziedzi­
nach sztuki, w tym także w lite­
raturze. Poniekąd jest to zjawi­
sko naturalne. Artysta nie mają­
cy własnych koncepcji twórczych, 
wspiera się cudzymi, przyjmuje je 
za swoje, często nie zdajac sobie 
sprawy, że staje sie pusty i 
śmieszny. Plaga ta czyni ogromne 
spustoszenie wśród plastyków. Oni 
najczęściej poddają sio modzie. 
Oni najczęściej szukają łatwych i 
chwytliwych znaków, nawet jeśli 
czynią to na tzw. wzór „ab­
strakcyjny” czy ..geometryczny”. 
Stają się modni, bo powtarzają 
stare modele w sztuce a prościej 
mówiąc, każą nam zjadać odgrze-

Niewiele zajęć naszych praojców 
ostało się do naszych czasów. Bez 
wątpienia do najbardziej pradaw­
nych należy wędkowanie. Rybacy 
śródlądowi, wędkarze, może tylko 
na przestrzeni wieków udoskona­
lili nieco swój sprzęt, ale sam 
..obrzęd” łowienia i swoista filo­
zofia związana z łapaniem ryb po­
została niezmienna. Samotność 
wędkarza jest samotnością pełna, 
ma w sobie coś z kapłańskiego mi­
sterium. pociąga do siebie, budzi 
chęć naśladownictwa, regeneruje 
bowiem i wzmacnia psychiczną 
kondycję człowieka, a przede 
wszystkim mężczyzny. Być węd­
karzem to znaczy świadomie dą­
żyć do zbratania się z naturą, do 
zapewnienia sobie komfortu nie­
zależnego. spokojnego myślenia. 
Ten ostatni proces jest w dzisiej­
szych czasach omal luksusem! 
Herbem jego jest woda, ryba i 
wędka. Wcale niekoniecznie ze 
śmiertelną przynętą na niewidzial­
nej żyłce...

Ferdynand Zamojski w swoich 
piętnastu opowiadaniach wędkar­
skich udowodnił, że doskonale zna 
sic na rzeczy i umie to przedsta­
wić w sposób pasjonujący, że nie­
obca mu jest prywatna filozofia 
wędkarzy, że w końcu chciałby ją 
uczynić powszechna, Istota czło- 

wane i nieświeże potrawy.
Nasunęły mi się te refleksje do 

obejrzeniu, tu i ówdzie, na siłę 
nagłaśnianej, „imprezy” plastycz­
nej. w postaci ekspozycji malar­
skiej uczestników pleneru „Oset- 
nica-86’’ Zaiste banał siedzi na 
banale, komunał wspiera się ko­
munałem. 1 nic to że pokazuje 
się rozwichrzone czupryny jakie­
goś zagranicznego turysty arty­
stycznego z płonącymi cezami, bo­
wiem nieraz i pustka plonie.

Rok temu oglądaliśmy w Lubi­
nie prace niedorobione, chybione 
warsztatowo, kreślone pospiesznie 
i bez twórczei ambicji. Rok temu 
„Osetnica” choć międzynarodo­
wa, była gorzej niż prowincjonal­
na. Bowiem jej prowincjonalność 
tkwiła w samym pojmowaniu 
sztuki, jako byle jakiej roboty. W 

swoimi żartami malarskimi choć­
by w postaci „Zielonej galaktyki” 
zasługuje na uwago, ma się wra­
żenie. że w nim pulsuje duch nie­
pokoju twórczego, że on. wyrazi­
sty i ciekawy świata zbliża się 
ku jakiejś wewnętrznej, silniej­
szej ekspresji. Może warto wska­
zać na nazwisko Tucze Selenii z 
dowcipnymi erotykami choćby w 
obrazie ..Bez tytułu II” Może oni- 
ryczno-groteskowa Sabina Lonty 
ze swoją piękną „Owcrturą” przy­
bliży' w przyszłości mądre, jak sic 
zdaje. głęboko w niej tkwiące da­
ry sztuki. No i ku mojemu za­
skoczeniu. ośmielony kompozycja­
mi i atrakcyjny kolorystycznie, 
subtelny Walentyn Donchewski 
nie daje sie wyprzeć z pierwsze­
go plenerowego planu. I to tyle? 
Cóż. dz;?la sa rzadkimi okazami.

tym roku, obok nieco podwyższone­
go standardu warsztatowego, czuje 
się nieznośny powiew banału, pisk 
sztucznego porodu maniery, nady­
manie balonu ze świecidełkami o- 
raz odgłos pluskania sie w świa­
towym bajorku wtórności arty­
stycznych. Ba! Żeby te wtórności 
•były pierwszej klasy, bo i wtór­
ności mogą mieć swoje klasy, ale 
te wtórności mają już swoje pod­
grupy. Dajmy im spokój! Tam, 
gdzie nie ma wielkich osobowo­
ści. tam nie ma wielkiej sztuki. 
No. cóż osobowości nie rodzą się 
na kamieniu W „Osetnicy” czuje 
się pewną bezradność wobec sa­
mej sztuki jak i wobec czasu, 
który artyści mają wyrazić. Już 
pomijam fakt że miejsce kreacji 
artystycznej powinno wycisnąć na 
dziele swoje piętno. Już nie wni­
kam w to. w jakim stopniu Oset­
nica. Piotrowice i poszczególne 
krajobrazy zapładniały wyobraź­
nie artystów, ale wiem, że „Oset- 
nica-86” nie przesunęła ani o 
krok sztuki do przodu.

Kogoż bym wyróżnił, wśród tej 
garstki zmagających się z własną 
bezradnością i z kształtami pla­
styki? Może Paweł Trybalski ze 

ANDRZEJ WRZOS
Tutaj wymieniamy nie tyle skoń­
czone już w swoim pięknie obra­
zy. ile umiejętność przetwarzania 
świata w. formy plastyczne To 
też kawał sztuki.

Kogoż by tu jeszcze wymienić 
poza Donchewskim z Bułgarii, 
poza interesującą Sabiną Lonty z 
Polski, poza Ineze Ścienią ze 
Związku Radzieckiego, poza Try- 
balskim z Polski, a także chyba 
poza Andrzejem Lechem nie po­
zbawionym wdzięku. I to tyle. 
Reszta grzęźnie w kiczowatych 
widokówkach w kolorowych 
modnych sznurowatych abstrak­
cjach. pozbawionych siły i cha­
rakteru. w prymitywnych i bez 
gustu obrazkach, godnych może 
stawiających pierwsze kroki, ale 
nie wykształconych artystów. I 
tak oto z wielkiego huku w pra­
sie i telewizji trafiliśmy do lu­
bińskiej galerii skąd wieje nuda, 
artystyczne lenistwo. myślowa 
pustka i skwierczy jak na patel­
ni stary, odgrzewany banał.

Być może coś w samej organi­
zacji tych plenerów nie jest tak. 
skoro rok no roku, zdarza sie ty­
le knotów. a tak mało napraw­
dę wartościowych rzeczy.

wieczeństwa. zdaniem autora, mo­
że w pełni ukazać sie iedynie w 
ścisłym kontakcie z naturą, w ra­
mach niepisanych — ale ściśle 
przestrzeganych — norm etycz­
nych. Bez oglądania sie na nagro­
dę czy karę... Słuchać monologu 
wody, w rzece czy jeziorze, rozu­
mieć te mowę, wypełniać nią sa­
motność. nie dawać łatwego roz­
grzeszenia. widzieć więcej niż re­
jestruje zwykły ekran oczu — oto 
prawdy naipierwsze bohaterów 
tekstów Zamojskiego.

Światła tytułowych bakanów 
(bakanv — pławy znaki nawiga­

zapowiedzi, bez^parnasowego za­
dęcia odsłania pięknym językiem 
tajemnice robactwa wędkowego.

Któż nie chciałby podpisać się 
pod takim fragmentem tekstu po­
chodzącego z najdłuższego onowia- 

. dania pt. ..Domek nad wodą”:
„Pogoda była wietrzna, więc 

wiosłowało mi się z trudem, Wła­
ściwie należało dziś zrezygnować 
z łowienia ryb. Ale jakże tak 
można zrobić, skoro czeka się na 
to cały rok. w ciągu którego je­
zioro śni się nocami, nie pozwala 
o sobie zapomnieć. Przyjechałem 
wczoraj ood wieczór jak co roku.

Samotność wędkarza
cyjne służące do oznaczania szla­
ku żeglugowego, w kształcie stoż- 
ków^ walców lub kul, z okresowo 
zapalanymi światłami) trzeba za­
palać samemu. Nie może być tu­
taj regulaminowego wyręczania. 
Trzeba wiedzieć, kiedy zapalić 
czerwone, a kiedy zielone. Tej u- 
miejętności uczą opowiadania Za­
mojskiego.

Nie są to teksty wydumane za 
biurkiem, z zaplanowaną pointą, 
ze świadomie skontruowanym 
punktem kulminacyjnym, z akcią 
i kontrakcją itd. Są to opowia­
dania rzetelnie wspierające się na 
autentyzmie przeżyć i doznań, ale 
nie tych spod znaku Jana Rybo- 
wieża.- Są pełne liryzmu i drama­
tyzmu zarazem. Owa szorstka de­
likatność rodzi się .w prostej li­
nii u wszystkich wyznawców ry­
backiej filozofii. Nie ma tego na 
przykład w znanych opo­
wiadaniach Jerzego Putramenta- 
pisanych rybackim haczykiem. 
Tutaj Zamojski ze swymi bakana- 
mi jest wyraźnie lepszy. Chociaż­
by i z tej racji, że bez wielkich 

i wyciągnąwszy kajak z hangaru 
stałem długo na piaszczystej pla­
ży. Słuchałem cichego szelestu 
podpływających fal. patrzyłem na 
czerwony zachód nad lesistą wy­
spą...”.

Mówi się z niepotrzebną ironią, 
że najwięcej jest filozofów wśród 
rybaków. Nie dowierza się praw­
dom przez nich głoszonym. Po­
dobnie czyni się z ich opowieścia­
mi o taaakiej rybie! Opowiadania 
Zamojskiego są wiarygodne. Ich 
bohaterowie wzbudzają niewymu­
szony szacunek i chęć naśladow­
nictwa. Rzadko to się zdarza przy 
lekturze współczesnych książek. I 
tu można mówić o prawdziwym 
sukcesie autora.

I na koniec uwaga najistotniej­
sza. Wszystkie opowiadania Fer­
dynanda Zamojskiego są optymi­
styczne. Na tle bieżącej produkcji 
literackiej jest to swoisty ewene­
ment.

Ferdynand Zamojski „Światła 
bakanów” — Wydawnictwo „Sport 
i Turystyka”, Warszawa 1985.

. o a 1J O V....................................

k Głogowie eksponowała prace :n.u- 
dego artysty z Warszawy. Jara- 

$ sława Wójcika, stanowiące swoi- ty 
kolaż natury, pomysłu, formy i 

fi dziwności. A że sztuka winna 
y także zaskakiwać, niejednego new- 
Snie zaskoczyła choć myśmy już 

zęby zjedli na takich zaskocze­
niach. To. że szczur czy pi-jk-ę 
występuję w sztuce, nic nowego.

;i Znaliśmy przypadki. że artysta 
swoją własną krwią znaczył płót- 

Ina. i też ludzie to jakoś wytrz-- 
mali Nie o same zadziwienie 
wszak chodzi ale o głębszy wy­
miar dzieła sztuki. Jak na razie 
Wójcik, sposobi się do rozumienia 
samej materii sztuki i wydaje się. 
że idzie jednym z możliwych tro­
nów. W każdym razie fantazji mu 
nie brak. A gorszyć się nie ma 
czym.

★
Jan Gabrysiak z Legnicy rna 

swoje sądy o myciu, o rybach, o 
argumentach. Posłuchajmy:

O MYCIU
Powiedziałbym niełatwe, 
może nawet trudne — 
umyć drugiego 
mając ręce brudne.

NA RYBY?
Na ryby? Wariat! 
nikomu nie wierzę, 
że jeszcze jakaś 
gruba ryba bierze.

ARGUMENT
Żeby podnieść pensję premiera 
Rząd się powołał na pensję 

portiera 
Dobrze by było by ci co rządzą 
spytali co o tym portierzy sądzą.

★
| Z kolei aforyzmy, złote myśli i 
| fantazje Franciszka A. Biclaszew- 
S skiego, tłumacza Bohumila Hraba- 
| la:
a 1) Rady udzielane innym zawsze 
g dotyczą nas samych.

2) Największym wynalazkiem 
ludzkości byłby aparat do wykry­
wania zagrożenia, jaki nosi w so­
bie człowiek sprawujący władzę.

3) Jest paradoksem, że najwięk­
szy' tłok panuje w drodze doni­
kąd.

4) Nawet bogacz umrze jak o- 
statni nędzarz.

5) Większość ludzi używa dzwo­
nów glinianych do budzenia wła­
snego sumienia.*

! Nasza. czytelniczka. Alina Lis- 
-Podwiązka (lub Powrązka — 

i* przepraszamy jeśli przekręciliśmy 
I nazwisko, nisze pani nieczytelnie) 
oburza się na nas. że zapomina­
my o „wielkiej kulturze ludów 
Afryki”. Rzeczywiście, zapomina­
my. Choć nie tylko my zapomina­
my. Kultura ludów afrykańskich 
jest ciągle badana i nieustannie 
nas fascynuje. Nawet najgłośniej­
si reżyserzy świata penetrowali 
afrykańskie wioski, żeby zrozu­
mieć fenomen tej kultury. My, 
cóż?! My ledwie znajdujemy miej­
sce na fragmenty kultury euro­
pejskiej i wiemy, że wciąż za ma­
ło udostępniamy materiałów z 
wielu dziedzin sztuki. Bi jemy 
się w piersi, choć na wątłe uspra­
wiedliwienie mamy i to. że nie 
jesteśmy pismem artystycznym, 
czy literackim, ale uważamy, że 
nasi - czytelnicy mają prawo do 
wiedzy i z tych dziedzin życia 
ludzkiego. I staramy się jako ta­
ko temu zadaniu podołać. Dzieku- 

Ijemy za niękną • kartkę z Tatr, 
Czekamy na zapowiadaną relację 
ze spotkania z wielbicielami kul- 
tury Egiptu. Chętnie poznamy pa­
ni wrażenia.

KORNIK
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ANI IGNORANCJA, 
ANI OBSESJA

W 30 numerze „Miedzi Polskiej” 
Jan Kuiasz ogłosił artykuł pt. 
„Ignorancja czy obsesja”. Obszer­
ne fragmenty tego tekstu poświe­
cone są mojej działalności jako 
redaktora naczelnego „Tempa” 
oraz jako autora piszącego spra­
wozdania z pierwszoligowych spot­
kań Stali Mielec. Tekst zawiera 
wiele stwierdzeń nie znajdujących 
pokrycia w rzeczywistości, dlate­
go ustosunkuję się do nich, pro­
sząc jednocześnie o udostępnienie 
ich czytelnikom, zwłaszcza zatrud­
nionym w zakładach' patronują­
cych klubowi Zagłębie Lubin. Mo­
ja prośba opiera się p stosowne 
ustępy prawa prasowego, znane 
redakcji. Gdyby jednak mój tekst 
prostujący ewidentne fałszerstwa 
nie został zakwalifikowany do dru­
ku. ogłoszę go w prasie centralnej 
lub wrocławskiej, sprawę zaś po­
niechania publikacji przez „Polską 
Miedź” przekażę przewodniczące­
mu Rady Prasowej red. Józefowi 
Królikowskiemu. Wyrażam wszak 
nadzieje, że kierownictwo redak­
cji nie zechce łamać prawa pra­
sowego, co jest ścigane przez pra­
wo.

Jan Kucasz sugeruje w swoim 
artykule jakobym pisząc sprawo­
zdania z Mielca przemilczał kiep­
ską grę miejscowej drużyny bądź 
nie stwierdzał sytuacji wskazują­
cych na możliwość zaistnienia 
podkładki zespołów grających ze 
Stalą. Zarówno w relacjach dla 
„Tempa" jak i w opiniach ze 
spotkań Stali drukowanych w 
„Trybunie Ludu” oceniłem dwa 
mecze mieleckie jako nie mające 
nic wspólnego ze sportem. Nawet 
człowiek z niepełnym podstawo­
wym wykształceniem mógł z nich 
wyciągnąć jasny wniosek: mecze 
Stali były manipulowane na jej 
korzyść! Dowody na potwierdze­
nie mych słów znajdują się w 
zszywkach obu pism. „Miedź Pol­
ska" może je z łatwością prze­
drukować. zwłaszcza odnośne ustę­
py relacji. Na marginesie dodam, 
że w ocenie kierownictwa działu 
sportowego TL moje relacje z 
Mielca drukowane w organie KC 
partii w latach 1971—1980 oraz w 
sezonie 1985—1986 należały bez­
względnie do najlepszych i naj­
bardziej obiektywnych. Nigdy nie 
traktowałem Stali jako drużyny 
szczególnie uprzywilejowanej, 
przeciwnie, mój felieton opubliko­
wany w „Polityce” i przedruko­
wany w „Pitce Nożnej” (rok 
1978) jednoznacznie wymierzony 
przeciwko instrumentalnemu trak­
towaniu załogi WSK przez kiero­
wnictwo PKS Stal, ujawniający 
rozliczne ekscesy do jakich dopu­
szczali się zawodnicy tego klubu 
— piłkarze, spotkał się z podob­
na reakcją kierownictwa i zawo­
dników. z jaką mam do czynienia 
obecnie, pisząc krytyczne teksty 
o Zagłębiu Lubin... Jeśli zaś kto­
kolwiek ma wątpliwości co do 
moich „powiązań” ze Stalą, po­
winien spytać kierownika Wy­
działu Polityczno-Organizacyjnego 
KW PZPR w Rzeszowie Mieczy­
sława Doskocza. Jako instruktor 
wspomnianej instancji zajmujący 
się sportem, bodaj w 1976 roku 
zaproponował mi — jako przewo­
dniczącemu zespołu do spraw 
sportu przy wojewódzkiej instan­
cji — wyjazd z piłkarzami Stali 
Mielec, podówczas mistrzami kra­
ju, na tygodniowy turniej rozgry­
wany na Majorce. Odmówiłem, 
aby nie wiązać sobie rąk jako 
publicysta. Podobnie odmówiłem 
kierownictwu Stali Rzeszów, kie­
dy ta wyjeżdżała na mecz o Klu­
bowy Puchar Zdobywców Pucha­
rów do V/.rexham (Walia). W Kra­
kowie pracuję 5 lat. w tym pra-
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wie trzy lata jako naczelny spor­
towej redakcji. Mimo kilkakrot­
nych propozycji, głównie ze stro­
ny Cracovii. której barwy repre­
zentowałem jako ligowy koszykarz 
i mistrz okręgu w trój skoku 
(ćwierć wieku temu), ani raz nie 
skorzystałem z oferty dołączenia 
mnie do ekipy wyjeżdżającej na 
tournee zagraniczne,. W sprawo­
zdaniu 7 działalności SKS CTaco- 
via za rok 1983 zarząd klubu kie­
rowany przez prezesa Z. Oleszka 
pisząc o przyczynach ■ porażek 
pierwszoligowej drużyny futboli- 
stów napisał, że jedna z przyczyn 
spadku zespołu była niechęć pra­
sy krakowskiej do sekcji'... Do­
kumentując te- tezę tytułami pu­
blikacji. najczęściej wymieniano 
„Tempo"... Czy trzeba więcej argu­
mentów dla podtrzymania mojego 
obiektywizmu, który w całej dwu­
dziestoletniej zawodowej pracy w 
dziennikarstwie staram się trakto­
wać jako najważniejsza dyrekty­
wę wobec własnego warsztatu.

Pisze Kurasz. że pewien war­
szawski publicysta („Rzeczpospo­
litej” — przyp. RN) został skaza­
ny przez sad na „odszczekanie" 
zarzutów wobec Alojzego Jargu- 
za. Owszem, tak się stało, ale ten 
publicysta nie opierał się w swo­
im inkryminowanym tekście na 
doniesieniu dziennikarza ..Tempa”, 
jak chce Kurasz. Powołał się na 
komentarz wydrukowany w „Dzien­
niku Polskim”, a to chyba /zasad­
nicza różnica... Pyta dalej autor 
„Ignorancji...” dlaczego nasza re­
dakcja opublikowała tekst kryty­
kujący objęcie przez Jarguza fun­
kcji wicedyrektora ds. piłki noż­
nej w Zagłębiu. Wydawało się 
nam, że człowiek sprawujący od­
powiedzialna funkcję wiceprezesa 
Kolegium Sędziów w PZPN, a 
więc mający wpływ na ocenę pra­
cy ludzi, od których znacznym 
stopniu zależały losy drużyn 
pierwszoligowych, nie powinien na­
zajutrz po zakończeniu rozgrywek 
szczęśliwych dla Zagłębia prze­
nosić się do zarobkowej pracy w 
tym klubie. Przecież do takich 
funkcji powołuje się bardzo za­
ufanych ludzi! Kiedy to sędzia 
Jarguz pracujący na drugim krań­
cu Polski mógł zyskać zaufanie 
kierownictwa lubińskiego klubu? 
Na to trzeba gzasu. kolego Kurasz. 
nieprawdaż? Nasze wątpliwości 
jak się następnie okazało nie by­
ły odosobnione: podzieliło je kie­
rownictwo Polskiego Kolegium Sę­
dziów. wyrażając oficjalną deza­
probatę dla kroku Jarguza. Czyż­
by autor ..Ignorancji...” nie wie­
dział o tym? Pyta też Kurasz. re­
torycznie rzecz jasna, czy może 
Jarguz nie ma odpowiednich kwa­
lifikacji. że „Tempo” piórem Da­
riusza Mi kusa, go sęku je. Odpo­
wiadam, że owszem. Jarguz nie 
posiada takich kwalifikacji. Nie 
jest absolwentem uczelni specjali­
stycznej. nigdy nie pracował za­
wodowo w jednostkach kultury 
fizycznej ani w przemyśle mie­
dziowym. Był sędzią piłkarskim, a 
tę misję, jak sam często podkre­
ślał. wypełniał społecznie, byl i 
pozostał amatorem. Rad bym aby 
mój Adwersarz zechciał przyto­
czyć konkretniejsze atuty predy- 
stynujące Jarguza do pracy kie­
rowniczej w pierwszoligowej sek­
cji piłkarskiej. Wykształcenie? Nie! 
Praktyka w tej profesji, za któ­
rą podobno inkasuje 40 tys. zło­
tych? — Też nie. bo gdzie i kie­
dy? Wiec co. u licha...

utrzymanie sic wśród drużyn eks­
traklasy. Dobrze byłoby gd'.’b’. 
..Miedź Polsku” taz zar.iWic dba­
jąca o nrawdę w działa nosci in- 
iorrr.rc; .kio-nubiicy~ tvczitej. ze-
chciala poinformować załogę kom­
binatu o wynikach tri kontrou 
Kompromituje ona v; całej rozcią­
głości ..gospodarzy" klubu. Zarzut 
sprzedaży lewych biletów podno­
szony przez Mikusa na naszych 
łamach potwierdził w całej swej 
druzgocącej wymowie. Szacunko­
wo na puszczeniu w obieg nicre- 
jestrowanych biletów przez zarząd 
Zagłębia „wypracował” w 6 spo­
tkaniach około 20 milionów zło-, 
tych! Nie muszę dodawać, w ja­
kim celu te środki organizowano. 
Odwołuję się do pamięci sympa­
tyków bywałych na spotkaniach 
Zagłębia: czy wiecie, że księgowi 
klubu wykazali średnią przecięt­
ną frekwencji na pierwszoligo­
wych spotkaniach" Wiosny-85, rów­
ną mniej więcej 3 tysiącom wi­
dzów?! Nie są to sprawy bagatel­
ne. kwoty oznaczają połowę do­
tacji jakie Rada Pracownicza kom­
binatu przeznacza na rozwój dzia­
łalności sportowo-turystycznej dla 
całej załogi! Gdzie są owe pie­
niądze? Na to pytanie zechce mi 
odpowiedzieć Jan Kurasz! Rad 
bym również .usłyszeć nazwiska 
owych pięciu działaczy Zagłębia 
Lubin, którym szczodrą ręką ka­
sjer klubu wypłacił blisko 4 mi­
liony złotych na... remont miesz­
kań. Ciekawe, że mieszkania re­
montowano właśnie w dniach, kie­
dy futboliści ratowali się przed 
spadkiem do II ligi! Po osiemset 
tysięcy złotych na -poprawienie 
standartu mieszkania? Na jakiej 
podstawie, dlaczego klub sporto­
wy ma asygnować pieniądze na 
remontowanie lokali mieszkalnych? 
A może mnie Jan Kurasz zapro­
wadzi do tych mieszkań, pokaże 
kosztorys i stan wykonania tych 
renowacji? Wolne żarty! Zbyt dłu­
go ży-ję na tym świecie. aby ko­
muś udawało się czynić ze mnie 
naiwniaka: te pieniądze poszły fia 
załatwianie egzystencji piłkarzy w 
lidze. To już nie jest pomówie­
nie. to jest pewnik! PZPN nie 
umieścił Zagłębia na liście podej­
rzanych... Tu Kurasz ma rację, ale 
teraz w świetle materiałów dowo­
dowych GKKFiT właśnie Zagłębie 
jak najbardziej słusznie znalazło 
się na czele listy ligowych ma- 
taćzy. To ten klub zdecydowanie 
lideruje w hojności wobec swoich 
graczy. Nie dość, że im pomaga 
poza boiskiem w osiąganiu celów 
sportowych to jeszcze płaci ogro­
mne — prawie 3.5 min złotych — 
pieniądze za nic. a w każdym ra­
zie za coś na co nie ma żadnych 
podstaw prawnych, m.in. za mo­
cze sparringowe! Bezprawie i wo­
luntaryzm finansowy działaczy 
Zagłębia zostały udowodnione, nie 
budzą chyba już teraz wątpliwo­
ści. Niebawem do pracy przystą­
pią wojewódzkie organy powołane 
do zapewnienia porządku na swo­
im terenie. To prawda, żet Zagłę­
bie nie odosobnione, ale też praw­
dą jest, że nasilenie złej woli i 
elementów kryminogennych w 
działaniach właśnie działaczy tego 
klubu budzą zdumienie. Co sądzić 
o tych, którzr osłaniają ich prze­
stępcze praktyki. używająć do te­
go celu łamów prasy, utrzymywa­
nej przez załogi kombinatu? Wie­
rzę, że Jan Kurasz odnowie na to 
pytanie!

RYSZARD NIEMIEC

A teraz w kilku zdaniach o za­
rzucie „krytykanckich. przeniknię­
tych półprawdami, zmyśleniach, 
insynuacjach, a nawet najzwyklej­
szych bzdurach, wypisywanych na 
lamach ..Tempa” pod adresem Za­
głębia...”. Zdecydowana większość 
naszych krytycznych materiałów 
poświęconych na naszych lamach 
działaczom i. zawodnikom lubiń­
skim. ma swojo materialne uza­
sadnienie. Oto kontrolerzy Głów­
nego Komitetu Kultury Fizycznej. 
Sportu i Turystyki dokonali w 
siedmiu klubach pierwszej ligi 
piłkarskiej rewizji gospodarki 
środkami finansowymi, w pierw­
szej połowie 1986 roku, a więc 
wtedy kiedy Zagłębie walczyło o

ODPOWIEDŹ REDAKCJI

Od redakcji: W felietonie pt. „M-ikus 
nie jest sam” Ryszard Niemiec, redak­
tor naczelny ,.Tempa” w ..polemice’* 
z moimi zarzutami, jakie pod adresem 
krakowskiego pisma sportowego sfor­
mułowałem w artykule pt. „Ignoran­
cja czy obsesja?'1 rozprawił się ze mną 
przy użyciu koronnych argumentów w 
rocjzaju: .......Polskiej Miedzi” nie uży­
wam, chyba że kryzys z papierem 
sciśnie nas- jeszcze mocniej, ale nie­
które utwory drukowane na tamtej­
szych łamach docierają do mnie okręż­
ną drogą. Popularyzować ich nie bo­
dę. chyba żc kierownictwo redakcji 
•zechce zapłacić za retransmisję swc!ch 
przemyśleń na kraj...”.

Mimo tych równie mądrych, co dow­
cipnych deklaracji w kilkanaście dni 
później do zdezawuowanego w ten rv- 
ecraki sposób organu kompleksu prze­

mysłowo -spor 'owego. czyli ..Polsi-int
Miedzi” (co kolejna złota myśl z 
gaccgo rcpenuai *i icd. Niemca) przv%v 
ia materia’ betku y. . apołogią 
cnoty, z... ócm rozpo wszech ; 
nia wśtó I zsiou kombinatu miedzi.

Cóż R. N.c-rr.ca sklomh. do h-kk.-go
kroku? Czyżb-. biedaczka '.cisnął j.JZ
kr-.zys? Clrcbu ma bu sporo Pisze
o sob.c Raczej popędliwy polemista
z Krakowa zre f’. . !<tował siy ale po 
nlewczasic. żc nu swg-.c!) lamach p.-.i, 
nął głupstwo które 'eslj kogoś ośmie­
sza. to na pewno me rumu. W swojej 
zapalczywości bowiem me ustrzegł się 
nawet logicznych lapsusów jakłcli nie 
popełniają śrcdnlaczkowie z podsta­
wówki No. bo parne redaktorze na­
czelny jak można wystawiać cenzurkę 
gazecie, skoro sam pan pisze. iż czyta 
ją tylko od czasu do czasu. Najwidocz­
niej więc, żeby zatrzeć niekorzystne 
wrażenie po takiej wpadce, mój Inter­
lokutor postanowił błysnąć nowym ela­
boratem. jak uczeń który dostał 
dwóję z klasówki i za wszelką cenę 
ebee ją poprawić Głupio by jednak 
było tak „odsmażone” wypracowanie 
zaserwować swoim czytelnikom na ła­
mach „Tempa" mieliby też nic lada 
uciechę podwładni redaktorzy. Zdecy­
dował sie wysłać wtórnik do Lubina.

Niestety, nie dam panu u mnie do­
robić trochę groszy. I nic tylko dla­
tego, iż redakcja nie zamówionych teK- 
stów (nic bacząc na ich poziom) nie 
musi publikować. Lecz dlatego Iż 
postanowiłem skorzystać z pana po­
uczeń dżentelmeńskich, iż myśli pole­
mistów za darmo sie nie retransmi- 
tuje. Stał sie więc pan ofiarą zapro­
ponowanych przez siebie reguł.

Mając jednak na względzie szacunek 
dla starożytnej maksymy „audiatur et 
altera pars” drukuję pańską korespon­
dencję w formie listu oburzonego czy­
telnika, który został na naszych ła­
mach sponiewierany, no i nic ma 
gdzie się wypowiedzieć. Nic załamały 
mmc jednak pańskie groźby nawet 
byłbym wielce ukontentowany, gdyby 
raczył pan upowszechnić swoje' ..pole­
miki" że mną na cały kraj. Na nic 
zdaje się też pańskie powołanie na 
stosowne przepisy prawa prasowego. 
To prawda, żc art. 31 ustawy praso­
wej stwierdza iż na wniosek zaintere­
sowanej osoby redaktor naczelny jest 
obowiązany opublikować bezpłatnie 
rzeczowe i odnoszące się do taktów 
sprostowanie wiadomości nieprawdzi­
wej lub nieścisłej, ale jej art. 32 mó­
wi, że tekst sprostowania lub odpo­
wiedzi nie może być dłuższy od dwu­
krotnej objętości fragmentu materiału 
prasowego, a art. 33 zakłada, że można 
odmówić publikacji. gdy odpowiedź 
nie dotyczy* treści zawartych w arty- 
kule. I z tych właśnie dwóch ostat­
nich paragrafów winianem skorzystać.

W moim 370-wierszowym artykule o- 
sobiście pana i pana związków z Miel­
cem dotyczy 7, a nic jak pan stwierdza, iż 
olbrzymie fragmenty, zaś odnośny pas­
sus, by nie było wątpliwości, brzmi 
dosłownie: ,,I dzieje się tak (chodzi 
o szczególną estymę, jaką darzy ..Tem­
po” lubińskie Zagłębie — podkr. J.K.) 
choć krakowskie jedenastki dryfują 
coraz niżej, no a w mieście znanym 
z produkcji samolotów też zdarzają się 
ciekawe rzeczy, o których jednak sta­
ły korespondent z Mielca, sam naczel­
ny „Tempa”, woli jednak nie pisać, bo 
po cóż epatować nimi Polskę” Mimo 
długich wywodów. opierających się 
głownie na faktach z dawnych lat, nie 
rozwiał pan moich wątpliwości. A dla­
czego? — napiszę o tym za tydzień.

Natomiast niemal cała moja publika­
cja poświęcona była demaskacji anty- 
zagłębiowskicj linii „Tempa” jak rów­
nież ukazaniu tego w jaki sposób nie­
którzy ludzie związani z tą redakcją 
płodzą paszkwile na lubiński klub. W 
tej zasadniczej kw. i : (za co jest pan 
odpowiedzialny, jako redaktor naczelny) 
ma pan jednak mieszkańcom LGOM 
mało do powiedzenia. Zbywa pan to 
eufemistycznym zwrotem „tekst zawie­
ra wiele stwierdzeń nie znajdujących 
pokrycia w rzeczywistości** Niektóre 
więc konstatacje*moje nawet wedle 
pana, są jednak uzasadnione. Nic ma 
pan odwagi postawić kropki nad ,,i” 
1 powiedzieć które. A jakie w takim 
razie, wyciągnął pan konsekwencje wo­
bec osób odpowiedzialnych za fabryko­
wanie kłamstw i półprawd? Dlaczego 
nie przeprosił pan publicznie ©szkalo­
wanych działaczy, jak również wpusz­
czonych w maliny czytelników .Tem­
pa"?

Zamiast togo puszcza pan w .obieg 
kolejną porcję sensacji o tzw. aferze 
■biletowej, posiłkując się tendencyjnie 
dobranymi z protokołu Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej, Sportu i Tu­
rystyki stwierdzeniami, a że tak jest, 
udowodnię to panu i czytelnikom w 
następnym numerze, w którym za­
mieszczę merytoryczna polemikę z pań­
skimi wywodami z powyższego listu 
i felietonu z ..Tempa”.

A tera? dlaczego publikuję materiał 
R. Niemca. Warto bowiem, aby kibice 
z zagłębia miedziowego dowiedzieli 
o tym, w jaki sposób inne kluby za­
biegają o „obiektywizm” dziennikarzy, 
co tak plastycznie przedstawił autor 
listu z podwawelskiego grodu, choc 
szkoda, iż ujawnił tylko odległe w 
czasie podchody. No a co robi dy­
rektor Zagłębia? Boczy się na sekre­
tarkę. gdy ia na żądanie rezydentą 
„Tempa” w Lubinie. • 'robi mu Hi3<u 
czarną. Panie Franciszku, trzeba 
uczyć, nawet na stare lata.

JAN K.URASZ

P.S. List drukujemy bez skrótów, w 
autentycznym brzmieniu i fornue.



CHIŃSKI WYRÓWNAŁ NA 1:1
Kolejny występ jedenastki Za­

głębia w nowej edycji rozgrywek 
I ligi nie należał do udanych. O 
końcowym wyniku 1:1 z bytom, 
ską Polonią zadecydowała dobit­
ka Chińskiego, po rzucie wolnym 
egzekwowanym przez Eugeniu­
sza Ptaka.

Nasz miody napastnik, który 
jest wychowankiem by tomskiego 
klubu, zachował się ‘bardzo przy­
tomnie, gdy bramkarz gości spa­
rował silny strzał Ptaka. Ciliński 
w pełnym biegu piłkę skierował 
ponownie, ale już celnie, do bram­
ki Polonii. Na uwagę zasługuje 
jeszcze Kurant, który miał dosko­
nali] okazję zdobycia gola jesz­
cze przed przerwą. Lubinianin 
znalazł się na polu karnym prze­
ciwnika. ale piłkę strzeloną z 
woleya Bloch sparował na rzut 
rożny. Pozostali zawodnicy razili 
nieporadnością i brakiem zdecy­
dowania. W lubińskim zespole 
widoczny jest brak Budki. Zastę­
pcy nie są jeszcze równorzędnymi 
dublerami. Coś trzeba zadecydo­
wać. 2'dyż defensywa jest dziu­

rawa . Najlepszym tego dowodem 
było ogranie naszych dwóch o- 
brońców przez Walczaka, Koszar- 
ski był bezradny gdy bytomski 
napastnik znalazł się sam na sam 
przed naszym bramkarzem. Był 
to szkolny błąd naszych młodych 
piłkarzy i kosztował niestety u- 
tratę jednego punktu.

Bytom ianie wbrew niespraw­
dzonym opiniom potrafią grać w 
piłkę, a pojedynek z beniamin- 
kiem był .na pewno lepszy niż z 
Lechią Gdańsk. Polonia posiada 
bardzo dobrze grającą defensy­
wę. Paraliżowała ona skutecznie 
poczynania napastników gospoda­
rzy. W ataku brylował Walczak, 
który kilkakrotnie niebezpiecznie 
zagroził Koszarskiemu.

Już od pewnego czasu zacho­
wanie się części lubińskich kibi­
ców zasługuje na naganę. Ale to 
co wyprawiali członkowie Klubu 
Kibica przeszło w sobotę wszelkie 
oczekiwania. Od pierwszych mi­
nut gry na boisku nasi „znawcy” 
piłki nożnej gwizdami i niewy­

brednymi przyśpiewkami kwito­
wali każdą niezbyt udaną akcję 
naszego zespołu. Coś takiego mo­
że zdarzyć się tylko na lubiń­
skim stadionie! 1 co gorsza nikt 
z przedstawicieli klubu właściwie 
nie zareagował na tę haniebną 
postawę „najlepszej części widow­
ni”.

Nagonka na lubiński klub kilku 
pism sportowych, która wzmogła 
się po letniej przerwie, zaczyna 
— zgodnie z naszymi przewidy­
waniami — dawać efekty: wzra­
stająca nieżyczliwość, części kibi­
ców wobec jeszcze tak niedawno 
gorąco fetowanych pupili oraz — 
co może mieć znacznie . gorsze 
konsekwencje — zdenerwowanie 
wśród części działaczy. Emocje 
zaczynają brać górę nad rozsąd­
kiem. A potrzebny jest spokój i 
większe zaufanie do szkoleniow­
ców!

Zagłębie grało w składzie: Ko- 
szarski, Mądrachowski, Cebula 
(od 62 min. Ciliński). Pietrzyko­
wski, Godlewski, Kowalski, Ptak, 
Stelmasiak (od 77 min. Ze jer). 
Kujawa, Krakowski, Kurant.

TABELA
1. Górnik Zabrze s 10 8:12. Pogoń Szczecin s 9 31:43, Widzew Lódż 5 9 7:3
4. GKS Katowice 5 8 7:5
5. Śląsk Wrocław 5 7 9:7
6. Legia Warszawa 5 12:10
7. Lech Poznań 5 5 7:G
8. Górnik Wałbrzych 5 5 3:5
9. ŁKS Łódź 5 4 4:4

10. Ruch Chorzów 5 4 7:8
11. Olimpia Poznań 5 4 2:4
12. Polonia Bytom 5 3 3:7
13. Zagłębie Lubin 5 3 2:7
14. Motor Lublin 5 2 2:6
15. Stal Mielec s 1 3:8
16. Łechta Gdańsk 5 1 1:7

W najbliższą niedzielę jedena-
sika Zagłębia zmierzy się w 
Warszawie z Legią. Wojskowi po 
porażce w Wałbrzychu będą chcie- 
li zrehabilitować się przed wła­
sną publicznością. Trudno liczyć 
na sukces, ale chcielibyśmy, by 
swą postawą lubin-ianie wykazali, 
że potrafią jeszcze grać w piłkę!

M. Mach.

Dabry pecząfek pięfdsray
Zwycięstwo nad dobrym zespo­

łem Górnika Sosnowiec 13:7 w 
pierwszym pojedynku jesiennej 
serii rozgrywek o mistrzostwo i 
ligi znacznie poprawiło szansę 
pięściarzy Zagłębia na utrzymanie 
się lubinian w ekstraklasie. Choć 
<io końca rundy jest jeszcze bar­
dzo daleko, można mieć nadzie­
ję, że Zagłębiu dopisze trochę 
szczęścia i zdoła pozostać wśród 
drużyn krajowej czołówki.

Na ringu w hali przy ul. Skła­
dowej początek meczu wywołał 
wśród licznie zebranych sympa­
tyków pięściar.stwa zdenerwowa­
nie i wiele emocji. Gospodarze 
oddali bowiem punkty w wadze 
muszej. Ciota z powodu przewle­
kłej kontuzji ręki zrezygnował z 
występów w drużynie Brak du­
blera w tej wadze jest obecnie 
.największym zmartwieniem szko­
leniowców i działaczy. Koprow­
ski, który wystąpił po przymuso­
wej przerwie, przegrał niespo­
dziewanie z Lipkowskim, a sę­
dziowie uznali pojedynek Zb. Si­
waka z Wałejką za remisowy, co 
wywołało moim zdaniem — słusz­
ny protest obiektywnej widowni 
I goście objęli prowadzenie 5:1. 
Dopiero występ Stefa newskiego 
r^z. ifzal lubili. kich kibiców. Nasz 

'ci'* zademonstrował bowiem 
świetną fortnę i wygrał pewnie 
z dobrze wyszkolonym technicz-

S{*artu[ą
lekkoaffecś

W sobotę 6 hm. na stadionie lu­
bińskiego OSiR przy ul. Odrodze­
nia odbędą się zawody lekkoatle­
tyczne o wejście do II ligi.

Na starcie zobaczymy reprezen­
tantów 16 klubów, w tym ekipę 

nie Ireneuszem Zdzierskim. Po­
dobał się również pojedynek Pa­
czkowskiego z Zagórskim. Po 
walce obfitującej w silną wy­
mianę ciosów lepszy w końców­
ce okazał się nasz pięściarz. Bar­
dzo słabo zaprezentował się na­
tomiast . Swiderski. Lubinianin u- 
legł jednogłośnie Wardzale bę­
dąc przez wszystkie rundy w de­
fensywie.

Zgierski pokonał jednogłośnie 
na punkty Sokoła. Lubinianin 
„przespał” I starcie i dopiero c- 
żywił się w następnych. Zawod­
nik Górnika był liczony w II 
starciu. Świetną formę demon­
strował Misiak w spotkaniu z 
Rutkowskim. Przewaga lubinian!- 
na była zdecydowana i po upom­
nieniu Rutkowskiego sekundant 
gości poddał swojego zawodnika 
Pawłowski, okazał się' lepszy w 
walce z Banasikiem. Nasz pół­
ciężki celniej trafiał i wygrał je­
dnogłośnie. Znawcy pięściarstwa 
liczyli na emocjonujący pojedy­
nek w ostatniej walce dnia, gdyż 
jego wynik nic miał już większe­
go wpływu na końcowy rezultat. 
Zarenkicwicz jest wciąż w wiel­
kiej formie i Dyla ani przez 
chwilę nie zagroził ulubieńcowi 
lubińskich kibiców. Panował nie­
podzielnie na ringu, a gdy . otrzy­
mywał przypadkowy cios natych­
miast ruszał do ataku i „demo­
lował” przeciwnika.

Zagłębia. Lubinianie. którzy po- 
siaxlaćą w swoim składzie kilku 
utalentowanych zawodników i za­
wodniczek, chcą. wywalczyć 
awans do II ligi.

Można mieć więc nadzieję, że ; 
znów — ,po Jatach chudych — j. 
królowa sportu przyciągać będzie ? 
na bieżnię i rzutnie sympatyków [ 
tej dyscypliny sportu.

Wyniki walk: Koper (Górnik) 
zdobył punkty walkowerem, Ko­
prowski uległ Lipkowskiemu, 
Zb. Siwak zremisował z Wałejką, 
Slefanowski wygrał ze Zdzierskim, 
Paczkowski pokonał Zagórskiego, 
Swiderski uległ Wardzale, Zgier­
ski pokonał Sikola, Misiak wy­
grał z Rutkowskim, Pawłowski 
zwyciężył Banasika i Zarenkic­
wicz wygrał z Dyłą.

TABELA
1. Legia Warszawa 8 33 103:552. Igloopól Dębica 8 10 95:65
3. GKS Jastrzębie 8 JO 93:67
4. Górnik Sosnowiec 8 9 77:83
5. Czarni Słupsk 8 8 72:88
6. Gwardia Warsz. 8 7 81:74
7. Zagłębie Lubin 8 6 74:86
8. Gwardia Łódź

M.
8 1 43:115

MACHNICKI
M.iaCTBHaEniww.".flUflnit Fi.mwtz: r.n

Turme-j tenisa KGHM
99 zawodniczek i zawodników z 

17 zakładów zgłoszonych zostało 
do X Turnieju Tenisa Ziemnego 
KGHM. który odbędzie się w 
dniach 5—7 bm. na kortach OSiR 
w Lubinie przy ul. Odrodzenia.

Jubileuszowa impreza zapowia­
da się bardzo atrakcyjnie. Począ­
tek zawodów w piątek (5 bm.) o 
godz. 14 i trwać będzie aż do wie­
czora (19,30), w sobotę natomiast 
rozpocznie się o godz. 9.00. Półfi­

nały i finały rozegrane zostaną w 
niedzielę (7 bm.) w godz. 10—16.

Rozegrane zostaną gry indywi­
dualne kobiet i mężczyzn, gra 
podwójna panów, w kategoria o- 
t wartej i powyżej 40 lat.

Dla zwycięzców przewidziano 
okolicznościowe nogrody, dyplomy 
i puchary. Organizatorem impre­
zy są działacze z lubińskiego 
ZRM.

Awans piłkarzy „Poikowic”
Znakomicie spisuje się drużyna pił­

karska Zarządu Zaiuaaotieuo ZSMP 
w kopalni ..Polkowice”, reprezentują­
ca nasze województwo w rozgryw­
kach krajowych o puchar przewodni­
czącego ZG tej organizacji. Zwycię­
sko przeszła przez półfinały rozegra­
ne 39—31 siprpn.a w Lubawce w 
woj c wód zl wie jele n logórsk im.

W pierwszym meczu górnicy wy­
grali aż 6:1 z przedstawicielami Po- 
b.cdziska woj. poznańskie. Łupem 
bramkowym podzielili się:- Andrzej 
Urban — 3. Henryk Michalski — 2 i 
Zenon Mikołajczak — 1. W drugim 
spotkam u przeciwnikiem naszej dru­
żyny był zc.-pół gospodarzy. V,7 nor­
malnym czasie mecz zakończył się 
wynikiem 1:1. Dla polkowiczan gola 
na 32 sek. przed końcem spotkania 
zdobył Mieczysław Drop. Rozstrzygnię­
cia nie przyniosła dogrywka, dobie- i 
ro rzuty karne — 4:3 zadecydowały. I 
Skutecznymi egzekutorami okazali się 1 
Zdzisław Chojnacki. Rudolf Runa. •

Zenon Mikołajczak i Józef Witczak.
Zespół z Polkowic awansował dc 

finału, który zostanie rozegrany w 
połowie bm. w Łomży.

Wśród 22-osobowej kadry piłkar­
skiej do wyróżniających się zawodni, 
ków należą: Andrzej Kulczycki. Mic. 
czysław Drop. Józef Witczak. Hen­
ryk Michalski. Andrzej Urban. Jan 
Bagiński. Stanisław Czech. Czesław 
Kazimicrczak. a także Piotr Wójcik 
— opiekun i kapitan.

Zespołem opiekuje się troskliwie nie 
tylko ZZ ZSMP na czele z przewo­
dnicząc vrr. Jerzym JaskowJaklem. al« 
także dyrekcja, KZ PZPR i ZZNSZZ. 
a patronuje mu zarząd wojewódzki 
ZSMP.

dek)

13



XVII OGÓLNOPOLSKI...
Ukazał się już regulamin XV(II O: 

góinopolskicgo Kajtku Górskiego Gór­
ników i Hutników Miedzi. Zgodnie z 
naszą wcześniejszą zapowiedzią infor­
mujemy dziś Czytelników o szczegó­
łach tej imprezy.

Rajd odbędzie się w dniach 15—21 
września br. na malowniczych szla­
kach turystycznych Kotliny Kamien­
nogórskiej. -lego organizatorami są: 
KGHM, ZBK, Klub Górski „Problem” 
i Zarząd Oddziału PTTK w Lubinie. 
Na czele Komitetu Organizacyjnego 
stanął dyrektor ds. pracowniczych 
kombinatu mgr Edward Rippel, a 
funkcję komandora rajdu powierzono 
znanemu i doświadczonemu działaczo­
wi turystycznemu mgr. Edwardowi Za­

czyńskiemu. Impreza ma charakter o- 
t warty i mogą w n-iej uczestniczyć 
4—10-osobowe drużyny zgłoszone przez 
jednostki PTTK, zakłady pracy, orga­
nizacje społeczne i młodzieżowe, a 
także tuwści indywidualni. Zgłosze­
nia. jeszcze do jutra tj. 5 bm. przyj­
mowane sa przez ZQ PTTK w Lubi­
nie. pl. Wolności .5, Wpisowe wynosi 
250 złotych dla członków PTTK i 350 
złotych ' dla pozostałych. Przewiduje 
się. iż w rajdzie weźmie udział 500 
osób.

Amatorzy wędrówek pieszych mają 
do wyboru 8 tras. Wyznaczono też 
jedną trasę kolarską. Na metę rajdu 
wybrano tereny ośrodka wypoczynku 
niedzielnego Zakładów Azbestowych 
„Gambit” w Lubawce. Na rajdowych 
trasach odbywać się będą konkursy 
krajoznawcze 1 sprawnościowe. Atrak­
cyjny program przygotowywany jest 
na czas zakończenia rajdu.

Trasy rajdu: I. 7-dniowa. Czcrnia- 
wa —' Sępia Góra — Pilichowice — 
Okolę — Turzec — Skalnik — Prze­
łęcz Okraj — Jarko wice — Bukówka. 
Trasa spełnia wymogi na duża, brą­
zową odznakę GOT. Kierownik trasy 
— Marek Jaglarz.

swych cennych właściwości — za­
chowują nadal wiele składników, 
zwłaszcza soli mineralnych. Do 
suszenia wybiera się egzemplarze 
dorodne, nie uszkodzone, o żywej 
barwie. Suszy się w słoneczne dni 
w miejscach przewiewnych lub w 
piekarniku przy uchylonych drzwi- 

Pora, by pomyśleć o zimowych 
zapasach. Właśnie teraz warto su­
szyć warzyw, aby zimą, i nie tyl­
ko, mieć je pod ręką do zupy. Su­
szenie warzyw ma i tę zaletę, że 
po tym zabiegu nie tracą one

czkach. Nie zawsze jednak susze­
nie na słońcu jest lepsze. Mar­
chew — po oczyszczeniu i umy­
ciu. trzeba koniecznie zblanszo- 
wać czyli krótko obgotować co 
zapewnia zachowanie barwy i ka­
rotenu (gotować ok. 7—10 minut).

II. 3-dniowa. Bolków (przystanek 
PKS) — Ptoni-na — Różanka — Boi- 
czów — Miedziane Skały — Wołek — 
Rudawska Przełęcz — Skalnik — Sza­
rocin — Paprotki. Kierownik trasy — 
Jerzy Weiss.

III. 2,5-dniowa, Zagórze Śląskie — 
Walim — Głuszyca — Andrzejówka — 
Mieroszów — Chełmsko Śląskie. Kie­
rownik trasy — Marian Hawrysz.

IV. 2-dniowa. Marciszów (dworzec 
PKP) — Wielka Kopa — Czarnów — 
Szarocin — Paprotki. Kierownik tra­
sy — Zbigniew Kościelny.

V. 2-dniowa. Szczawno Zdrój (przy 
Zdroju) — Chełmiec — Boguszów — 
Grzędy — Krzeszów. Kierownik trasy 
— A. Dziewiatowski.

VI. 2-dniowa. Karpacz (Muzeum 
Sportu) — Przełęcz Okraj — Rozdro­
że Kowarskie — Paczyn — Bukówka. 
Kierownik trasy — Wiesław Augu­
styn.

VII. 2-dniowa. Janowice Wielkie 
(przystanek PKP) — Wołek — Skal­
nik — Leszczyniec — Szarocin — Pa­
protki. Kierownik trasy — Ryszard 
Kuc.

VIII. 2-dnlowa. Mieroszów (przysta­
nek PKS) — Łączna — Wójtowa — 
Unlemyśl Śląski — Okrzeszyn — Ko­

byla Góra, Kierownik trasy — Marian 
' Chwastek.

IX. 2-diniowa. Trasa kolarska. Lubin 
(przy baszcie) — Chojnów — Złoto­
ryja _ Bolków — Domanów — Ka­
mienna Góra.

Jarosław Tereszkiewłcz w opisie 
krajoznawczym terenu rajdu poleca 
zwrócenie szczególnej uwagi na rezer­
waty przyrody „Głazy Krasnoludków” 
i ..Kruczy Kamień” zbudowane z cie­
kawych form skalnych. W Krzeszowie 
trzeba koniecznie zobaczyć zespół o- 
pactwa cysterskiego — zabytek klasy 
„0”. „Cykliści” podziwiać będą mogli 
w Kamiennej Górze renesansowe i ba­
rokowe kamieniczki w rynku, późno- 
gotycki kościół Sw. Piotra l Pawła z 
XVI w. 1 poewangellckl kościół Matki 
Boskiej Różańcowej. Warto też zwie­
dzić Muzeum Tkactwa Sl. i mauzo­
leum ku czci Polaków pomordowa­
nych w kamiennogórskim podobozie 
Gross Rosen. Godny obejrzenia w Lu­
bawce — gotycki kościół Wniebo­
wzięcia NMP z końca XV w. przebu­
dowany w początkach XVII w. na 
barokowy z osiemnastowieczną pleba- 

**nlą. także ratusz z neogotycką wieżą 
z 1781 r. I herbem miasta z 1862 r.

wg

Następnie marchew ochłodzić w 
zimnej wodzie, obrać i pokroić w 
3-mm plasterki. Ułożyć jedną 
warstwą i suszyć przy tempera­
turze ok. 80 st. C a następnie — 
20 st. C niższej. Gotowy susz po­
winien zachować elastyczność, nie 
kruszyć się. Pietruszka — nie wy­
maga blanszowania podobnie jak 
seler. Pokrojone w plasterki su­
szy się początkowo w temperatu­
rze ok. 65 st. C. a następnie ob­
niżonej do 50. Suszony korzeń 
pietruszki zachowuje wiele wita­
miny C. a także składniki mine­

ralne. o Koper — suszy się bar­
dzo łatwo w temperaturze ok. 50 
st. C podobnie zresztą jak natka 
pietruszki, zachowując przy tym 
wartości smakowe i odżywcze, o 
Jabłka — po usunięciu gniazd 
nasiennych (obierać nie musimy) 
— kraje się w cieniutkie plaster­
ki. wkłada na kilka minut do wo­
dy zakwaszonej kwaskiem cytry­
nowym osącza na sicie lub gazie. 
Następnie, osaczone rozkłada się 
na suche miejsce i suszy począt­
kowo w temp, ok 80 st Ca na­
stępnie ok. 50 st. C.

SAŁATKA Z DROBIU
30 dag ugotowanego mięsa z 

piersi kury lub kurczaka, 20 dag 
liści sałaty (najlepiej różnych ga­
tunków. no. sałata krucha, rzeżu­
cha, kapusta pekińska). 30 dag 

pomidorów. 1/2 szklanki jogurtu, 
sok cytrynowy, 3 łyżki drobno po­
siekanej natki pietruszki, sól. Li­
ście sałaty po umyciu i osuszeniu 
ułożyć dekoracyjnie na półmisku 
natartym czosnkiem. Mięso po­
kroić na niewielkie filety i uło­
żyć na liściach sałaty. Pomidory 
sparzyć i obrać ze skórki a na­
stępnie pokroić i obłożyć mięso. 
Jogurt wymieszać z posiekaną zie­
leniną. przyprawić solą, sokiem 
cytrynowym, można dodać bazylię 
lub inne przyprawy i polać mię­
so. Podawać od razu po przyrzą­
dzeniu z pieczywem.

ZRAZY STAROPOLSKIE

1 kg wołowiny bez kości, najle­
piej tzw. zrazówki lub krzyżowej. 
2 cebule, 3 grzybki suszone. 10 
dag boczku, sól, pieprz, kilka zia­
ren jałowca, tłuszcz. Mięso kroi­
my w poprzek włókien w plastry, 
rozbijamy, .solimy i układamy na 
każdym plastrze kawałek boczku, 
plasterek cebuli i kawałeczek na­
moczonego wcześniej grzybka. Za­
wijamy w roladki. obwiązujemy 
białą nitką, obsmażamy na smal­
cu i zalewamy w rondlu rosołem 
z kostki dodając kilka ziaren pie­

przu i jałowca. Zrazy dusza się 
bardzo powoli Gdy są miękkie, 
usuwamy nitki i nodajemy z do­
datkiem kaszy gryczanej i sałatki 
z czerwonej kapusty.

SURÓWKA Z CYKORII

20 dag cykorii. 6 łyżek posieka­
nej rzeżuchy. 1/2 szklanki jogur­
tu. sok cytrynowy, sól. Umytą cy­
korię podzielić na listki, pokroić 
w makaroniki, wymieszać z jo­
gurtem i rzeżuchą Przyprawić do 
smaku solą i sokiem cytrynowym. 
Podawać do mieś, ryb i jaj.

Wiele rodzin jada posiłki w 
kuchni. Jeśli pozwala na to jej 
wielkość — jadalny kącik w ku­
chni jest i wygodny, i pozwala 
szybciej, bez większego rozgardia­
szu podać posiłek domownikom. 
Sposób zagospodarowania takiego 

kącika zależy od naszej pomysło­
wości. Najpraktyczniej jest usta­
wić stół ’ w narożniku kuchni, a 
wzdłuż ścian umieścić ławy lub 
krzesła czy taborety. Ważny też 
jest sposób oświetlenia stołu. Naj­
lepsza jest zwisająca lampa o re­
gulowanej wysokości. Jej światło 
wyodrębnia naszą jadalnię pozo­
stawiając roboczą część kuchni 
jak gdyby z boku. Nie nadaje się 
natomiast w kuchni światło ja­
rzeniowe ponieważ zmienia ono 
barwę a przez to także wygląd 
potraw. Najlepsze są punktowe 
reflektorki umieszczone w naj­

ważniejszych miejscach kuchni, 
które dowolnie — zapalając lub 
wygaszając — wypunktowują naj­
ważniejszą w danym momencie 
strefę.

Zanim zaczniemy zabudowywać 
naszą kuchnię szafkami — zasta­
nówmy się czy naprawdę chcemy 
mieć kuchnię-laboratorium gdzie 
wszystkie przedmioty ukryte są w 
laminatowych szafkach. A może 
przytulniejsza byłaby kuchnia z 
mnóstwem półek i półeczek, za­
stawionych przyprawami, dzban­
kami, gdzie na haczykach wiszą 

kubeczki, i bukieciki papryki, i 
warkocze cebuli i czosnku Jeśli 
już mamy naszą kucuhnię zabu­
dowaną szafkami — może cho­
ciaż dobudujemy do kilku lami­
natowych szafek trochę półek, zre­
zygnujemy z chowania wszystkie­
go w szafkach, czyniąc naszą 
kuchnię nie tylko możliwie wy­
godną ale także bardziej „żywą” 
i ciepłą. W takiej przytulnej ku­
chni chętnie będą przysiadywać 
domownicy przy wspólnym stole 
choćby ten nasz kącik jadalny 
był nawet bardzo niewielki.

MALUCH PO CHIŃSKU
Za największy sukces polskiego 

przemysłu samochodowego w ub. r. 
uważany jest kontrakt na sprzedaż do 
Chińskiej Republiki Ludowej całej 
gamy samochodów osobowych, cięża r o-

UPRAWA WINOROŚLI

Tym razem jeszcze o nadawa­
niu ostatecznego kształtu krzakom 
winorośli. Formując roślinę mo­
żna odejść od kolejności, pędy 
zastępcze, pędy owocujące, i połą­
czyć krótkie cięcie (konieczne dla 
przedłużenia ramion) z długością 
zapewniającą otrzymanie wyso-
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wych i autobusów. Wśród eksportowa­
nych pojazdów znalazły się także ma­
luchy.

Specyficzne warunki użytkowania 
samochodów na rynku chińskim spo­
wodowały konieczność zmian konstruk­
cyjnych we Fiacie 126p.

Do najważniejszych z nich należą: 
Dostosowanie silnika do spalania 

benzyny bezołowiowej o liczbie okta­
nowej IX)B 78 W związku z tym 
zmieniono głowicę silnika (zmiana 
kształtu i powiększenie komory spala­
nia). Zmieniono koło napędowe rozrzą­
du (zmiana faz rozrządu). Zastosowano 
nową. grubszą uszczelkę głowicy. 
Zmniejszono kąt wyprzedzenia zapło­
nu. Zastosowano nowy tłumik wyde­
chu.

kiego urodzaju. Przy wyborze te­
go wariantu postępujemy tak: 
dolny pęd na owocującej łozie 
tniemy krótko na 2—3 oczka, na­
stępny — dłużej, na 3—4 oczka, 
dalej jeszcze dłużej, na 5—6 itd., 
a końcowy na 12-, 14-18 oczek, 
Można też nie zostawiać sęczka 
zapasowego, równie dobre pędy 
wyrosną z dolnych oczek pędów 
owocujących. Uginamy je pałąko­
wato w dół tak. aby zgięcie było 
na 3—4 oczka od podstawy.

Cięcie bez sęczków zastępczych 
daje mniej ran. ale przy nieumie­
jętnym wykonaniu tego zabiegu 
można spowodować szybkie wy­
dłużenie wieloletnich gałęzi. By­
wają, też lata, w których nie ma 
pędów do obcięcia na owocowa­
nie. Dlatego też najlepiej jest po­
łączyć dwa rodzaje formowania —

W gaźniku w celu ułatwienia wyłą­
czania silnika w przypadku występo­
wania samozapłonu mieszanki wpro­
wadzono zawór elektromagnetyczny za­
mykający dopływ paliwa do gaźnika 
przez dyszę wolnych obrotów po wy­
łączeniu zapłonu. Przy ponownym włą­
czeniu zapłonu zawór otwiera dyszę 
biegu jałowego przystosowując gażnik 
do normalnej pracy.’

W związku z powyższymi zmianami 
parametry silnika i osiągj pojazdu są 
znacznie gorsze.

Oto one:
Stopień sprężania: 7.

- Moc maksymalna (DIN): 16 kW przy 
4750 obr./min.

Maksymalny moment obrotowy (DIN) 
przy 3000 obr./min.: 38 Nm.

cięcie z sęczkami zastępczymi i 
bez.

Gdy zaistnieje taka potrzeba, 
stare ramiona należy zamienić na 
nowe. Nowe tworzymy z silnych, 
wyrośniętych pędów. Jesienią te 
pędy obcinamy na 6—7 oczek (sę­
czek odbudowy), po rozwinięciu 
których, dalsze odrzucamy, zo­
stawiając 2—3 górne. W ' następ­
nym roku pędy te obcinamy na 
ogniwa owocujące, a stare ramię 
odrzucamy, f ormowanie sęczka 
odbudowy można zakończyć w 
ciągu roku, ale pod warunkiem 
że postąpimy dokładnie według 
wyżej podanych wskazówek.

Przy dużym symetrycznym for­
mowaniu krzewu na szpalerze z 
daszkiem, na każdym ramieniu 
zostawiamy 4 pędy zastępcze, ob­
cięte na 3—4 oczka i 4 pędy o-

Prędkość maksymalna samochodu: 
102 km/b.

Kontrolne zużycie paliwa:
— dla prędkości 70 km/h: 5,l±0,2 

dm3/100 km,
— dla prędkości 90 km/h: 6.li 0.3 

dm3/100 km.
Kontrolne zużycie paliwa w warun­

kach jazdy miejskiej około 8.7 dm’/100 
km.

Na życzenie kontrahenta chińskiego 
produkuje sie maluchy z rozsuwanym 
dachem, z przyciemnionymi szybami 
oraz z tapicerka wykonana z czarnego 
weluru.

Jak podaje FSM od tego roku ma­
luchy w wersji chińskiej mogą rów­
nież występować na rynku polskim.

Z.B.
•'.« -.a.nKwrwssa

wocujące. Za rok z każdego pędu 
zastępczego wyrosną 3—4 nowe 
(jeden z nich obcinamy na zastęp­
stwo na 2—3 oczka), ą trzy lub 
dwa na owocowanie. W ten spo­
sób opracowany przez mistrza 
winiarstwa R. Musamuchamego- 
wa. zamiast 8 owocujących pędów 
otrzymujemy 16 W następnych 
latach dochodzi ona do 10 na je­
dno ramię, przy 6 sęczkach za­
stępczych Owocujące pędy obci­
namy w następujący sposób: na 
najwyżej położonym pędzie zosta­
wiamy 17—20 oczek, niżej kolej­
no 14—16, 12—14, 10—12. 6—8. 
4—6. Ramiona matecznika nie 
powinny być położone wyżej niż 
na poziomie 1,5 metra. Duży, sy­
metryczny system formowania za­
leca się tylko dla silnie rosnących 
gatunków. (bmW



CZWARTEK 4 IX 1986 r.

9.00—-11.40 .Domator'
9.35 ..Domowe przedszkole”.
10.00 Dl — wiadomości.
lu.10 Film dla U zmiany „Mały pl- 

tacai wielkiego miasta”.
11.05 ..Szkoła dla rodziców” — ..Co 

to jest zespół złego wchłaniania”.
.1.29 .Wakacyjna apteczka”.
11.30 „Historia najbliższa” — ..Pol­

ski wrzesień”.
16.20 Program dnia, dt — wiado­

mości.
16.25 ..Adres Polska” (1) — ..Matura 

z pejzażu” — serial dokumentalny
16.50 ..Był sobie kosmos” — serial 

animowany prod. francuskiej.
17.15 ,,Teleexpress”
17.30 ..Patrol”.
18.W „Dolina topoli” (42) — francu­

ski seria) filmowy.
18.30 ..Sonda”.
18.00 Dobranoc: ..Fred — postrach 

kotów”
19 10 Encyklopedia kultury polskiej 

(1) — .Zloty wiek”.
15.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka
20.15 „Mały pitaval wielkiego mia­

sta” — „Dekorator” — serial prod. 
czech ośło wacki ej.

21.10 Dl — komentarze.
21.30 „Interstudio”.
22.10 ..Baw mnie, czyli rzecz o 

kształtowaniu gustów”.
23.00 Dt — wiadomości

PROGRAM XI

17.30 ..Pól godziny dla rodziny” 
„Joanna wychodzi za maż”.

18.00 Program lokalny
18.30 „Gra o wszystko — anatomia 

ligowej piłki nożnej” — film doku­
mentalny.

59.30 Dzśennik telewizyjny.
20.00 „Morze w Rybienku Leśnym” — 

reportaż filmowy.
20.15 ..Variete. varietc” — program 

rozrywkowy tv RFN
20.40 Życie muzyczne — Festiwal im. 

H. Wieniawskiego w Szczawnie Zdro­
ju.

21.10 Kino studyjne „Dwójki” — 
..Kabaret”, w rolach gł.: Liza Minnel- 
łu i Michael York.

23.15 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK — 5 IX 1986 r.

9.30—12.05 ..Domator”.
9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany: „Sekrety 

rodzinne”.
11.45 Magazyn domatora — tacy |ak 

my.
15.S6 ..W szkole i w domu”
16.20 Program dnia, dt — wiadomo­

ści.
16.25 Dla młodych widzów: ..Rambit” 

— teleturniej.
16.50 Dla dzieci: ..Płatek z Pankra­

cym”.
17.15 ..Teleespress”.
17.30 „Bez próby” — ..Metronom” — 

magazyn muzyczny.
18.00 ..Dolina topoli” (43) — francu­

ski serial filmowy.
18.45 „Stawka o milion”.
19.00 Dobranoc: ..Siedem mądrych 

budzików”.
19.1 o „Losy — czarny namiestnik” — 

program dokumentalny.
19.30 Dziennik telewizyjny.

20.00 „Monitor rządowy”.
20.30 „Sekrety rodzinne” — angielski 

film obyczajowy.
23.0u ..Żniwa ’86”.
22.10 Dt — komentarze.
22.35 „Kontakty”.
23.05 „Klub muzycznych wspom­

nień”.
23.35 Dt — wiadomości.

PROGRAM II

17.30 ...lak uprawiać sport”.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Muppet show — czyli rewia 

gwiazd”.
18.55 „Przed weekendem”.
19.39 Dziennik telewizyjny,
20.00 „Galerie świata” — ..Luwr” — 

francuski serial dokumentalny 
. 20.30 Recital Eleni.

21.00 „Wśród bogów i bohaterów” — 
program Aleksandra Krawczuka.

31.30 „Na mnie możesz liczyć”.
21.45 „To jest -moje życie” — re­

portaż filmowy.
22.00 Liv Ullmann w filmach Ingma- 

ra Bergmana — ..Persona”.
23.25 „Rozmowy intymne”
253.55 Wieczorne wiadomości.

SOBOTA 6 IX 1986 r.

8.30 „Tydzień na działce”.
8.50 Czworonożne championy (J) — 

reportaż z wystawy zwierząt hodow­
lanych.

9.00 Dla dzieci i młodzieży „Drops” 
oraz filmy z serii: „Urwisy z Doliny 
Młynów” — „Jazon z gwiezdnego pa­
trolu” (1).

10.30 Dt — wiadomości -
10.40 Stare, nowe, najnowsze.
12.40 Czworonożne championy <2).
13.00 Bariery.
13.30 „Jak to było 40 lat temu” — 

reportaż z przeszłości.
13.55 Nikołaj Sllin — reportaż filmo­

wy.
14.10 Azymut — wojskowy program 

publicyst.
14.40 Relacja z ogólnokrajowej wy­

stawy zwierząt.
15.00 Dt — wiadomości
15.05 Antologia dramatu powszechne­

go Odon von Horwath „Opowieści la­
sku wiedeńskiego”.

17.00 Studio sport — 1 liga piłki noż­
nej.

17.50 Losowanie Dużego Lotka
18.00 „Dolina topoli” (44) — fran­

cuski serial filmowy.
18.30 Telewizyjny klub młodych: 

„Promocje”.
19.00 Dobranoc: „Opowiadania z do­

liny Muminków”.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Powrót tajemniczego blondy­

na” — film prod. francuskiej.
2). 15 Czas — magazyn oubUcystycz- 

ny.
21.45 Siedem dni na święcie.
21.55 Dt — wiadomości.
22.05 Sportowe rytmy' tygodnia.
22.35 Kino nocne: „Sycylijski we­

stern” ode. 1 — włoski serial sensa­
cyjny.

PROGRAM II

16.00—23.25 Sobota w
16.00 Program dnia.

..Dwójce”.

LUBIN

Klub „U Walerka” —
— wielki bajkowy show dla dzieci 

w wykonaniu zespołu „B-Complex” z 
okazji rozpoczęcia roku szkolnego — 
6 bm. g. 13,

— Ogólnopolskie Indywidualne za­
wody modeli jachtów żaglowych w 
Małomicach k/Ścina wy w dniach 12— 
—14 bm.

KMPiK —
w: dniach 2—12 bm. przyjmuje zapi­

sy na kursy j. obcych: 2-lctnie — j. 
angielskiego i j. niemieckiego, 3-lctni 
j, francuskiego oraz konwcrsacyjne 
(dla zaawansowanych) dla dorosłych i 
młodzieży od 16 lat; Bliższe szczegóły: 
Ratusz, f piętro, w gpdz. 8-^15,30. '■

Międzyzakładowy Górniczy Dom Kul­
tury —

przyjmuje zapisy:
— dzieci 7*—14 lat do: ogniska bale­

towego, klubów tańca: ludowego, no­
woczesnego i towarzyskiego, zespołów: 
wokalnego, teatralnego,

— dzieci i młodzieży 10—18 lat do 
klubu ' tańca towarzyskiego.

— kurs tańca towarzyskiego 1 kurs 
aerobiku.

Informacje udzielane są codziennie w 
g. 8—15, ul. Skłodowskiej 83 lub tel. 
47-80-32.

JAWOR — JOK

— spotkanie w klubie mikrokompute­
rowym 4 bm. g. 17, 

— projekcje bajek wideo dla przed­
szkoli (wstęp wolny) 5, 8, 9 i 10 bm. 
g. U.

POLKOWICE 

„Dni Polkowic”
5 bm. — „Impresja” g. 17 — inaugu­

racja Dni Polkowic, koncert okolicz­
nościowy, otwarcie wystaw: plastyki 
nieprofesjonalnej; fotogramów W. 
Biedrzyckiego.

— Filia Bibl. przy ul. PKWN g. 12 
— konkurs wiedzy pn. „Znam swoje 
miasto”.

— Bibl. ul. Legnicka — wystawa 
„Polkowice wczoraj i dziś”.

6 bm. Amfiteatr g. 10.30—18.30 — blok 
imprez pn. ZG „Polkowice” miastu. W 
programie m. in.: koncert orkiestry 
górniczej, zespołów zawodowych 1 a- 
matorskich, wiele konkurencji rekre­
acyjno-sportowych oraz kiermasze, 
stoiska handlowe.

Baseny, g. 11—14 program „Witaj 
szkoło na wesoło”.

Plac PKWN g. 10—17 — wystawą ma-, 
szyn i sprzętu 'górniczego zorganizo­
wana przez ZANAM.

ul. PKWN g. 16 — występy teatrów 
ulicznych i zabawy parateatralne. Wy­
stąpią teatry studenckie z Wrocła­
wia - „TUJ3B-2” i „DADA TRAKTOR”.

7 bm. — ulicami: PKWN, Lenina, II 
Lutego g. JO — wyścfg kolarski, kry­
terium uliczno w trzech kategoriach' 
z. udziałem zawodników z NRP.

— stadion g. 12 — mecz pliki nożnej 
juniorów z Zagłębiem Lubin.

— ul. PKWN g. 12.30 — ogólnopol­
skie sztafetowe biegi przełajowe.

— amfiteatr g. 13—19 — jarmark e- 
stradowy z bardzo urozmaiconym pro- 
gra mem.

zapraszamy i życzymy miłego spę­
dzenia czasu. 

lii.ua Halo, komputer.
z 16.30 Debiuty 86.

17.00 Spektrum.
• 17.30 Co panu do nas sprowadza.

18.00 Program lokalny.
18.30 „Wielka gra”.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

slysząeycii).
20.0H Międzynarodowy Festiwal Ora­

toryjne Kantatowy „Wratislayia dan­
iu ns”.

21.15 Tydzień w polityce — komen­
tuje Karol Szjytdzlelorz

21.25 „Piękna Otero” (1) — serial
prod. wł osko- h isz pah.sk lej.

22.20 Nasza maestra — Ada Sari — 
wi d ow isk o artystyczne.

23.20 Wieczorne wiadomości.

NIEDZIELA — 7 IX 1986 r.

7.30 Wszechnica rodziny wiejskiej.
7.55 Po gospodarsko.
8.20 Tydzień — magazyn spraw wsi 

i rolnictwa.
9.00 Dla młodych widzów: Teleranek

— oraz film z serii „Oko proroka” 
(l) „Sam na świccie” — polski terial 
przygodowy.

10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Zawód — oficer śledczy” <5

— ostatni) — „radziecki serial filmo­
wy.

11.30 „Dolina topoli” (45).
12.00 Telewizyjny koncert życzeń.
12.50 Dt — wiadomości.
12.55 Transmisja z centralnych uro­

czystości dożynkowych w Szamotu­
łach.

16.00 Studio 1.
13.20 Antena.
19.00 Wieczorynka: „Przygody dobro­

dusznego smoka”
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Powrót do Edenu” (17) —

australijski serial obyczajowy.
20.50 Pegaz — magazyn publicystyki 

kulturalnej.
21.40 Bojownieżki - reportaż filmo­

wy.
22.10 Sportowa niedziela.
22.45 „Gdy serce spokojne” — „Sone­

ty krymskie” Adama .Mickiewicza 
śpiewa Lucja Prus

23.10 Dl — wiadomości.

PROGRAM II

12.05 Film dla nieslyszących: „Pow­
rót do Edenu” (17).

14.05 Pruszków — czas wojny i oku­
pacji - wojskowy program dokumen­
talny.

14.35 Lokalny koncert życzeń.
15.00-:23.10 Niedziela w „Dwójce”.
15.00 Powitanie.
15.05 Kino familijne: „Robin Hood” 

(14) — „Syn Herne’a” — angielski se­
rial przygodowy.

15.55 Wideoteka.
16.35 Zwierzęta w kamerze — Au­

stralia — ojczyzna papużek falistych 
— film przyrodniczy prod. RFN.

17.05 Jutro poniedziałek.
17.35 Kalejdoskop filmów —- „Kino- 

-oko”.
18.20 Przeboje Bogusława Kaczyńskie­

go.
19.10 Wzdłuż Odry.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Książka i karabin — reportaż 

filmowy.
20.20 Studio sport.
21.20 „Koniec babiego lata” — pol­

ski film fabularny.
22.10 Zaśpiewać w teatrze. „Chodźcie 

za mną” — widowisko poetyckie.
22.40 Wieczorne wiadomości.
22.45 Wielki mecz: Karpow — Kas­

parow.
23.05 Anegdoty teatralne Igora Śmia­

ło wsk lego.

PONIEDZIAŁEK — 8 1X1986 r.

16.20 Program dnia — dt — wiado­
mości.

16.25 Dla młodych widzów: „Mysz” 
— polski film lab.

17.] 5 Teleexpress.
17.30 Echa stadionów.
18.00 ..Dolina topoli” (46) — francu­

ski serial filmowy.
18.30 Galeria 37 milionów r- kolek­

cja „Sztuki”.
19.00 Dobranoc: „Ja ci jeszcze po­

le a żę”.
19.10 Laboratorium.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Rozmowa na telefon (1).
20.15 Teatr telewizji — Józef Hen:

„Mgiełka”. ■ . .
21.40 Dt — komentarze. .
22.00. Rozmowa na telefon (2).
22.15 Telew. film dokumentalny,

• 23.00 Dl — wiadomości.'

PROGRAM II

17.30 Mapa folkloru — Zamość.
18.00 Program lokalny.
13.30 Wieczór Koreańskiej Republiki 

Ludowo-Demokratycznej w TP.
19.20 piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik telewizyjny.
21.00 Z dymkiem cygara — gawęda 

Wilhelma Szewczyka.
20.15 Gwiazdy wielkiego sportu.
20.45 Wieczór Ludowej Republiki 

Bułgarii w TP..
21.45 „Czarne chmury” —■ „Pościg” 

— serial liist.-przygodowy TP.

22.40 Prosto z morza Baltexpo — a$. 
23.ni wieczorne wiadomości,
23.20 Relacja z festiwalu „Wratisla­

yia Cantans”.

WTOREK — 9 IX 1986 r.

9.35 Domowe przedszkole.
jo.ou Dt — wiadomości.10.10 Film dla 2 zmiany: „Dzień pe­

łen wrażeń”.
11.35 Magazyn domatora.
11.55 Prawo na co dzień.
12.00 Przygotowanie do życia w ro­

dzinie — kocha, lubi, szanuje.
1G.20 Program dnia — dt — wiado­

mości.
16.25 Dla młodzieży — Akademia mu­

zyczna.
16.50 Dla dzieci — Wyprawy profe­

sora Ciekawskiego.
17.15 Teleexpress.
17.30 Telewizyjny informator wy­

dawniczy.
17.45 Spór o gospodarkę,
16.20 „Dolina topoli” ode. 47 — se­

rial prod, francuskiej.
18.50 Wystąpienie ambasadora Ludo­

wej Re p u blikl Buł ga r i i.
19.00 Dobranoc: „Dwa kosy i kurek 

z ratuszowej wieży”.
19.10 Diagnoza,
19.30 Dziennik telewizyjny,
20.00 Mówmy otwarcie: „Znaleźć 

sposób”.
20.30 „Dzień pełen wrażeń” — film 

prod. francuskiej,
21.55 Dt — komentarze,
22.15 Wieczór z „Pegazem”,
23.15 Dt — wiadomości.

PROGRAM II

17.30 Pół godziny dla rodziny: Bli­
żej siebie.

18.00 Program lokalny.
18-30 Nieznana historia ropy nafto­

wej (2) — „Czasy spisków” — francu­
ski serial dokumentalny.

19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Reportaż filmowy.
.20.30 Filharmonia „Dwójki” — „Kon­

cert na marimbę i orkiestrę” Marty 
Piaszyńskiej. *

2L<śO Kino filmów górskich — „Ra­
townicze wyprawy”.

21.30 Nieznany front — program do­
kumentalny.

22.00 Panorama kina radzieckiego: 
.Trzy dni Wiktora Czerny.szewa”.

23.46 Wieczorne wiadomości.

Środa — io ix J98G t.

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla 2 zmiany.: „Dokąd, 

człowieku”.
11.10 Przyjemne z pożytecznym.
11.35. „O grzeczności po polsku”,
11.45 Apteczka domowa.
12.00 Dla szkól ponadpodstawowych 

r e lig iozn awst w o.
12.50 Język polski kl, n lic. — lite­

ratura romantyczna w Europie.
14.50 Powtórka przed maturą — hi­

storia ki. IV* — geneza II wojny świa­
towej.

15.50 NURT — przygotowanie do ży­
cia w rodzinie — oni chcą inaczej.

16.20 Program dnia — dt — wiado­
mość L

16.25 Dla młodych widzów: „Krąg” 
— magazyn harcerzy.

16.50 Dla dzieci: Tik-tak.
17.15 Teleespress.
17.30 Losowanie Express i Super 

Lotka.
17.40 Łazy i maszyny — reportaż 

filmowy.
18.00 „U Ludwika Perskiego” — prog­

ram filmowy.
18.30 „Dolina topoli” — ode. 48 — 

serial prod. francuskiej.
19.00 Dobranoc: „Zaczarowany ołó­

wek”.
19.10 Studium.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 „Dokąd, człowieku” — polski 

film tv.
21.15 Dt — komentarze.
21.40 Program publicystyczny.
21.55 Jazz wiecznie żywy — Piknik 

na molo — Upojna noc w „Grandzie”.
22.35 Dt — wiadomości.

PROGRAM II

17.30 Pól godziny dla rodziny: Kon­
sylium kliniki zdrowego człowieka.

18.00, Program lokalny.
18.30 ’ Wiem wszystko — teleturniej.
19.00 Przeboje „Dwójki”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Dookoła świata: „Między Ni­

lem a Saharą”.
20.45 Auto Molo Fan Klub.
21.15 Studio spprt.
22.15 Osądźmy sami.

• 23.00 Wieczorne wiadomości.

OGŁOSZENIA
ZGUBIONO przepustkę zakładów® 
wydaną przez ZNM w Polkowicach 
•na nazwisko Kazimierz Inglot. 92108-g

ZGUBIONO przepustkę zakładową 
wydaną .przez ZG Lubin na naz­
wisko Bogdan Niezabitowski. 92109-g

lii.ua
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Nr 36 (131)

MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
MOZAIKOWA

1 2 3 4 5

szczu, 2) w żeńskiej osadzie wioślar­
skiej, 3) utrata zdolności mówienia z 
zachowaniem słuchu, 4) rzemieślnik 
wyrabiający szczotki, 5) gal. krasno- 
drzcwu ■ wrzask.

„LO-RYS”

KRZYŻÓWKA
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Poziomo:
1) megaloman, 8) konkurowanie, 

współzawodnictwo, 9) kopnięcie piłki 
w kierunku bramki, 13) dawniej wa­
rownia, 16) Wielka i Mała na niebie 
północnym, 17) niemiecka organizacja 
nacjonalistyczna ustanowiona w 1894 r. 
v/ zaborze pruskim, 20) przyrząd me­
chanizm, 25) chmielowe żniwa, 26) nie­
frasobliwość, nierozważność.

Pionowo:
1) pierwszy wybrał miss, 2) wentyl, 

3) ślaz, 4) porcja, racja, 5) profesja, 6)

kobiety — dbajcie o nią!, 7.) jeden z 
trzech legendarnych braci, 10) herba­
ciana trucizna, 11) drzazga, 12) szkolny 
mebel, 13) opinia, recenzja, 14) maja, 
zjawisko, 15) znak fabryczny, 17) hak 
w podkowie zapobiegający ślizganiu się 
konia, 18) płaz z rodziny ropuszkowa- 
tych, 19i) stojące lustro, 21) dawniej 
słowo honoru, 22) gra rekreacyjna z 
kółkiem, 23) wątek, fabuła, 24) uroczy­
stości weselne.

„ZBIGNIEW*’

PODWÓJNY REBUS ANAGRAMOWY
Odgadnąć znaczenie rysunku (począt­

kowe litery P (5 liter), A (3 Litery) i

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 34 (129)

Krzyżówka z krokusem nr 6: Alkohol 
cabija powoli, ale skutecznie.

Krzyżówka tautogramowa:
Poziomo: brzemię, bywalec, Babilon.
Pionowo: brzydal, bekanie, bibelot. 
Krzyżówka:
Poziomo: Poprad, parada, kapota.
FUotnowo; pakt, pora, ropa, orda, odra.

następnie przez anagrarnowanic rozwią­
zać rebus. Rebus ma dwa rozwiązania 
o początkowej literze K.

„SŁAWEK”

Krzyżówka:
Poziomo: nadmiar, idyllik. cyganek, 

aktorka.
Pionowo: landrynki, emulgator, Gali- 

lejka. Legnica.
Wirówka z przysłowiem: Nie szukaj 

dobra w lic hu.
Kombinowany kwadrat magiczny: 

górnik, rudera, niclot, krater.

niezwykłe zoo

Niezwykłe okazy zwierząt mogą 
Oglądać mieszkańcy miast chiń­
skich. Krowy z sześcioma kończy­
nami. świnie z dwiema głowami, 
trójnożne kurczęta czy żółwie po­
kryte sierścią. Największą ozdobą 
tego niezwykłego zoo jest Świnia 
o dwóch tułowiach i ośmiu no­
gach. Kolekcjonowaniem takich 
niezwykłych okazów :„jmuje się 
objazdowa grupa z Luoyang.

REKLAMA W TAKSÓWCE

W codziennym życiu Ameryka­
nów wszechwładnie panuje rekla­
ma. Ostatnio nawet w... taksów­
kach. Pewna firma reklamowa za­
instalowała bowiem w niektórych 
taksówkach nowojorskich małe e- 
krany nrzed siedzeniem dla pasa­
żerów. Co kilka minut zapalają 
się na, nich napisy reklamujące 
przeróżne towary i usługi.

STARZEJEMY SIĘ

Zgodnie z danymi statystyczny­
mi. opublikowanymi przez ONZ. 
liczba dzieci i młodzieży poniżej 
14 lat, która na początku lat 80 
stanowiła 35 proc, ogółu ludności 
na święcie, spadnie do roku 2025 
do poziomu 25 nroc. W tym sa­
mym czasie liczba ludzi w wieku 
powyżej 60 lat wzrośnie z 8.5 do 
14 nroc.

TAŚMA odpustu 
NIE UDZIELA

W Watykanie ukazało się ko­
lejne wydanie instrukcji w spra­
wię odpustów. Biskupi będą mo­
gli udzielać wiernym odpustu zu­
pełnego przez radio lub telewizję 
trzy razy w roku, gdy przekazują 
błogosławieństwo w imieniu pa­
pieża. Nie można natomiast o- 
trzymać zupełnego odpuszczenia 
grzechów „uczestnicząc” w nabo­
żeństwie za pośrednictwem wi- 
deokasety z zarejestrowanym na-

SPOD MIEDZIAKA

® BARAN (21 Ul — 18IV) Do­
bra atmosfera może być zakłóco­
na pewnymi chwilami napięć. 
Staraj się działać energicznie i 
być optymistą. Taka metoda szyb­
ko rozładuje sytuację. Na hory­
zoncie — miły flirt.

® BYK (19 IV — 20 V) Nowi 
ludzie, nowe sprawy. Zetkniesz się 
z problemami, które cię zaintere­
sują. Bacz tylko, by cię ktoś nie 
ubiegł — ktoś zcchee być szybszy. 
Szkoda byłoby takiej okazji

© BLIŹNIĘTA (21 V — 22 VI) 
Są szanse, by nowe plany, które 
teraz zechcesz podjąć — nabrały 
konkretnych kształtów. Niech to 
nie będzie słomiany ogień bo 
twoje plany okaża się rzeczywiś­
cie realne.

e RAK (23 VI — 22 VII) Czeka­
ją cię sprawy nowe i interesują­
ce. Nie najgorzej powinna sic też 
układać sytuacja materialna, chor 
wydatków może być sporo

* LEW (23 VII — 22 VIli) Ro­
zmowa z kimś ci przychylnym 
sprawi ci wiele satysfakcji, po­
może też zrozumieć sprawy. Któ­
re wydawały ci się dość niejas­
ne. Wkrótce — nowa, mila zna­
jomość.

• PANNA (23 VIII — 22 IX) Na­
tłok zajęć i pilnych terminów. Na 

bożeństwem. w czasie którego u» 
dzieła się odpustu. Taśma odpu­
stu nic udziela.

POZAZDROŚCIĆ'!

Najstarsza Jugoslowianka. 119- 
-letnia Ema Begovic zapowiedzia­
ła żc wkrótce zamierza po raz 
pierwszy w życiu iść do dentysty. 
Dotychczas nigdy nie skarżyła się 
na ból zębów.

WARTO WIEDZIEĆ...

Specjalista od zapachów dr Rou- 
selet w książce wydanej we Fran­
cji twierdzi, że zmysł węchu u 
nsów jest milion razy większy niż 
u ludzi. To samo dotyczy zmy­
słu słuchu.

NAJWYŻSZY

W amerykańskim stanie Arizo­
na zapanowała prawdziwa żałoba 
no tym. jak burza piaskowa zła­
mała kaktus — dumę okolicznych 
mieszkańców. Kaktus, uważany za 
najwyższy w świecie. miał 23 me­
try wysokości i zdaniem botani­
ków liczył co najmniej 150 lat. 
Należał do popularnego w Mek­
syku i Arizonie gatunku saguro.

MY MIELIBYŚMY KŁOPOTY...

Jennifer Hagen. 26-letnia Ame­
rykanka okazała się osoba nie­
zwykle pomysłową. Uczestnicząc 
wraz z kilkunastoosobową grupą 
w wyprawie zabłądziła na prerii. 
Z papieru toaletowego ułożyła 
wielki znak SOS wzywając Po­
mocy. Zauważy! go przelatujący 
na wojskowym helikopterze nilot 
wybawiając nechowych wędrow­
ców z kłoootu.

SUPERBABCIA!

Pani Weronika Danielewska, 
mieszkanka Nowego Sącza, skoń­
czyła niedawno 96 lat. Ta wspa­
niała superbabcia w dalszym cią­
gu pracuje zawodowo od lat nro- 
wadzac kiosk „Ruchu”. Bardzo 
sobie chwali to zajecie. zawsze 
znajdzie czas na pogawędkę z 
klientami. a kartki w rodzaju 
„chwilowo nieczynne”. ..wyszłam 
do dyrekcji" — nigdy się w tym 
kiosku nie trafiaja1

szczęście ktoś zdejmie z głowy 
część obowiązków. Trzeba się bę­
dzie dobrze nabiedzić by wybrnąć 
na czas. Dobrze, że będzie z tobą 
ktoś miły sercu.

o WAGA (23IX — 22 X) Czy­
jaś sympatia i życzliwość spra­
wią ci wielką radość. Tym bar­
dziej. że już trochę byłeś zrezyg­
nowany. Teraz trzeba będzie oo- 
kazać się z najlepszej strony

! O SKORPION (23 X — 22 X1) 
Choć spadna na ciebie liczne o- 

, bowiązk’i — spotka się to z two- 
I ją aprobatą bo sprawy warte bę- 
i dą wysiłku. Ktoś czeka na soot- 
| kanie' nie zaniedbui’

® STRZELEC (23 XI — 21 XII) 
• Spotkasz się być może z propo- 
I zycja zawodowa wartą przemyś­

lenia. Nie decyduj jednak bez 
przemyślenia. W sprawach serca 
— mila zmiana

® KOZIOROŻEC (22 XII — 20 1) 
Dobre widoki w sprawach, które 
interesują cie od dawna. Posta­
raj się zjednać sobie sympatie o- 
sób. ? którymi będziesz mieć w 
tych sprawach do czynienia Szan­
se masz dobre.

® WODNIK (21 I - 18 III Ja­
kaś sprawa zawodowa wróży ko-

I rzystnv obrót Będzie też szansa. 
| na wykazanie swych możliwości i 
. talentów Strzeż się plotek

i « RYBY (19 11 —.20 111) Dni 
■ wielu moż iwości. Nawet posunię­
cia ryzykowne wróża powodzenie. 
Ważne będzie uchw cenie odoo- 

: wiedniej chwili d ’ podjęcia iru-
1 cjatywy. Układy masz dobre.


